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Biuletyn otwiera kolejna juz serie wydawnicza Katedry Jezykow
Specjalistycznych. Majac na wzgledzie tematyke poruszanag przez istniejace juz
wydawnictwa, ,,Komunikacja specjalistyczna” proponuje inne ujecie tematyki
badawczej oraz szerszy zakres mozliwosci publikacji.

To, co ma wyr6zniaé niniejszy periodyk, to jego tematyczne ukierunko-
wanie — kazdy kolejny tom poswiecony bedzie odrebnemu zagadnieniu
szeroko pojetej lingwistyki stosowanej. W ramach nakre$lonego w zalaczeniu
harmonogramu tematycznego Redakcja zaprasza do wspoélpracy zaintereso-
wane osoby, chcace podzielié¢ sie swoimi osiggnieciami naukowo-badawczymi.
Ponadto w odpowiedzi na potrzeby dydaktyczno-naukowe Katedry wydawane
beda réwniez tomy w jezykach obcych, programowo obecnych w procesie
dydaktycznym KJS.

Lamy czasopisma s3 réwniez otwarte na opisy prac naukowych,
skryptéw, pomocy dydaktycznych, stownikéw itd., zwigzanych tematycznie
z jezykami i komunikacja specjalistyczng. Proponujemy ponadto przedsta-
wienie alternatywnych uje¢ zagadnien naukowych w celu uatrakeyjnienia
przekazu dydaktycznego.

Kolejnym elementem czasopisma jest stala rubryka zawierajaca
ogloszenia i zaproszenia na tematycznie powigzane konferencje i wydarzenia
naukowe. Majac nadzieje na pozytywny odbiér niniejszych informacji,
Redakcja proponuje nadsylanie podobnych komunikatéow do przyszlych
tomoéw, aby rozwijac¢ i zwieksza¢ przeplyw informacji pomiedzy o$rodkami
akademickimi i nie tylko. Dodatkowe wskazowki redakcyjne i techniczne
znajduja sie na koncu tomu.

Majac nadzieje na znalezienie w obecnym i przyszlych tomach
uzytecznych materialéw naukowych, badawczych i dydaktycznych, Redakcja
zyczy przyjemnej lektury.

L.K
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JERZY LUKSZYN
Uniwersytet Warszawski — Katedra Jezykow Specjalistycznych

W KWESTII DEFINICJI POJECIA
‘TEKST SPECJALISTYCZNY’

Wilasciwosci jezykdéw specjalistycznych stanowia przedmiot poglebio-
nych badan w Katedrze Jezykoéw Specjalistycznych UW, w ktérej obecnie
zatrudniono ok. 50 etatowych nauczycieli akademickich i ktora ksztalci ponad
1200 studentéw na stacjonarnych i niestacjonarnych studiach wszystkich
trzech stopni. Zadaniem podstawowym Katedry jest opracowanie skutecznych
form wspomagania lingwistycznego dzialalno$ci naukowej i produkcyjnej
czlowieka. Dlatego tez wysilek intelektualny jej pracownikéw jest skierowany
w strone substancjonalnych nosnikéw wiedzy profesjonalnej, tj. rozmaitych
utwordw jezykowych powstajacych w ukladzie komunikacji zawodowej,
ktorego strukture stanowig nastepujace skladniki:

¢ kontekst wiedzy specjalistycznej nadawcy komunikatu,
e kontekst wiedzy specjalistycznej odbiorcy komunikatu,
o tekst specjalistyczny,

¢ makrostruktura tekstu specjalistycznego (MTS),

e jezyk specjalistyczny (LSP),

e jezyk bazowy (LGP).

Kontekst wiedzy uczestnikow komunikacji okresla wlasciwa sie¢
konceptualna ujeta w ramach odpowiedniego leksykonu terminologicznego
oraz makrostruktura tekstu specjalistycznego jako wypadkowa ich kompe-
tencji profesjonalnej. W tym miejscu warto odnie$é sie do pojecia wiedzy jako
specyficznego stanu intelektualnego czlowieka.

W wielowiekowym dyskursie na temat istoty wiedzy ludzkiej funda-
mentalnym pozostaje postulat o plynnoéci i zmienno$ci wszystkich rzeczy,
dlatego tez zadna nazwa nie moze na trwale okresli¢ obiekt, przebywajacy
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w stanie cigglych przeobrazen. Aby osiagnaé ten cel, nalezaloby, wedle slow
Platona, wymyéli¢ jaki§ nowy jezyk, natomiast, postugujac sie naturalnym jezy-
kiem ludzkim utrwalamy pojecia o klasach przedmiotéw, tj. o przedmiotach
wyabstrahowanych, takich jak np. ‘czlowiek’ lub ‘kamien’ [Platon, Theaetetus].

Zgodnie z zasadg tertium non datur wyrézniamy dwa rodzaje wiedzy —
wiedze teoretyczna, uzyskang w rezultacie zastosowania okre$lonych procedur
intelektualnych oraz wiedze praktyczng, pochodng zyciowych doswiadczen
cztowieka (do$wiadczenia bycia czlowiekiem). Z kolei, wiedza teoretyczna
wystepuje badZz jako wiedza niepodwazalna badz jako wiedza hipotetyczna,
natomiast wiedza praktyczna, niejako dublujac te naturalng dychotomie,
reprezentuje sie albo jako wiedza regularna, albo jako wiedza incydentalna
(wiedza ad hoc). Na styku niepodwazalnej wiedzy teoretycznej i regularnej
wiedzy praktycznej ksztaltuje sie $cisla wiedza naukowa, ktorej podstawowym
atrybutem, w odréznieniu od czystej wiedzy teoretycznej, jest zdolno$¢ do
transformacji w materialne obiekty. Teoretyczna wiedza hipotetyczna razem
ze swoja antypodyczng metamorfoza, tj. praktyczng wiedza incydentalna,
rozumiang jako swoista §rodowiskowa aberracja mentalna, transformuje sie
w wiedze przyblizong, ktora zawsze towarzyszy czlowiekowi, odgrywajac
w jego zyciu bardzo wazng, a niekiedy wrecz decydujaca role. Jej gtownym
atrybutem, w odréznieniu od naukowej wiedzy hipotetycznej, jest to, co
mozna byloby okres§lic mianem przymusu wiary, ktory znajduje wyraz
w dominujacej obecnosci w sferze socjokulturowych zachowan czlowieka.

Scisla wiedza naukowa jest utrwalana w §wiadomosci czlowieka i prze-
kazywana w ukladzie komunikacji zawodowej przy pomocy specyficznego kodu
semiotycznego, méwiac ogblnie — metajezyka nauki, wlasnie konia Trojanskiego
Sokratesa ze wspomnianego dialogu Platona, ktorego zawarto$¢ stanowig
liczne sensy, peliace funkcje instrumentalna w procesie percepcji realnych
bytéw. Majac na uwadze przytoczong metafore, mozna przypuszczaé, iz sensy
owe z natury rzeczy lacza sie w ramach rozmaitych ukladéw, od najprostszych,
dwu- lub kilkucztonowych, poczynajac, a na wielopoziomowych zlozonych
strukturach konczgc. Obecnie te ostatnie sg znane pod réznymi nazwami, a ich
uniwersalnym identyfikatorem wystepuje akronim LSP.

Kazdy jezyk specjalistyczny reprezentuje wlasny system konceptualny
i ma wlasna teleologie, bezposrednio uzalezniona od charakteru obiektow, kto-
rych projekcja mentalna materializuje sie w formie odpowiedniego dyskursu.
Tak samo, jak byty $wiata zewnetrznego, struktury konceptualne jezykoéw spec-
jalistycznych przebywaja w stanie ciaglych przeksztalcen. Znajduje to odbicie w
repertuarze jednostek terminologicznych tworzacych wlasciwe leksykony. Bedac
narzedziem pracy, jezyk specjalistyczny stanowi przedmiot szczegélnej uwagi
srodowiska profesjonalnego. W szeregu rozmaitych zabiegbw majacych na celu
jego doskonalenie na podkreslenie zastuguje zjawisko bifurkacji jezyka specja-
listycznego, tj. jego zdolno$¢ do generowania ex proprio sinu pomocniczych
sztucznych kodéw semiotycznych [Zmarzer 2008: 77]. Dlatego tez konstruo-



wanie sformalizowanych podsysteméw na gruncie danego jezyka specjalistycz-
nego stanowi wazne zadanie dla Srodowiska profesjonalnego a wysoki stopien
formalizacji §wiadczy o skuteczno$ci jezyka jako narzedzia pracy zawodowe;j.

W odréznieniu od wiedzy teoretycznej wiedza praktyczna, zgodnie z jej
przyroda, jest formulowana w jezyku ogélnym, natomiast wiedza przyblizona,
bedac nieodlgcznym satelitg Scislej wiedzy naukowej, ma predyspozycje do
postlugiwania sie specyficznym surogatem jezyka nauki, ktéry cechuje, z jednej
strony, terminologiczna polifagia, a z drugiej — monotonny repertuar kon-
ceptualnych figur. Teksty, ktorych tres¢ okresla wiedza przyblizona, stanowia
szczegblny rodzaj tekstow informacyjnych. Specyfika takiego tekstu ujawnia
sie glownie w charakterze proporcji i sieci terminologicznej oraz ukladu
onomazjologicznego [Lukszyn 2007].

Forma realizacji jezyka specjalistycznego w ukladzie komunikacji
zawodowej jest tekst specjalistyczny. Cechuje go kilka zasadniczych
wlas$ciwoéci, mianowicie:

1. terminowo$¢, tj. obecno$¢é mniej lub bardziej rozbudowanego zestawu
konceptéow (mentalnych jednostek wiedzy), ktérych no$nikami sa
jednostki terminologiczne;

2. modulowosé, tj. podzielno$¢ na fragmenty, ktérych odrebnosé jest
utrzymywana przy pomocy lancucha konektoréw dyskursywnych,
eksponentow skladni logicznej;

3. cykliczno$¢, tj. powtarzalno$¢ sposobow reprezentacji odrebnych
ukladoéw terminologicznych (figur konceptualnych) stanowigcych tre$é
danego tekstu specjalistycznego;

4. eksplicytno$¢, tj. brak znaczen implicite, co w zasadzie wyklucza
mozliwo$¢ sprzecznych interpretacji treSci tekstu fachowego we
wlasciwym konteksScie wiedzy zawodowej;

5. neutralno$¢, tj. brak $rodkow zamierzonego emocjonalnego
oddzialywania na odbiorce tekstu;

6. bezosobowos$¢, tj. sposob reprezentacji informacji profesjonalnej jako
niezaleznej od woli nadawcy komunikatu;

7. sugestywno$¢, tj. spdjna i przejrzysta argumentacja odpowiednich
formul wiedzy profesjonalne;j.

Nie jest rzecza zbyt wymagajacq okreSlenie na tej podstawie tekstu specjalistycz-
nego jako nasyconego terminami komunikatu o przejrzystej strukturze logicz-
nej. Definicja ta, jak kazda inna, implikuje pewne czynnosci, ktorych skutecz-
no$¢ operacyjna oraz przydatno$¢ dla celow pracy zawodowej podlega wielo-
stronnej weryfikacji we wlasciwym Srodowisku. Na przyklad, na podstawie
przytoczonej definicji mozna sformutowaé nastepujace pytania, ktére wyznaczaja
okreslony kierunek badan w zakresie lingwistyki tekstow specjalistycznych:

(1) Jak mozna zmierzyc¢ stopien terminologizacji tekstu specjalistycznego?
(2) Jak mozna zidentyfikowa¢ strukture logicznq tekstu specjalistycznego?



Jednak z punktu widzenia rzeczywistych potrzeb wspoélczesnej technolingwistyki
kazde ograniczenie zakresu badan jest niebezpieczne, poniewaz zawiera w sobie
grozbe uproszczen, hamujacych rozwdj mysli naukowej. Dlatego tez wyj$ciowa
(robocza) definicja obiektu badan nie powinna wystepowac w roli uniwersalnej,
przydatnej w kazdej sytuacji konstrukeji intelektualnej, lecz za kazdym razem
musi by¢ wynikiem konkretnej operacji przeprowadzonej na ramowym pojeciu
ukladu komunikacji zawodowej. Innymi stowy, zadania i cele badawcze sg okres-
lane wylacznie na podstawie roboczej definicji obiektu badan, zgodnie ze staro-
zytna maksyma, gloszaca, iz kazda teoria ma z gory przewidywalny rezultat.

Wyzej przytoczylem definicje tekstu specjalistycznego przyjmujac za punkt
wyjécia pojecie LGP (jezyka bazowego) jako skladnika ukladu komunikacji
zawodowej. W przypadku zmiany punktu odniesienia na korzy$¢ LSP
otrzymamy nastepujacy wariant definicji:

Tekst specjalistyczny jest forma realizacji potencjalu dyskursywnego jednos-
tek konceptualnych, ktérych no$nikami sg terminy. Przy takim podejsciu na
plan pierwszy wystepuja takie zadania badawcze, jak:

1. struktura konceptualna komunikatu fachowego,

2. onomazjologiczne rodzaje jednostek terminologicznych,

3. typy derywacji kognitywnej,

4. algorytmy my$lenia zawodowego i in.

Z pozycji makrostruktury, tj. zestawu parametrow lingwistycznych wlasciwych
dla wybranego korpusu danych, tekst specjalistyczny jest odbierany jako
manifestacja okre$lonej makrostruktury, w zwigzku z czym zadania badawcze
sa formulowane inaczej, mianowicie:

1. formalno-lingwistyczna identyfikacja tekstu,

2. struktura semantyczna tekstu,

3. rodzaje technik dyskursywnych i in.

Przyroda tekstu specjalistycznego ujawnia sie w charakterystykach
lingwistycznych, konceptualnych, konstruktywnych (normatywnych) oraz
pragmatycznych (stylistycznych). Analiza lingwistyczna zaklada konieczno$c¢
statystycznej atrybucji tekstow specjalistycznych z nastepng ich kwalifikacja.
Glownym narzedziem pracy w takim przypadku jest indeksacja, czyli
nalozenie zestawu charakterystyk na dany zbiér tekstow. Produktem tak
zaprojektowanej analizy jest lista skojarzonych ze soba danych statystycznych,
tj. matryca. Typologia tekstow specjalistycznych uzyskana metoda nalozenia
matryc stanowi podstawe do ich zobiektyzowanej analizy konceptualnej, m. in.
dlatego, ze dane poszczegdlnych indeksow tworza system wzajemnych
powiazan, co poSrednio wskazuje na okreslony typ dzialalnoéci intelektualnej
czlowieka. Budowa wlasénie takich siatek zaleznosSci stanowi gléwne zadanie
technolingwistyki parametryczne;j.

Jesli za punkt wyjScia przyjac¢ kontekst wiedzy nadawcy badz kontekst
wiedzy odbiorcy, to zadania badawcze mozna ujaé w nastepujacy sposob:
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1. funkcja kreatywna tekstu specjalistycznego (tekst — generator
struktur konceptualnych w polu wiedzy zawodowej nadawcy),

2. funkcja edukacyjna tekstu specjalistycznego (tekst — katalizator
procesow konceptualizacji w polu wiedzy zawodowej odbiorcy).

Okreélenie rodzaju struktury konceptualnej tekstu specjalistycznego wymaga
ustalenia repertuaru tworzacych go relacji semantycznych laczacych poszczegolne
typy konceptow. W przelozeniu na konkretny jezyk fachowy struktura
konceptualna przybiera forme sieci terminologicznej, ktorej budowa jest
determino-ana przez bazowe koncepty (terminy), regularne koncepty pochodne
pierwszego rzedu oraz implikowane koncepty drugiego rzedu. Koncepty
pierwszego rzedu sg jednostkami regularnymi ze wzgledu na jednoznaczny
charakter ich zaleznoéci od bazowych konceptow, natomiast koncepty
drugiego rzedu sa pochodnymi wielostronnych implikacji semantycznych.
Hipotetycznie sa mozliwe réwniez jednostki trzeciego, czwartego itd. rzedu,
jednakze sa one malo precyzyjne badz wrecz nieuchwytne jako cechy danego typu
dyskursu zawodowego. Na ,styku” konceptow drugiego rzedu powstajg terminy
kluczowe jako rezultat okre$lonego ciagu logicznego. Oczywiscie, ogblne zasady
pracy naukowej a takze potencjal kombinatoryczny poszczegélnych konceptow
pochodnych mniej lub bardziej jednoznacznie okreSlaja charakter terminu
kluczowego, niemniej zawsze pozostaje miejsce dla niestandardowych
rozwigzan w tym zakresie.

W dyskursie specjalistycznym sg stosowane rézne sposoby wyszukiwania i utrwa-
lania adekwatnych do przedmiotu badan formul wiedzy. W postaci modelowej
wszystkie te sposoby mozna sprowadzi¢ do trzech podstawowych technik,
mianowicie: eksplikatywnej, deskrypcyjnej oraz definicyjne;.

W duzym skrdcie, technika eksplikatywna reprezentuje okreslony typ stylu
dyskursywnego. Markerami tego stylu s3a: rytm barytoniczny, sztywna
organizacja jednostek suprasyntaktycznych, wyrazne znaki poczatku i konica
poszczegblnych fragmentdw tekstu, paralelizm struktur syntaktycznych i in.

Technika deskrypcyjna réwniez znajduje odbicie w syntaktycznej
budowie tekstu. Markerami tego stylu sa: rytm oksytoniczny, obecno$¢ po-
mocniczych kodéw semiotycznych, elastyczna organizacja szeregu syntagma-
tycznego, szeroki repertuar struktur skladniowych. Jesli w przypadku stylu
eksplikatywnego mamy do czynienia z linearng transpozycja elementow tresci,
to w stylu deskrypcyjnym dynamika dyskursu ma konfiguracje radialng, ktéra
jest niejako predestynowana do poszukiwan nowych formut wiedzy.

Markerami techniki definicyjnej sa: specyficzna organizacja rytmiczna
dyskursu, ktora cechuje regularna powtarzalno$é figur prozodycznych i ktéra na
tej podstawie okreslam mianem dyskursu regularnego, symetria jednostek ponad-
frazowych tekstu, teleskopowa transpozycja treéci w szeregu zdaniowym i in.
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Konektory dyskursywne w tek$cie specjalistycznym, z jednej strony,
okreélaja jego strukture konceptualng, a z drugiej — stanowia klucz do jego
zrozumienia. Lancuch konektoréw, jako odtwarzalny wykladnik danej konfi-
guracji mysli, stanowi wazny element modelu analitycznego dyskursu specja-
listycznego, inaczej mowigc, jest to element makrostruktury tekstu specjalis-
tycznego, speliajacy funkcje pewnego spoiwa w ukladzie komunikacji facho-
wej. MTS okresla norme komunikacji zawodowej w ramach danego rodzaju
wiedzy, natomiast konkretny tekst specjalistyczny jest jej manifestacjg.
Niezgodno$¢ tekstu specjalistycznego z wlaSciwa makrostruktura powoduje
zaklocenia w kanale komunikacji zawodowej. MTS reprezentuje okreslony
spos6b rozumowania, ktéry z mniejsza lub wieksza dokladno$cig odtwarza sie
w otwartym zbiorze realnych tekstow.

Na zakonczenie chcialbym pokresli¢, iz definicja tekstu specjalistycznego
bedac rezultatem pragmatycznej jego konceptualizacji jako skladnika ramo-
wego pojecia ukladu komunikacji zawodowej stanowi podstawe do okreélenia
niezbednych zadan badawczych, ktérych pominiecie wczedniej lub podzniej
odbije sie negatywnie na dzialalno$ci edukacyjnej i przemyslowej spole-
czenstwa. Warto rowniez pamietac, iz kazdy obiekt badan jest niewyczerpalny,
natomiast spoleczenstwo jest uzytkownikiem wiedzy ograniczonej (sforma-
lizowanej). Zadaniem nauki akademickiej jest poszukiwanie takich formut
wiedzy, ktore jesli i nie rozstrzygna, to przynajmniej zlagodza te odwieczna
antynomie.
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On the definition of the notion ‘specialist text’

A specialist text constitutes a form of the realisation of specialist
language within professional communication. The article presents a few
principal qualities of a specialist text. Moreover, the article outlines
effective forms of linguistic support for man’s productivity and
scientific activity. This issue lies at the core of the extensive research
conducted in the Department of Languages for Specific Purposes.
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KOMUNIKACJA SPECJALISTYCZNA [Z]=]
ROZPRAWY i ARTYKULY 1-2009 (@] @J

STANISLAW SZADYKO
Uniwersytet Warszawski — Katedra Jezykow Specjalistycznych

O BLEDNEJ PISOWNI AKRONIMOW

Zwyczaj skracania wyrazow i nazw zaczal sie upowszechnia¢ w Europie,
a takze w Polsce, na poczatku XX wieku. Dalsza ekspansje i ,eksplozje”
akronimow obserwuje sie wraz z wynalezieniem komputera i internetu. Wsréd
réznorodnych przyczyn tego stanu rzeczy nalezy wymieni¢é w szczego6lnoSci
tempo Zycia i wyScig z czasem, przemiany polityczne, spoleczne i gospodarcze,
powstanie i rozbudowe aparatu administracyjnego panstwa, partii politycz-
nych i ekonomicznych, rozwdj gospodarki rynkowej, powstanie nowych
placowek handlowych, réznorodnych firm i spolek, bankoéw i gield, wzrost
liczby terminéw technicznych, biznesowych i Srodowiskowych.
Czesto akronimy interpretuje sie jako przejaw tendencji do ekonomii
w jezyku. Problematyka oszczednos$ci w odniesieniu do skrétowcow jest
jednak bardziej zlozona, niz to sie pozornie wydaje. Przede wszystkim nalezy
rozrozni¢ ekonomie w systemie jezykowym i oszczedno$¢é w wystgpieniach
jezykowych. Uzywanie akronimow w okresach wczeéniejszych bylo podykto-
wane przewaznie dazeniem do oszczedno$ci czasu, papieru, energii i innych
materialow pisémiennych w tekscie, tj. w wystapieniach jezykowych. Dzi$ takze
abrewiacja w duzej mierze dotyczy tekstu, jednak obok akroniméw w tekscie
i w systemie wytworzyly sie syntezujace $rodki jezykowe majgce postaé
skrotoweow, ktéore wykazuja tendencje do funkcjonowania w charakterze
jednostek leksykalnych. Mamy tu na mysli posta¢ akronimow tzw. literowcow
i gloskowcow, np. AGD, AM, ARR, ASP, ATK, AWS, AZS, BBN, BBWR, BRH,
CBOS, CDT, CINTE, CIT, CV, DOKP, DTV, EEG, EKG, FAMA, GIG, GOPR,
GUS, ILS, IMER, KBN, KIG, KJS, KNU, KOK, LZS, MOST (Mobilnosé¢
Studentoéw), NBP, NOT, NSZZ, OKNO (Osrodek Ksztalcenia na Odleglo$é),
ONZ, OPZZ, PIT, PKB, PKO, PKS, PTK, PTTK, PZU, RFN, SGH, SKO, SKOK,
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SMOK (Studencka Miedzyuczelniana Organizacja Kresowiakow), TOS, TUiR,
UMCS, UMK, VAT, WHO, WOW, ZOMO, ZOZ 1 in.

O zalewie akronimowym we wspolczesnych jezykach informuja takze
zrodla leksykograficzne. Dotychczas wydano ponad 800 slownikéw poswieco-
nych abrewiaturom w réznych jezykachl. W stowniku ,Acronyms, initialisms
and abbreviations dictionary” E.T.Crowley i H.E.Sheppard? opisuja ponad
500.000 skrotowcow amerykanskich, w innej za$§ pracy ,International
acronyms, initialisms and abbreviations doctionary” ci sami autorzy
odnotowuja ponad 90.000 abrewiatur pochodzenia obcego, ktére funkcjonuja
w amerykanskiej odmianie jezyka angielskiego. W jezyku polskim w ,, Wielkim
stowniku skrétéow i skrétowcéw” P. Miildner-Nieckowski4 zgromadzil ponad
130.000 abrewiatur. Istniejaca juz kilka lat witryna internetowa www.sokr.ru
odnotowuje okolo 110.000 skrotow i skrotowcow, jakie zostaly uzyte
w tekstach specjalistycznych wspolczesnego jezyka rosyjskiego. Takze nalezy
wspomnie¢ o ,Angielsko-polskim slowniku skréotéw biznesu miedzy-
narodowego”s, liczacym ponad 45.000 akronimoéw z nastepujacych dziedzin:
transportu morskiego, lotniczego, kolejowego i drogowego, cla, handlu
zagranicznego, makroekonomii, marketingu, reklamy, spedycji, logistyki,
prawa, finans6w, ubezpieczen, zarzadzania, Unii Europejskiej oraz organizacji
miedzynarodowych i in.

Ekonomia jezykowa w przypadku akroniméw przejawia sie odmiennie ze
stanowiska nadawcy (autora wypowiedzi) i odbiorcy (czytelnika, shuchacza).
To co jest oszczedne ze stanowiska nadawcy, nie musi by¢ oszczedne ze
stanowiska odbiorcy. W zwiazku z tym, ze skrétowce maja charakter znakow
jezykowych, powstalych w wyniku powtérnej nominacji, zrozumienie tego
typu derywatéow zaklada znajomo$é ich semantyki. Trudno$ci ze zrozu-
mieniem komunikatu (tekstu specjalistycznego) wynikaja z nadmiernego,
nieumiejetnego i nie zawsze uzasadnionego uzywania akronimoéw. Dla
odbiorcy (czytelnika, sluchacza) abrewiatury nie musza zatem by¢ wygoda;
deszyfrowanie skroétowcow przy pomocy slownika na pewno nie jest zbyt
oszczedne. Do tego dochodzi jeszcze dodatkowe utrudnienie — problem zgod-
nej z zasadami ortografii i pisowni akroniméw.

' Zob.: S.Szadyko. Slowniki skrotéw i skrétowcow rosyjskich, [w:] «Jezyki Specjalistyczne.
Kulturowy i leksykograficzny obraz jgzykow specjalistycznychy, t.8, KIS, Warszawa 2008, s. 160-
167.

2 Por.: E.T.Crowley, H.E.Sheppard. Acronyms, initialisms and abbreviations dictionary. Detroit
2001, t. 1-3, ss. 3679.

3 Zob.: E.T.Crowley, H.E.Sheppard. International acronyms, initialisms and abbreviations doctio-
nary. Detroit 1985, ss. 730.

* Por.: P. Miildner-Nieckowski. Wielkim stowniku skrétéw i skrétoweéw. Wydawnictwo EUROPA.
Wroctaw 2007, ss. 1499.

5 Zob.: P.Kapusta, M.Chowaniec. Angielsko-polski stownik skrétow biznesu miedzynarodowego.
Okoto 45.000 akronimow. Krakoéw 2005, ss. 364.
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Na lamach wspoélczesnej prasy fachowej, czasopism i gazet®, skryptow
i podrecznikéw akademickich, a takze w pracach licencjackich, magisterskich
i doktorskich czesto pojawiaja sie przyklady niepoprawnie napisanych
akroniméw zaréwno rodzimych, jak i obcych przyswojonych. Mamy tu na
my$li nastepujgce formy blednej fiksacji abrewiatur, np.: Ambra S.A., Exbud
Nova S.A., El-Net S.A., GPRD Skanska S.A., Grupa Zywiec S.A., HTL-
STREFA S.A., Hydrotest Skanska S.A., ING Bank Slgski S.A., IZCH SODA
Matwy S.A., JZS Janikosoda S.A., KPRM S.A., Lift Service S.A., LPB Skanska
S.A., Millenium S.A., Pekao S.A., Petrochemia Blachownia S.A., PKO BP S.A.,
PPRD S.A., Przemystéwka Skanska S.A., Raiffeisen Bank Polska S.A., RPRD
S.A., RPRI S.A., Skanska S.A., TP S.A.i T.P. S A., TVP S.A., Vitrosilicon S.A.,
ZCH Alwernia S.A.; B.G.Z S.A. (Bank Gospodarki Zywnosciowej Spotka
Akcyjna), C.P.N. (Centrala Produktow Naftowych), K.I.LK. i KI.K (Kroétkie
Informacje Klubowe), P.A.N. (Polska Akademia Nauk), P.H.U. (Przed-
siebiorstwo Handlowo-Ustugowe), P.K.P. (Polskie Koleje Panstwowe), P.P.H.
(Przedsiebiorstwo Przemyslowo-Handlowe), P.P.H.U. (Przedsiebiorstwo Prze-
mystowe Handlowo-Ustugowe), P.S.L. (Polskie Stronnictwo Ludowe), R.P.
(Rzeczpospolita Polska), U.W. (Uniwersytet Warszawski), S.G.H. (Szkola
Gléwna Handlowa), U.J. (Uniwersytet Jagiellonski), W.Z.Z. (Wolne Zwiazki
Zawodowe) 1 in.

Na pojawiajace sie pytanie: jak nalezy pisa¢ akronimy polskie, zaréwno
rodzime, jak i obce przyswojone, jak zapisywac przy nazwie firmy skrotowiec
utworzony od stow ,spétka akcyjna” — z kropkami (S.A.), czy bez nich (SA) —
jednoznacznej odpowiedzi udzielaja slowniki ortograficzne z zasadami
pisowni i interpunkcji, gramatyki i poradniki jezykowe. W wydanych w 2008
roku w Wydawnictwie Naukowym PWN w serii ,Praktyczny Pomocnik
Studenta” Zasadach pisowni 1 interpunkcji’ czytamy ,w skroétowcach
rodzimych i obeych przyswojonych nie stawiamy kropki, np. FSO, UJ, USA
(mimo ang. U.S.A.), PS (mimo lac. P.S.), PZMot, MKOI”. Dalej autor pisze:
»,Uwaga: Pospolitym bledem jest stawianie kropki po kazdej literze skrotoweca,
np. S.A., R.P., US.A., P.AN.”. Takze w opublikowanych pracach: J.Podrac-
kiego Stownik skrotéw i skrétowcow® oraz A.Czarneckiej i J.Podrackiego
Skréty 1 skrétowce: pisownia, wymowa, odmiana, skladnia® zostala

® Przeanalizowali§my nastepujace gazety i czasopisma z lat 2008-2009: Czas, Dziennik, Fakt,
Gazeta Bankowa, Gazeta Prawna, Gazeta SGH, Gazeta Wyborcza, Kurier Finansowy, Metro,
Parkiet, Polska, Press, Przekroj, Puls Biznesu, Rzeczpospolita, Trybuna, Zycie Warszawy; Angora,
Brief, Businessmen.pl, Business Week, Eurostudent, Forbes, Handlowiec, Magazyn Mtodej Kultury
SLAJD, Magiel, Marketing, Marketing w Praktyce, Marketing Serwis, Newsweek, Polityka,
Przeglad, Semestr, TREND, Twoj BIZNES, Wprost 1 in.

" Por.: E.Polanski, Zasady pisowni i interpunkcji, Seria ,Praktyczny Pomocnik Studenta”.
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa, 2008, s. 91, 123.

8 Zob.: I.Podracki, Stownik skrétéw i skrétowcéw, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa, 1999,
ss. 309.

% Por.: A.Czrnecka, J.Podracki, Skréty i skrotowce: pisownia, wymowa, odmiana, skiadnia. Wydaw-
nictwo ,,Oswiata”, Warszawa, 1995, ss. 288.
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sformulowana zasada pisowni akroniméw. Zgodnie z niag w pisowni
skrotoweow, zaréowno rodzimych, np. ADM, AGD, AGH, ASP, ATK, AWF,
AWS, BBN, BBWR, BGZ SA, BRE SA, BUW, ChRL, COP, CZD, DRW, EBOR,
EKG, FOZZ, GKS, GOPR, GUS, KBN, KBWE, KRRM, KOK, KRLD, KUL, LOK,
LZS, LKS, MEN, MFW, MKS, MON, MSWiA, MZK, NBP, NFI, NIK, NIP,
NOT, NZS, OBOP, ONZ, PAN, PCK, PIH, PISM, PKO BP SA, PKP, PKS, PPP,
PTE, RFN, RPP, SGH, TKN, TOPR, TWP, UJ, UL, UW, WKD, WSiP, WSP,
ZNP, ZOBi in., jak i obcych przyswojonych, np. AFP (fr. Agence France Presse
— Francuska Agencja Prasowa), AIDS (ang. Acquired Immune Deficiency
Syndrome — zespdl nabytego uposledzenia odpornosci), AILA (fr. Association
Internationale de Linguistique Appliquée — Miedzynarodowe Stowarzyszenie
Lingwistyki Stosowanej), CC (ang. Consular Corps — Korpus Konsularny), CD
(fr. Corps Diplomatique — Korpus Dyplomatyczny), CDU (niem. Christlich-
Demokratische Union — Unia CheS$cijansko-Demokratyczna), CEFTA (ang.
Central European Free Trade Area — Srodkowoeuropejskie Porozumienie o
Wolnym Handlu), CENTO (ang. Central Treaty Organization — Organizacja
Paktu Centralnego), CIA (ang. Central Intelligence Agency — Centralna Agencja
Wywiadowceza USA), CIT (ang. Corporate Income Tax — podatek dochodowy
od os6b prawnych), CV (lac. curriculum vitae — zyciorys, biografia), EFTA
(ang. European Free Trade Association — FEuropejskie Stowarzyszenie
Wolnego Handlu), EMU (ang. Economic and Monetary Union — Europejska
Unia Gospodarcza i Monetarna), FAO (ang. Food and Agriculture
Organization — Organizacja ds. Wyzywienia i Rolnictwa ONZ), FBI (ang.
Federal Bureau of Investigation — Federalne Biuro Sledcze USA), FIAT (wk
Fabbrica Italiana Automobili Torino — Wloska Fabryka Samochodéw
w Turynie), IKEA (szwedz. Ingvar Kamprad z Elmataryd w parafii Agunnaryd
— szwedzka firma meblarska), IQ (ang. intelligence quotient — iloraz, wspot-
czynnik inteligencji), PIT (ang. Personal Income Tax — podatek od dochodow
osobistych), SARS (ang. Severe Acute Respiratory Syndrome — zespo6l ostrej
ciezkiej niewydolno$ci oddechowej), VAT (ang. Value Added Tax — podatek od
warto$ci dodanej), VIP (ang. Very Important Person — bardzo wazna
osobisto$¢), WHO (ang. World Health Organization — Swiatowa Organizacja
Zdrowia ONZ), WTC (ang. World Trade Center — Swiatowe Centrum Handlu),
WTO (ang. World Trade Organization — Swiatowa Organizacja Handlu), nie
stawia sie kropki.

Z powyzszej reguly wynika, ze skrotowiec od nazwy ,spotka akcyjna”
takze nie powinien zawiera¢ kropek'°, np. Ambra SA, Azoty Kozle SA, ARP
SA, BGZ SA, BIG SA, BISE SA, BOS SA, BRE SA, Budbank SA, Budimex SA,
DBG SA, Dorbud SA, Elektrim SA, El-Net SA, Exbud Nova SA, Gen-Bud SA,
E£BR SA, Millenium SA, PBG SA, PBI SA, PBK SA, Petrobank SA, PKB SA,
Pekao SA, TP SA, TVP SA, WBK SA i in. Prosty stad wniosek, ze nie tylko

10Zob. na ten temat krotki artykut pt. Spélka akeyjna, czyli SA., «Poradnik Jezykowy, nr 3,
Warszawa, 2002, s. 77.
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akronim utworzony od nazwy ,,spétka akcyjna” nie powinien zawiera¢ kropek,
lecz ta zasada dotyczy takze wszystkich innych skrotowcow polskich. Tak wiec
pospolitym bledem jest stawianie kropki po kazdej literze akronimu, zaré6wno
polskiego, jak i przyswojonego na gruncie jezyka polskiego obcego skrotowca.
Niestety, tworcy roéznych spoélek akcyjnych nie przestrzegaja tej reguly,
co gorsza, jest ona lamana takze w Kodeksie handlowym oraz w innych
wydawnictwach, gdzie spotyka sie bledny zapis akronimu ,,S.A.”. Za$ nie do
przyjecia jest bledna pisownia wspomnianych skrotowcéow w nazwach firm,
bankow, spolek, sklepdw i innych instytucji, ktore sa umieszczane na szyldach
i drukach firmowych, a takze w ogloszeniach prasowych, oraz na wizytéwkach.
Niepoprawna pisownia omawianych akroniméw moze mieé¢ wplyw na
obnizenie wizerunku (image) rynkowego takich firm u swoich wspoélnikow,
klientéw i interesantow.

On the incorrect spelling of acronyms

At the beginning the author quotes and analyzes a considerable amount of
misspelled Polish acronyms which too frequently appear in contemporary
specialist press, magazines, newspapers, academic textbooks as well as in
B.A. and M.A Theses and Ph.D. dissertations; then a grammatical rule on the
correct spelling of Polish acronyms and foreign acronyms acquired by Polish
language is provided.

18



KOMUNIKACJA SPECJALISTYCZNA E%
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SERGIUSZ GRINEV-GRINIEWICZ
Uniwersytet w Bialtymstoku

O COBPEMEHHOM COCTOAHUU TEPMUHOBE/JIEHUA
(OT KOMILIEKCHOM HAYKH —
K KOMILIEKCY HAYYHBIX JTUCIIUIIIINH)

B Hauajyie TpeThEro THICAUESIETHS YMECTHO eIlle pa3 OIVIAHYTbCA Ha
IyTh, TPOUIEHHBI HAYKOW O TEPMUHAX, /IS TOTO, YTOOBI MPEJICTABUTH cebe
Oynmymivie TyTH ee pa3BUTHsA. TepMUHOBEIEHHE KaK HayKa OKOHYATEJIbHO
chOpMHPOBAJIOCH JIMIIH B KOHIIE 1980-X TOOB, a MEPUOJ €ro JOHAYIYHOTO
pPa3BUTHs TaK)Ke UMeeT OUeHb KOPOTKYIO0 UCTOPHIO (¢ 18 Beka), MOCKOJIBKY 10
9TOTO BpPEMEHH IMpPoOJieMaTHKa CIEIUATbHBIX HAUMEHOBAaHUHA MPAaKTHYECKU
He BBIWIEHSAETCA W3 IPOOJIEMAaTHKU OOINed Teopuw HauMeHOBaHUsA. [Ipu
5TOM OKa3bIBaeTcs, YTO MUMEHHO 3Ta YACTh fI3BIKA CTAHOBUTCA Bce OoJiee
Ba)KHOH /IS pa3BUTHSA HE TOJIPKO HAYYHOTO IMO3HAHWSA, HO U BCEH IMBUJIU-
3aruu. B To jke BpeMs B 00J1aCTH CIIENUAIBHON JIEKCHKN HanboJIee OTUETINBO
3aMeTHBI HEKOTOPBIE JIEKCHKOJIOTHUECKUE ITPOOJIEMBI, XOTS 3/IECh €CTh I CBOU
cneruduyeckue yepthl. CreruanabHas JIEKCUKa CPaBHUTEILHO JIETKO MOJa-
€TCs1 CO3HATEJIbHOMY PEeryJIUpPOBaHUIO, 37leCh MOTYT CO3/aBaThbCs JIEKCEMBI
C 3aJIJaHHBIMU CBOMCTBAMH H IeJible TepMUHOcHCcTeMBI (pabotel H.M. Kysuima
u 9.A. COpOKHHON).

TepMUHOBe/leHHE KaK CaMOCTOATEIbHAs KOMIUIEKCHASA HayKa CKJIa-
ZIBIBAJIOCH HA MPOTSKEHUHU BCEH CEPEIMHBI 20 BEKa, OJHAKO Cpa3y MPHOOPesIo
00JIPIIIOEe MPAKTUYECKOe 3HAUeHWE B CBSI3U C TEM, UTO B HACTOSINEe BpeMs
crierabHasl JIEKCUKA He TOJBKO COCTABJISAET OOJIBIIYI0 YACTh JIEKCUYECKOTO
COCTaBa PA3BUTBHIX A3BIKOB, HO U SBJISIETCA Haubojee AMHAMHUYHON ero
vacteio. [loaTomy IiesiecooOpa3Ho y:Ke B CIEYIONIEM BeKe BBECTH OCHOBHBIE
CBeZIEHUs] O TEPMUHAX B IPOTrpaMMy POJITHOTO s3BIKA B IIMKOJIE, TOTZA KaK
B By3€ OCHOBBI TEPMHUHOJIOTUYECKOH PabOTHI JOIKHBI U3Y4YaThCA KaK YacThb
METOJIOB IIpHOOpeTeHus 1 00pabOTKU 3HAHUH.
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Bo BTOpOil MOJI0BHMHE 20-TO cTosieTusA LIeHTp TepMUHOJIOTMYeCcKUX
uccienoanuil nepemeniaercsi B CCCP, rae Habmomanoch OypHOE pa3BUTHE
TEPMUHOJIOTUYECKUX UCC/IEIOBAHUM, 3aKOHUMUBIINXCSA B 1980-X IT. GOpMUPOBa-
HUEM TEPMUHOBEJEHUA KaK CaMOCTOSITEIbHON KOMIUIEKCHON HayJIHOHN
JIUCIUIUIAHBL. B 5TO BpeMsi eXKeroiHO 3aIUIIAETCs CBBIIIE CTa TEPMUHOJIOTH-
yeckux aucceprarnuil. [locseayronie rogsl 03HAMEHOBAJIUCH 3HAUNUTEIHHBIM
pocroM o6beMa TEPMUHOJIOTMUECKUX 3HAHWM W TOSIBJIEHWEM yKe Ha 0ase
TEPMUHOBEJEHUA PsZla CaMOCTOSITEIPHBIX TEPMHUHOBEIUECKUX AUCITUAILINH,
YTO CBUJIETEJBCTBYET O IIOCTENIEHHOM IIPEBPAIIEHUN TEPMUHOBEJIEHUS U3
KOMIUIEKCHOM HayK{ B KOMILJIEKC B3aUMOCBSA3aHHBIX HAYUHBIX JINCITUILINH.

ITO KaUeCTBEHHOE N3MEHEHHUE JIOCTATOYHO JIETKO IIPOCJIEIKUBAETCA Ha
JUHAMUKE IIyOJIMKyeMbIX MOHOTpaduid U 3alUIIeHHBIX JOKTOPCKUX
JuccepTanuid B JaHHOW oOsiactu. CorjlacHO TIOJIOXKEHWIO Bwiciei
AtrecraruonHoin Komuccuu (BAK), 1esblo JIOKTOPCKOH JiMccepTaryuu
SIBJIAETCSI TEOPETHYECKOe OOOCHOBAHME HOBOW HAYYHOH AUCHUIIMHBI WU
pelieHre 0cob0 BaXKHOU Hay4yHOH mpobsiembl. OgHuM u3 TpeboBanuii BAK,
MIPETbSIBIAEMBIX K JOKTOPCKUM JIHICCEPTAIHSM, SIBJISETCS HAJTUUKE OIyOJIU-
KOBaHHON MOHOrpaduu mo JJaHHOW TeMartuke. B Hameil nHbOpMannOHHON
0aze KaHIUJIATCKUX U JJOKTOPCKUX JIUCCEPTALNI 10 TEPMUHOBEYECKON TeMa-
THKE HAaCYUTHIBAeTCA Oosiee 100 JOKTOPCKHUX AUCCEPTAIlNi. B HEKOTOPBIX U3
HUX IIpEeJjlaraeTcs TEOPEeTUUYECKOe OOOCHOBAHHE BBHIZIEJIEHUS CAMOCTOSTENhb-
HBIX HAYYHBIX AUCIUIUTHH. CJie/lyeT Ha3BaTh IJIABHbIE U3 HUX.

Panee Bcero cTajio BBIJIEJIATBECA UCMOPUYEcKOe MePMUHO-
eedeHue,’! Tem caMbiM OB TIOZBEZEH CBOEOODA3HBIM WTOT OHOMY W3
HauboJiee TOMYJISIPHBIX HAIPaBJIEHUH TEPMUHOBEIUYECKUX WCCIIEOBAHUM:
HWCTOPUU Pa3BUTHUS OTPACIEBBIX W HAIMOHAIBHBIX TEPMHUHOJIOTUUA B 00N
CJIOJKHOCTH TIOCBSAIIEHO 33 IOKTOPCKUE JUCCEPTAIINH 2,

Cnemom 3a 3TUM HpHOOpPETAaeT CaMOCTOATEIHLHOCTh conocma-
sumeavHoe mepmuHoeedeHue — B 1988 r. uzmaercsa yueOHuUK O.A.
MutkuHoOM «TepmuHoaoz2us u nepeeod (kK OCHOBAM CONOCMABUMENBLHO20

! HPHHITHIIB HCTOPHYECKOTO TEPMHHOBEICHHS pa3paGaThIBAIICh CIe B TOKTOPCKHX JHCCEPTALIIAX
O.H. TpybaueBa «Pemeciennas MEPMUHONOUS 6 CIAGIHCKUX SI3bIKAX (IMUMOLO2USL U ONbIM
epynnosou pexoncmpykyuu)» — Mocksa, 1964 r.), B.JI. Boropomuukoro «Pycckas cyooxooHas
MepMUHON02Us 8 Ucmo-puieckom acnexmey — Jlenunrpan, 1964 r., JI.JI. Kyrunoi «@opmuposanue
mepmunonoeuu Gusuku 6 Poccuu. Ilepuoo npeonomonocosckuil: nepeéas mpemv 18 eexa» —
Jlennnrpan, 1966 r., A.C. I'epna «lIpobaemul popmu-posanus nayunot mepmunorocuu. (Ha mame-
puane pycckux Hayuuwvlx Hazeanuil pvi6)» — Jlenunrpan, 1969 r., ®.I1. CopokanetoBa «cmopus
60€eHHO1L IeKcuKu 6 pycckom sasvike 11-17 6.» — Jleannrpan, 1970 r., @.I1. Cepreea «@opmuposanue
pyeckoil ounaomamuyeckoi mepmuronozuu (Ilo danuvim namsamuuxos nucomennocmu 11-17 66.» —
Mocksa, 1973 r., u 6bun 0000meHsl B nmuccepramuax [.A. JIuanoBoit «Tepmun u nouamue:
npobnema 260110YUY (K OCHOBAM UCMOPUYECK020 mepMuHosedeHus)» — Mocksa, 1996 r. u O.B.
BopxBanbar «/Iexcuka 3010MONpoMbIUIEHHOCIMU 8 ACNneKme UCMOPUYECKO20 MEePMUHOBEOeHUs.
pycckoeo sizvika» (2000 T.) ¥ COOTBETCTBYIONIMX MOHOTPAadHUAX.

12 5 1960-¢ roasl — 7, B 1970-e romet — 3, B 1980-e — 12, 8 1990-¢ — 11, B mepBbie roasl 21 Beka — 3,
a Bcero 479 nucceprarmii (24 — B 1940-50-¢ rozpl, 57 — B 1960-¢ roasr, 100 — B 1970-¢ roapr, 190 —
B 1980-¢, 71 — B 1990-¢, 37 — B nepBble rojbl 21 Beka)
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mepmuHogedeHUs)», U B TOM 3Ke TO/Iy OHA 3alUIIAeT JOKTOPCKYIO IHCCepTa-
[UI0 10 JIaHHOU TeMme (Bcero IO JIAaHHOMY HAIPaBJIEHHUIO 3aIIUIIEHO 227
JIACCEPTAIUN).

OgHuM u3 BeAyIIUX HamNpaBjeHUNH B 1980-e TOABI CTAHOBUTCA
mepmuHozpadhust (TepMUHOJIOTHYECKAs JIEKCUKOrpadusa, HAyIHO-TEXHU-
yeckad jekcukorpadus). B 1983 r. moasiserca npobiaemuas moHorpadus A.A.
[atixkeBuya «IIpobaembl mepmMuHO102UHECKOU AeKCUKO-2paduu», BCaen 3a
kotopoi B 1986 r. BexoasaT yueOHumku A.C. T'epzma «OcHo8bt HayuHo-
mexHuueckotl nexcukoepaguu» u C.B. I'puneBa «BgedeHue 8 mepmuHoao-
a2uueckyro nexcuxoepaguro». Craryc TepMuHOrpaduu Kak caMocTOATeIbHON
HAYYHOU JVCIMILIMHBI O0OOCHOBBIBAeTCS B auccepranuu «OCHOBBI JIEKCHUKO-
rpadudeckoro onucanus repmuHocucreM’ [C.B. I'punes, 1989], 1 3akperuisercs
B no3aHenmux nyonukanusx C.B. ['puneB «Bsgedenue 8 mepmuHozpaguio» -
Mockga, 1995, BTOpoe usmanue - 2009 1.; IO.H. Mapuyk «OcHo8bl mepMuHo-
epaguu» — MockBa, 1992) u nuccepranuu 3.H. Komaporoii "Cemanmuueckue
npobaembvt pycckoll ompacaesoli mepmuHo-epaguu” — ExarepunOypr, 1991
(Bcero mo JaHHOMY HAITPaBJIEHUIO 3AIIUINEHO 169 AUCCEPTAIIHLL).

B 1998-99 rT. 00OCHOBBIBAETCS BBIJIEJIEHHE MUNOA02UHECKO20
mepmunoeedenun (C.I. Kazapuna "Tunosozsuueckue xapaxmepucmuku
ompacaesolit mepmuHoaoz2uu" — MockBa, 1999 — MoOHoOrpadus u Juccep-
TaIusa) ¢ YCTAaHOBJIEHUEM COOCTBEHHOT'O KBAaHTUTATHBHO-COIIOCTABUTEIBHOTO
METO/Ia MCC/IEA0BAHUSA M HOBOTO MPHUKJIA/IHOTO IPOIYKTA — THUIIOJIOTUIECKOTO
MacropTa TEPMUHOJIOTHH (BCETO IO JIAHHOMY HAIPABJIEHUI0 3AITUIIEHO 153
JIFICCEepTAaITUHN).

Hameuarorcsi moixopl K BBIZIEJIEHUI0 B KaUeCTBE CaMOCTOSTETbHOU
JIUCHIUIUIMHBL  0Mpacaesoz2o mepmuHogedeHus (nuccepranyu  B.H.
[IleBuyka « BoeHHO-MepMUHOA02UHeCKas: cucmema 8 cmamuke u OUHaMUKe»
— Mocksa, 1985, T.B. KproukoBoii «Ob6uecmsaeHHO-noAumMu4eckas AeKcuka u
MepMUHO102UsL: OCHOBHble c8olicmea u meHdeHyuu pa3sumus» — MOCKBa,
1991; u ap., moHorpadus I.M. Xau-Ilupa «Apxusogedueckoe mepMuHO-
gedeHue». M., 1990 T.; BCEro Mo JAAHHOMY HaIIPaBJIEHUIO 3alUIIEHO 484
JIFICCEepTAaIUH).

Hagajyo 21 Beka 03HaMEHOBAJIOCh B POCCHUICKOM TEPMHUHOBEIEHUU
3HAYUTEJIbHBIM PacCIIUpEHNEM TEMATHKU UCCIIEIOBAHUN U MOSBJIEHUEM psja
HOBBIX HAaIpaBJIeHUH. PacimmpeHue HCCIeI0BaTeIbCKUX UHTEPECOB YUEHBIX
BBIPA3MJIOCh B CTPEMJIEHUH TIEPEUTH OT M3YyYEeHHS COOCTBEHHO JIMHTBUCTHYEC-
KUX TIPOOJIEM K 3KCTPAJIMHTBUCTUYECKUM AaCIIEKTaM Pa3BUTHUA U (QYHKIIMOHU-
pOBaHMs CIeNUaIbHON JieKcuku. [lpm 3TOM mpu aHamu3e H3OPAHHBIX
obJtacTeli CrienUaIbHON JIEKCUKU HCIOJIB3YIOTCA Takue chOPMUPOBABIINECS
3a TOCeHee BpeMs B SA3BIKO3HAHWUU IMOAXOABI, KakK JIMHTBOCTPAHO-
BeZIeUEeCKHUH, JIMHTBOKYJIBTYPOJIOTHUUECKUN, STHOJHMHIBHCTHYECKUH, IICHUXO-
JIMHTBUCTUYECKUH (KOTHUTUBHBIN ), a TAKKE aHTPOIIOJTUHTBUCTUYECKUH.
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Bechbma IJIOIOTBOPHBIMU B KOHIIE 20 BeKa ObUIM HCCIIEOBAHUS HA
CThIKe TepMuHOBeAeHusA u yioruku (paborsr C.JI. Illenosa u 3.1.Komaporoit
TI0 VICCIIEZIOBAHUIO OIIPe/ieJIEeHUI TEPMUHOB).

3HauNTEIbHBIN BKJIAJ] B pa3BUTHE JIMHTBHCTUUYECKON BapHOJIOTUH
BHECJIM OCHOBAaHHBIe Ha HCCIEJOBAHMU TEPMUHOJIOTHYECKOTO MaTepuasia
pabotel K.fI Aepbyxa u H0.B. Ciio:keHUKHHOM

CrienmasibHbIE JIEKCHYECKHE €UHUIIBI, KaK U IPYTHE eJUHUIIBI A3BIKa,
MIPEJICTABJIAIOT COOOM B3HAKW, YTO IIO3BOJIAET H3Yy4aThb WX C IO3UITAH
CEMHOTHKHU - HAyKN O 3HAKOBBIX cHcTeMax. IIpu 3TOM HIMPOKOe HMPHUMEH-
eHHe CEMHOTHYECKOTO I0/IX0/Ia B UCCJIEJIOBAHUM, CUCTEMATH3AINU U KJIaCCU-
(ukanuu KaxK TEPMUHOB M TEPMUHOJIOTHUH, TaK U UX cBoUCTB (pabotel B.M.
Jlettuuka u II.B. BecesmoBa, C.B. I'puHeBa) IO3BOJIMJIO II€PECMOTDETH
U YTOYHUTD HEKOTOPbIE OCHOBHBIE MTOJIOKEHUS O0IIEeH CEMHUOTHKH U IIPUBEJIO
K HeOOXOAWMOCTH 3aMeHbl CyIIEeCTBOBABIIEN MapajiuiIMbl CEMHOTHKH.
B coBpeMeHHOU 001Iell CeMHUOTHUKE BBIZIEAETCA HE TPH acleKTa, Kak ObLIO
MpeJIIoKeHo OoJsiee TOJIyBeKa HA33aJl, a CEMb, UTO IO3BOJISET TOYHEE OIU-
ChIBATh 3HAUEHNE 3HAKOB, U3YYaTh UX CTPYKTYPY U UCTOPUIECKOE Pa3BUTHE.

IIpoBoguMbIE B HACTOSAINEE BPEMS MHOTOUYHC/IEHHBIE HCCJIE/IOBAHUA,
HallpaBJIeHHble Ha U3yYeHUWEe B3aMMOJIEUCTBUA $A3bIKA W MBIIUIEHU
U CTUMYJIUPOBAHUA PAa3BUTUSA TBOPUYECKOTO MBIIUIEHUSA U HAYKWA, HE MOTYT
OBITH YCHENTHBIMU 0€3 aHaIW3a CIelUaIbHOU JieKcuku. Mccnenopanusa B.D.
Hosoxpanosoii, JI.A. AnekceeBoii, MunianoBoii, 9.A. COpOKHHOH cIIoco0-
cTBOBAIKM (POPMHUPOBAHUIO TMPOOJIEMATHKA KOZHUMUBHOZ20 MEPMUHO-
@edeHusl Ha CThIKE TEPMHHOBEJEHUS M KOTHUTHBHON IICUXOJIOTHUU, UTO
TIOBJIVSJIO HA Pa3BUTHE KOTHUTUBHOM JINHTBUCTUKH.

KorHuTtuBHOEe TEpMHUHOBE/IEHNE MOXKHO pacCMaTpUBaTh B KauecTBe
OTHOTO W3 COBPEMEHHBIX BEAYINX HaIpaBJIeHUH HCC/IeNOoBaHUN. Biaromaps
TOMY, YTO B KOTHUTMBHOM HaITPaBJIEHUU B A3bIKO3HAHUU ITPOU3O0IILIO CMEIIleHNe
UHTepeCcOB OT Masi03(hPEeKTUBHBIX MOMBITOK IIOBTOPEHUS B CHHTAKCHCE TIparMa-
JIMHTBUCTUYECKUX WHTEPIIPETAIUA  BBICKA3bIBAHUN, WMEMIIHNX JIOTHKO-
drwrocodcekyro ocHOBY (moBTOpeHHe rpaMMatuku [lop-Postia u joructunusma
B SA3BIKO3HAHWHM 19 B.), K aHAIN3y JIMHTBOKYJIBTYPOIHUECKUX (HAKTOPOB
BOCIIPUATHS TIPEACTABIEHNH (KOHIENTOB) M HAIMOHAJBHBIX KAPTHH MUPA,
UMEIOIIUM ITICUXOJIOTHYECKYIO OCHOBY (TaK, KaK 3TO OTYACTH IIPOU30IILIO B MO-
JIeJTIPOBAaHUY 3HAHUU B paMKax MpO0JIEMbI UCKYCCTBEHHOTO WHTEJUIEKTA), 3TO
HanpaBjeHHEe TEPMHUHOBEEHUSA CTI0 Ha Oosiee TpouHylo MmouBy. C aTHM
HampaBJIeHUEM CBS3aHbI HE TOJIBKO KOJIMYECTBEHHBIU POCT PaboOT, MOCBAIIEH-
HBIX WCCJIEZIOBAHUIO JIEKCUKO-CEMAaHTUUECKOTO IIPE/ICTaBJIEHUS KOHIIEITOB
B pa3HbIX fA3bIKAX (CBBIIIE ABAJIATH JUCCEPTAIMIOHHBIX HWCC/IEOBAHUN B
IIOCJIEIHYE 5 JIET), HO ¥ COOCTBEHHO IICUXOJIMHIBUCTUYECKHUE, 4 TAKKE CMEKHBIE
STHOJIMHTBUCTUYECKUE, JIMHTBOCTPAHOBEAUECKUE, JIMHTBOKY/IBTYPOJIOTUUECKUE,
B IIOCJIE/THEE BPEMS aHTPOIIOJTUHTBUCTUUECKIE UCCIIEOBAHMS.
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T'oBops 0 TOCIeAHEM HATPaBJIEHUU, CIIEAYyeT 3aMeTHTh, YTO UMEHHO
B paMKax TEPMUHOBEJIEHUS UCCIIE0BAHNS TEHAEHINI PAa3BUTHS TEPMUHOJIOTHH,
a TaKKe HKCTPAIMHTBUCTUYECKUX U JIMHTBUCTUUECKUX (PaKTOPOB, BIUAIONINX HA
9TO pa3BUTHE, IPOBOJUMBIE C IIEJBI0 BHIPAOOTKH TEOPETHUECKUX OCHOB
ONTHMH3AIUH PENIeHNN 0 YIIOPSI0YEHHIO U PeryJIMPOBAHUI0 TEPMUHOJIOTHH,
a TaKKe HCCJIeZIOBaHUA, HaIlpaBJIEHHbIE HA W3y4YeHUE HCTOPUUYECKUX KOPHEN
TEPMUHOJIOTHH, MT03BOMIIIN cOPMUPOBATHCA HOBOM HAyYHOUM JAUCLUIUINHE —
anmponoauHzeucmuxe. B pesyibrare 3TUX HCCIIEOBAHUN OBLIO OTKPBHITO
CYIIIECTBOBAaHUE ITPOTOTEPMUHOJIOTUNA — COBOKYITHOCTEHN CIIEIaIbHOU JIEKCUKU
pasyIMYHBIX 00J1acTell 3HAHUS MPOTOHAYYHOTO TEPHO/Ia, UCTOPUUECKU CIIOKUB-
muxcs Ha 0aze CHerUaTn3alui TEMATUYeCKUX TPYII OOIIeyIoTpeOnuTeTbHON
Jiekcuky. TakuM 00pa3oM, OSBUIIACH BOBMOKHOCTh HUCIIOJIb30BATh PE3YJIbTAThI
MHOTOUHCJIEHHBIX pa0OT MO OMMCAHUIO PA3BUTHS HAITMOHAIHLHOIO HAIIOJTHEHMUS
Pa3INYHBIX CEMAHTUUECKUX I10JIEH, IEKCUKO-CEMAaHTHYECKUX TPYTI U 00J1acTel,
ITPOBEJIEHHBIX paHee B paMKaX UCTOPHUYECKOU JIEKCUKOJIOTHH, VI OIIPeIeIEHU
0CcODEHHOCTEH CKJIaIbIBAHIS TEPMUHOJIOTHI.

He cyuaiiHO TOKYMEHT, B KOTOPOM OBLIO IIPOBO3TJIANIIEHO ITOSBJICHIE
AHTPOIIOJIMHTBUCTUKYN — Bestocrokckuii Manudect — ObLI MOAIICAH HTMEHHO
TepMuHOBeZaMu psaa crpaH — X.Iluxrom (CkanpuHaBusi u [epmanus),
I[I.Tomac (Bemukobpuranus), fA-®. HocoBuuem (Ilospmia), T.I'.Ckomrok
(Yxkpauna), a TakKe OTEUEeCTBEHHBIMU Y4eHbIMH — B.M.Jleiiuukom,
B.®.HoBoapanosoii, A.H. JlaBpoBoii.

B mocnenHee BpeMs B 3TOUM 001aCTH HAMETHJINCH TIEPCIEKTUBBI 00paT-
HOT'O IIPOEIMPOBAHMSA PE3YJIbTATOB JUAXPOHUUECKUX UCCJIEIOBAHUI HA COBpE-
MEHHYIO KyJIbTYPHO-A3BIKOBYIO cUTyanuio. CBA3aHO 3TO C TEM, YTO KaK IIPOTO-
TEPMHUHBI, KOTOPbIe OBLIM BEAYIIIUM CJIOEM HOBOU JIEKCHMKH IPOTOHAYYHOI'O
3Tana pa3BUTHA YEJIOBEKa, TAK U 00IIeynoTpebuTeIbHAA JEKCHKA elne Oosiee
paHHero mepuojia He McUYe3Jiu C MOsBJIEHUEM HayK, 1 BO MHOTHX CIIy4asax 3TH
CJIOM JIEKCHUKU COCYIIECTBYIOT. AHQJIOTUYHO 3TOMY COCYIIIECTBYIOT COIAJIbHBIE
CJIOM HaceJIeHUs, B CBOEH KaKJOJIHEBHOU IIPAKTHKE IIPEUMYIIECTBEHHO
TOJIB3YIOIUEC PA3IUUYHBIMU HCTOPUUECKHMU TUIIAMU JIEKCUKU U COOTBET-
CTBEHHO, MCTOPUYECKUMU TUIAMH YMCTBEHHOU JIeATEIbBHOCTH — 3PaBbIM
CMBICJIOM, ITPOMECCHOHATIBHON CHOPOBKOH M HAyYHBIM MBIIILIEHUEM.

ITockoJIbKY HCTIOJTb3YyEMbIE I3BIKOBBIE CPECTBA HE TOJIBKO OTPAXKAIOT,
HO U B U3BECTHOU CTENEHU OIPEeJIe/IAI0T MEHTAJIUTET YeJIOBEeKa, TO PEe3ysIb-
TaThl AHTPOIOJMHTBUCTUYECKUX HCCIENOBAHUM MOTYT HAaWTU IIpUMEHEHUE
B PAZiE CMEXHBIX TYMAaHUTAPHBIX HAyK — B KYJIBTYPOJIOTHHU, IICUXOJIOTHH,
COITMOJIOTUY U TTOJIUTOJIOTHUMH.

Takum 0O6pa3oM CTaHOBUTCA BCe 0OOJiee 3aMETHBIM, UYTO KPYT JUCITH-
IUTUH, B3aMMOJIEUCTBYIOINX C TEPMHHOBE/IEHUEM, IIOCTOSSHHO PACIINPSIETCH,
puyeM MeHsAEeTCA U XapakTep B3aMMOOTHOIIEHUN — U3 HAyKU, HUCIbI-
THIBAIOIIEN BJIWSHHUE APYTUX JUCIUIUINH, TEPMHUHOBEJIEHUE MTPEBPAIAETCS
B HAYKY, CTUMYJIUPYIOIIYI0 Pa3BUTHE CMEKHBIX JUCIIUILIVH.
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B 1o ke Bpems psA HalpaBJI€HUN TEPMUHOBETUECKUX HCCAEN0BAHUN
ellle He HaIllleJ1 BhIPAKEHUsI B CTAHOBJIEHUH COOTBETCTBYIOIIUX JVCIIUILIFH.
K HuUM B mepByl0 ouepesb MOXXKHO OTHECTH HCCJIEIOBAHUS OCOOEHHOCTEH
HAIlMOHAJIPHBIX TEPMUHOJIOTHN, apeajibHblE HCCIENOBAHUSA, HCCIIENOBAHUA
B 00J1aCTH CEMACHOJIOTUYECKOTO TEPMUHOBEAEHUA, (UIOCOPCKUX OCHOB
TepMuHOBeZieHUA. [1o KaK0My M3 3THX HAIpaBJeHUHN BeAyTCA HCCIIEI0Ba-
HUfA, 3aKaHUMBAIOIUECS 3alUTON JOKTOPCKUX JHWCCEPTAIUil, W3/IAI0TCs
MOHOTrpaduH, OJHAKO HET 0000IIAIOITHUX paboT.

B HEKOTOpBIX C/Iydasx 3TO MOXKeT OOBACHATHCA YPEe3BbIYANHOH
IIUPOTOM TEMAaTUKH, KOTOpasg HadyWMHAEeT TMepepacTaTb BO3MOXKHOCTH
OTHEJNBHBIX HcciemoBareneir. Tak, B 00JaCTH OHOMACUOA02UHECKOZ20
mepmMuHoeedeHUs OTJeJIbHBIM aclleKTaM CHelMaJbHOH HOMHHAINU
MOCBAIIEH ps MOHOTpadui U AUCCEPTAIIMOHHBIX UCCIEOBAHUM.3

PaccmoTpeHrEe TexX HEMHOTHUX AUCCEPTAIlWi, B KOTOPBIX ITOCTYJIU-
PYIOTCSI HOBbIE TEPMHHOBETUECKHE JUCIUILINHBI, TIOKA3bIBAET, YTO B OCHOBE
KOKJOH M3 HHUX JIeXKAT OmpeJleJIEHHbIe acIeKThl IIOJIXO/IOB K H3YYEHHIO
CITEMTUATBHOM JIEKCUKU. AHAIN3 yKe ChOPMHUPOBABIINXCSI HA OCHOBE TEPMU-
HOBEJIEHUS] HAYYHBIX JUCIUILUIMH IIO3BOJIAET BBIZIEJIUTH OCHOBHBIE ITapa-
METPBI, CIy3Kalllie OCHOBAaHUEM UX CIIEI[HaIN3al[il ¥ TUIIOJIOTUH. B kKauecTBe
TaKUX IIapaAMETPOB MOTYT OBITh MCIIOJIb30BAHBI:

— OCHOBHBIE THUIIHI CHEIUATLHON JIEKCUKH — HOMEHBI (HOMEHOJIOTHS),
npogeccuoOHAIN3MBl U IPOdeECCHOHANIBHBIE >KaprOHU3MBI, ITPOTO-
TEPMUHBI, TEPMUHOU/IBI U T.]I.;

— OTpacjieBble, TEMaTUUECKHE U HAIUOHAIbHBIE TEPMUHOJIOTHH;

— aCIIeKThl PACCMOTPEHUA CIENHATHLHON JIEKCUKH — OHOMAacCHOJIO-
TUYECKUH, CeMacCHUOJIOTUYECKUH, (QYHKIMOHAJIbHBINA, KOMMYHHUKA-
TUBHBIM, KOTHUTHUBHBIN, JeKCUKOTrpadHUYecKUl, AUaXpOHHUYECKUH,
MIPECKPUNITUBHBIN, TPOrHOCTUYECKUH U T.JI.;

— HAaIIpaBJIEHUs UCCJIEOBAHUSA — COIOCTABUTEILHOE, THUIIOJIOTHYECKOE,
CPaBHUTEJILHO-UCTOPUUECKOE, apeasIbHOE U T.J.;

— METOABI UCCJIEIOBAHUA - KOJUUYECTBEHHBIE, MOJEUPYIOIIHE, SKCIIe-
PUMEHTAJIbHBIE U T.]I.

13 CemanTIUCCKOR TePMUHOOGPA30BaHNE paccMaTpuBacTes B paGorax B.H.IIpoxopoBoif — muccep-
Tanus "Jlekcuxko-cemanmuueckoe 00pazosanue pycckou mepmunonozuu”, MoHorpadus "Pycckas mep-
MuHono2ust (nekcuko-cemanmuyeckoe oopasosanue)" u JLM.AnekceeBoii — muccepranmst "Memaghopu-
yeckoe mepMUHONOpodicoerue u Qyukyuu mepmunos ¢ mexcme'", Monorpadust "Tepmun u memaghopa";
Mopdooruueckoe TepMHUHOOOpasoBanue — B padorax B.K. 3epHoBoii (auccepramus "Apxumexmonuxa
NPOU3B00AUUX U NPOU3BOOHBIX OCHOB 8 COBDEMEHHOM HEMEYKOM Si3blKe (Ha Mamepuane mepMuHoIoSU-
yeckoui nexcuku") n JLIO.BysHoBO# (muccepranmst "Tepmunonoeuueckas oepusayus. Memaazvikosas
acnekmyanvHocmy'"); CHHTAKCHIECKOE TEPMHHO-00pa3oBaHue - B pabotax A.H. KoxuHa (nucceprammst
""Jlexcuxo-cemanmuyeckue cpeocmea COCMAGHbIX HAUMEHOBAHUL (Ha Mamepuaie B0eHHOU JeKCUKU
pycckoeo asvika)”’); BOIPOCH MOTHBUPOBaHHOCTH — B aucceprammu T.I Kusxa "Momusuposannocme
JleKcudeckux eOunuy (Kavecmeennvie U KonuuecmeeHHvle eounuysy)". BoNpockl MEINIHCKOro
TEPMHHOO0Pa30BaHusI paccMaTpuBatoTcest B auccepraimy B.d.HoBoapanosoit "Jlamurckue octogwr me-
OQUYUHCKOU MEePMUHONI02UU (UMeHHOe clo8000pasosanue)”’. BMecte ¢ TeM 000011aromnieli paboThl HET.
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Tem He MeHee, OCHOBHBIM PyCJIOM PabOT MPOJOJIKAET OCTABATHCSA
OITMCAHUE CIIEIUAIIPHON JIEKCUKH Pa3IMYHBIX O0JacTell 3HAHUA B Pa3HbIX
sA3pIKaX. Takue OMHMCAHMA OXBATHIBAIOT KaK JIEKCUKO-CEMAHTHUYECKHUE TPYIIIEI,
Tak U OOJIbIIIME JIEKCHYECKHE COBOKYITHOCTH — JIEKCHUECKHe 00JIacTH (JIEKCHKa
oTpacsIei), 3a4acTyro IIpeJICTaB/IIeMble B BUJIE CEMaHTHYECKHUX ITosiel. Bmecre ¢
TPaJUIMOHHBIMU CTPYKTYPHO-CEMAHTHUYECKUMU ONUCAIMEeAbHbLMU UCcae-
0068aHUAMU BBIJIEJISIIOTCS TPU 3HAYUTENIBHBIX U TOMYJIAPHBIX HAIIPaBJIEHUS
OIMCAHWI 1 aHAIN34a:

— paccMoTpeHUe 0CODEHHOCTEH Pa3BUTHS TEPMHUHOJIOTHH B JUAXPOHUYECKOM
IUIaHe, YTO MOKET OBITh B TAJIbHEHIIIEM HCIIOJIb30BAaHO B KAUeCTBE OIpe/ie-
JIEHUS BEIYIUX TEHAEHIIUA CTPYKTYPHOIO U CEMAHTUUYECKOTO Pa3BUTHA
TEPMUHOJIOTU KaK OCHOBBI UX YIIOPSAIOYEHN U COBEPIIIEHCTBOBAHNS;

—  COIIOCTAaBUTEJIbHbIE UCCIIEIOBAHUS TEPMHUHOJIOTUN psijla sIBBIKOB (B Iiep-
ByI0 ouepefb HanboJiee PaCIpPOCTPAHEHHBIX WU IPOOJIEMHBIX), UTO
MOXeT OBITh KCIIOJIb30BAHO JIJIA BBIABJIEHUA HAIMOHAJIBHBIX OCODEH-
HOCTEH Pa3BUTUA TEPMUHOJIOTHI;

— (QVHKIIMOHAJILHBIE UCCIIEIOBAHUS, KAaK TEPMUHOJIOTHH, TaK U OTEJIbHBIX
TEPMUHOB C YCTAHOBJIEHHEM OCOOEHHOCTEH HX (PYHKIHNOHUPOBAHUA
B pa3HbBIX chepax KOMMYHHUKAIIMU — CIIEIUAIbHBIX TEKCTaX, B CUCTEMAX
WH@OpMAaINH, B Xy/I0KECTBEHHBIX TEKCTAX.

BMecTro ¢ TeM B COIIOCTAaBUTEJIBHOM ILIaHE HEOOXOAUMO OOPATUTh
BHUMAaHHE Ha YPe3BbIYAWHO C1ab0 H3yUYeHHBIH CEeMaHTHYECKHH YpPOBEHBb
JIEKCUKH C IIpUBJIEUEHHMEM J[JaHHBIX HCTOpHUUYeCKUXx ¢dakToB. HekoTopbie
CceMaHTUYeCKHe acCIleKThl CUCTEMHOIO COIOCTAaBJIEHHs TEPMUHOJIOTHU C yue-
TOM TMIIOHUMHUYECKUX (POAOBHU/IOBHIX), CHHOHUMHUYECKUX U TIOJTUCEMIUECKHUX
OTHOIIIEHUH, C TPUBJIEYEHUEM TAHHBIX JUAXPOHUUECKOTO aHAJIN3a, OCTAJIHCh
CPaBHUTEJILHO c1ab0 u3ydeHHbIMH. OFHAKO HCCIEAOBAHHE HMEHHO 3THX
aclieKTOB II03BOJISET BBISABUTh COBPEMEHHOE COCTOSHHE HAaIlMOHAIbHBIX
TEPMUHOJIOTHH, HE OTPAHMYUBASCH CPAaBHEHHEM HX (POPMAIbHBIX XapaKTe-
PUCTHUK, ¥ ONpeAe/INTh BO3MOKHOCTH YCTAaHOBJIEHUS MeXKAY HUMHU OTHOIIIe-
HHUN 9KBHBAJIEHTHOCTH. Takoe HccIeoBaHue yA00OHO IIPOBOJIUTH Ha MaTepHae
JIBYSI3BIYHBIX CJIOBapel, KOTOPBIE COJIep:KaT MHOTO HHGPOPMAIIUHA O CEMAHTH-
€CKHX OTHOIIEHUAX JIEKCUUYECKUX CHCTEM PAa3HBIX A3BIKOB.

ITO HCCAe0BaHUE IIPOBOAUTCS IIyTEM COIOCTaBJIeHUs WHGOPMAIU
cJoBaped OHOTO 00beMa, HO pa3HOM HAaIpaBJIEHHOCTH, HATPUMED, aHTJIO-
PYCCKOT0 U PyCCKO-aHIJIMHMCKOr0. B psjie ciydaeB CylIecTBYIOT TaKHe CJIOBa-H,
COCTaBJIEHHbIE TEMH K€ aBTOPaMH, HalpuMep "AHIJIO-PYCCKHH U PYyCCKO-
AHTJIMMCKUHA apXUTEKTYPHO-CTPOUTENbHBIN cjioBaph" [Kues, 1959], urto
VIIPOIIIAET CPABHEHUE,

IIpexxne Bcero, Takoe HCCIEOBAaHUE II03BOJIUT CHOPMYJIUPOBATH
XOPOIIIO MPOAYMaHHbIE M HAYYHO 000CHOBaHHbBIE PEKOMEH/IAIIMH TI0 YIIOPA0-
YEHUI0 HAIUOHAJIBHBIX TEPMHHOJIOTHUH M YCTAHOBJIEHHWIO SKBUBAJIEHTHOCTU
MEXKIY UX TepMuHaMu. KpoMe TOTo, OHO aeT BO3MOKHOCTD IOJIyIUTh BeChbMa
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Ba)KHblE De3yJsbTAThl JJIA 1eJIOT0 psfia HalpaBjeHUH TepMUHOBEIUYEeCKUX,
Jiekcukorpauyecknx, WHQPOPMAIMOHHBIX M KOTHUTHBHBIX paboT, cpeau
KOTOPBIX B IIEPBYIO OUepeb cle/lyeT YIIOMAHYTh:

— BBIABJIEHHUE CUCTEM CEMAaHTHYECKUX (IIOJIMCEeMUYECKUX, CHHOHHMUYEC-
KUX, THIIOHUMUYECKNX) CBA3E€H TEPMUHOB, O0YCJIOBJIMBAOIINX cHENU(U-
Ky HaIlMOHIHHBIX TEPMUHOJIOTHI;

— OIpeJieJIeHHEe CYIIECTBYIOINX BO3MOXKHOCTEHN IMOBBIIIEHUST 00PAaTUMOCTH
(To ecTpb B3aMIMHO OJHO3HAYHOTO COOTBETCTBHUSA) II€PEBOZA TEPMHHOB
B CJIOBApSX U TEKCTe, YTO II03BOJISET 3HAUUTEBHO YJIYUIIUTh KauyecTBO
Hay4YHO-TEXHUYECKOTO MIEPEBO/IA;

— BBIABJIEHHE HanboJjee TUNUYHBIX OIMHUOOK, IOMyCKAEMbIX AaBTOPAMU
COBpPEMEHHBIX IEPEBOHBIX CII0BAPEH;

— CO37aHUe JOMIOJIHUTENbHBIX MPEANOCHUIOK IPOMBIIIJIEHHON pean3aniuu
cHcTeM MAaITUHHOTO IIEPEBO/IA;

— BBISBJIEHHE HAI[MOHAIBHBIX OCOOEHHOCTEH Pa3BUTHS CHEIHMATBHON JIEKCH-
KM, 9TO OyJZIeT cnocoOCTBOBATh M3YyYEHHUIO OCOOEHHOCTE HAIMOHAIBHBIX
TICUXOJIOTHN YW PAa3BUTHIO 3HAHWH B 00JIACTH HAYYHOTO TO3HAHUS M HX
MO/IEJTIPOBAHUIO B CHCTEMAaX MCKYCCTBEHHOT'O MHTEJLIEKTA.

K coxaneHuio, Bce ele HaOJI0aeTcs 3HAUUTEJIbHOE OTCTaBaHUE
B 00JIACTH MUNOA02UHECKUX UCCAe008aHULl CIEIUAIbHON JIEKCUKH.
C KOHIIa 1990-X T'OJIOB IOYTH HeT pabOT STOr0 HAIPAaBJIEHUS, XOTA METOZbI
THITOJIOTHYECKOTO HUCCIIEIOBAHUS IIPE/ICTABJIEHHI B psAje IMyOIUKaIui [Hamp.
Kaszapuna, 1999, I'puHeB 2008].

B TumosiornyeckoM mjiaHe HeoOXoAUMa JaTbHENIIAA KIacCH(PUKAIIHA
Pa3JINYHBIX TUIIOB CIIEMUAIBHBIX JIEKCEM. B KOHIIE 1970-X TOZOB K OTe-
YeCTBEHHBIM TEPMHUHOBEAAM IIPHUIIJIO OCO3HAHWE TOTO, YTO MHOTHE U3
BBIZIEJIEHHBIX K TOMY BPEeMEHU Pa3HOBHUJIHOCTENl TEPMHUHOB Ha CaMOM JeJjie
SABJIAIOTCSA HE TEDPMUHAMHM, a CAMOCTOATEIbHBIMU CIIEIUAIbHBIMU JIEKCHYEC-
KUMH €JUHWIIAMH, YTO IIPUBEJIO K PACIIHPEHHI0 TPaHHUIl O0BEeKTa HayKH
0 TepMHHAaX. B HacTosIee BpeMsa KayKeTCsI BIIOJIHE OUEBHUIHBIM JaJIbHEHIIee
U3YYEHHE TEPMUHOBEJEHHEM HE TOJIBKO TEPMHHOB, HO U 3THX €JUHUIL -
Mpek/ie BCEro MOPOTOTEPMHHOB, HOMEHOB M KBAa3WTEDMHUHOB, a TaKiKe
TEPMUHO2JIEMEHTOB - HA OCHOBE YK€ BBIJIEJIEHHBIX JJIsI TEPMHHOB XapaKTe-
puctuk (ceiuac W3BECTHO 265 TAKUX BBIIEJIEHHBIX HAMH XapaKTEPUCTHK,
COCTaBJISIONIUX CBOMCTBA TEPMHUHA4,

o cux 1mop, K COMKaJEHWIO, OTCYTCTBYIOT pabOThl, IMOCBSAIIEHHbIE
OIMCAHUIO, YTOUHEHUIO KJIACCU(DUKAIIMU U OIPENIEJIEHUIO JIOJIM W MecTa
B Pa3JIMYHBIX 00JIACTAX 3HAHUSA MPEATEPMHHOB, XOTSA 5TH €IUHUIBI ObLIN
BBIIEJIEHBI B paborax JleiiuMka elle B KOHIle 1970-X rofoB. He pernen
OKOHYATEJIPHO BOIIPOC O CTaTyCE W OCHOBHBIX UepTax IMPO(ECCHOHATN3MOB.
HaxkoHnerr, B CBA3H ¢ HEJIOCTATOYHOUN M3YYEHHOCTHIO (POPMAJIbHBIX U CEMAHTH-

1. I'punes, 2008, Tepmunoseoenue, Iznatenbckuii neHTp «Akagemus», Mocksa.
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YEeCKUX XapaKTEPHUCTUK HOMEHOB BO MHOTHX 00JIACTSIX 3HAHUS, OTCYTCTBYIOT
METOAWKH, B KOTODPBIX COZEPKAJINCH OBl MpaBWa OOpa30BaHUA 3THUX
CIIeNMATBHBIX JIEKCEM, XOTsA paboTa B TOM HAIpaBJeHWHM HaMedasach ele
B Havaste 1980-x rozoB. IloaToMy OfHON W3 OIKANIINX 3a/1a4 SBJIAETCS
YCTAHOBJIEHHE MPABWJI 00pa30oBaHUs HOMEHOB, KaK BBHUAY MHOTOYHCJIEH-
HOCTHA 3TOTO KJjacca CIENUAIBLHOU JIEKCHKHU, TaK M B CBA3U C PeayIbHOU
BO3MOXKHOCTHIO (M HACyIIHOUW HEOOXOJIHUMOCTHIO) YCTAHOBJIEHUS TTPUHITUIIOB
1 3(pPeKTUBHBIX MOZEIEN UX CO3TAHUA.

Bwmecre ¢ TeM Ji1s JasibHENINETO PAa3BUTHUSA CAMOTO TEPMUHOBEEHUA
Ype3BhIYATHO HEOOXO/IMMA THIIOJIOTHS XOTSI ObI OCHOBHBIX, BEAYIIUX TEPMUHO-
JIOTUH - KaK C IeJIbI0 OIpe/ieJIeHNs IIPeZieJIOB BapHallliil CBOUCTB OTEJIbHBIX
pas3zieJIoB TEpPMUHOJIEKCUKHU, TaK U JJIS ONpEAeIeHUs si[pa HEOTHhEMJIEMBIX
CBOMCTB TEPMHUHOJIOTHH U TepMUHOB. Heo6X0AMMO U 0TOOpaTh U OCHOBHEIE,
BeIyIINEe XapaKTePUCTUKH, ITapaMeTPbl TEPMUHOJIOTHH, a TaK:Ke OIPEETUTh
XapakTep CBs3edl MeXAy HUMH, B OCOOEHHOCTH CBsI3€H, OIpeJesIAoNuX
3aBUCUMOCTH OJIHUX XapaKTEPUCTHK OT JPYyrHX. BechbMa mepCHEeKTUBHBIM
IIPEJICTABIIAETCS AUAXPOHUYECKOEe HAIIPABJIEHHE MCCIIEOBAHUA TEPMUHOJIOTHH,
pe3yJIbTaTOM KOTOPOTO MOIJIO OBl cTarh (pOpPMHUPOBAa-HUE CPABHUTEJIHHO-
HCTOPUYECKOTO TEPMUHOBEAEHHUA H3ydalollee (puioreHe3 TEPMUHOJIOTUI
U TEHJIEHITUH PA3BUTHA CIENHNAJIBHBIX JIEKCUUYECKHUX cHUCcTeM. Takue uccieno-
BaHUA YPE3BbIYAHO BAyKHBI U /IJII KOTHUTUBHOTO TEDPMUHOBEIEHUA.

K BakHBIM HACyIIHBIM 337la4yaM TEPMUHOBEJIEHUS CJIE/IyeT, Ha HaIll
B3IJIsA/I, OTHECTH WCCJIEJIOBAHUE NMPUKAAOHBIX 80NPOCOE YIOPSTOYEHUS
U CTaHZapTU3anuu mepmuMoao2uu. CylecTByeT, KaKk H3BECTHO, DAL
criocob0B YIIOPAIOYEHUsS] TEPMUHOJIOTHH — CTaHapTU3alKs, pEKOMEH/IaITus,
MpeJICTaBJIeHre B WH(MOPMAIMOHHBIX CUCTEMAX, BHEJIpEHHE B y4eOHOM,
HOPMaTUBHOU M METOIMYECKOH JIoKyMeHTanuu. CyliecTByeT U OIBIT UX IIPHU-
MeHeHUs. BMecTe ¢ TeM HeET IaHHBIX 00 MX CPAaBHUTEIBLHOU 3(PHEKTUBHOCTH
B Pa3JIMYHBIX 00JIACTAX JIEATETHHOCTU CIIEMAJIUCTOB U 0 Hambosee apdex-
THUBHBIX cepax uX IPUMEHEHUS.

B obnactn cemanmuuecko20 mepmuHo8eOdeHUst TIPEJICTABIISETCS
aKTyaJIbHBIM JIaJIbHEHIIIee WCCIIEIOBAHUS PA3JIMUHbBIX THUIIOB MHOTO3HAYHOCTH
CHEITUATIBLHBIX JIEKCEM B paMKax TEPMIHOJIOTUH U 34 €€ MpeeIaMu, MeXXKbs3bI-
KOBOM, TeTepOXpPOHHOM (pa3HOBpEMEHHOW) U TEHAEHIIMH Pa3BUTHS MHOTO3HAY-
HOCTHU B 00JIaCTH CITENNAIBHOM JIeKCUKH. Heo0X0IMMo 1 JaIbHEHIIee H3yUYeHNe
JUHAMUKYA CHHOHMMUYECKUX OTHOIIEHWH B XOJE SBOJIIOIUNA TEPMHHOJIOTHH.
B ceMacHOIOrMIecKrxX UCCIeI0BAaHUAX HEOOXOMIMO 00pATUTh BHUIMAHKE HA TAKOE
SIBJIEHUE, KaK TTAPOHUMUS], KOTOPOE MOXKET CTaTh IPEISITCTBHEM B 0Opa30BaHUU
HOBBIX JIEKCUUECKUX (DOPM, a TAKKE BEPHYTHCS K OIEHKaM TaKUX TPaIUIIOH-
HBIX SIBJIEHWH, KaK PABHO3HAYHOCTh (9KBUBAJIEHTHOCTh ¥ CAHOHUMMS) ¥ MHOTO-
3HAYHOCTH (C yIETOM TaKUX (POPM, KaK PAHHUI CHHKPETHU3M, CKPBITasi MHOTO3HAY-
HOCTh Y COBpEMEHHAasi aMOHMCEMUSI, POJI M MeCTa PA3JIMYHbIX THUIIOB CEMAaHTH-
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YECKHUX IIEPEHOCOB - B IIEPBYIO OUepe/Tb MeTadophl 1 METOHUMUH) U MIX POJTN KaK
B Pa3BUTHH TEPMUHOJIOTH, TAK U B OTPA’KEHUH U PA3BUTHH MBIIILIEHUS.
Cnenyer OTMeTUTH OOJIBIIIME TMEPCHEKTUBBI MPUMEHEHUS] KOJIMYeC-

TBEHHBIX METOJIOB B TEPMHHOBEIUYECKUX HCCJIEIOBAHUAX. B yYacTHOCTH

aKTyaJIbHBIMU ITPECTABJISAIOTCA HCCIENOBAHUSA IIPEJIEJIOB Bapuamuu (GOpMBbI

TEDMHWHOB, TEHJEHIIMN Pa3BUTHsA TEPMHUHOJIOTUYECKUX (OPM Ha OCHOBE

CJI0Bapeil HOBBIX CJIOB U HAYKOBEIUECKUX WCCIIE/IOBAHUM, MEePEUNCIAEHHBIX

HaMU B IIPEIUCIOBUH K CJIOBAPIO0 TEDMUHOB TEDMUHOBEEHHS.

B mesom 00630p COBpEMEHHBIX HAINPABJIEHHH TEPMHHOJIOTHYECKHUX

HCCJIEIOBAHUM TTO3BOJISIET MIPUATH K CIIEAYIONAM BHIBOJIAM

1. TepMmuHOBeZeHWE Kak HayKa O CHENHAIbHON JIEKCMKE C KOHIA 20 B.
HauMHAeT MPEeBPAIaThCA B COBOKYIIHOCTh AUCIUILINH, 00beIMHEHHBIX
o0Iell Teopuiell TEpMUHA, HO HMEINUX pa3Hble OOBEKTHI, MPEIMETHI
W3yJeHUs, HallpaBJIeH!s UCCIEZIOBAaHUN U HAaOOp MPUMEHSIEMBIX METO/OB.
ATOT MPOIIECC ABJISIETCS MMPOSIBJEHUEM OOINEH TEHIEHIIUU CITeIUaTn3a-
LUK 3HAHUH, KOTOPAs JIE?KUT B OCHOBE PAa3BUTHUS [IHBUJIN3AIHH.

2. CBHUETEJBCTBOM  3aBepiieHuss (GOPMUPOBAHMA HOBBIX  HAYUHBIX
JUICITUTJIUH SBJIIOTCS MOHOTpaHUuecKue U AUCCEPTAIIOHHBIE UCCIIENO-
BaHMA, B KOTOPBIX ONPEAEIAIOTCA UX TEOPETHYECKIE OCHOBAHMUS.

3. B TO xe BpeMs psAj HaNpaBJIEeHUH HCCJIEIOBAaHUU ellle He 3aBEPIIUJICS
co3slaHreM o00oOmmamIux padbor. TakumM o0pa3oM TeOpuUs OTCTAeT OT
MPaKTHKA — (paKTUUYECKU BBIJAEIUINCH OTPAC/IEBbIE U TeMaTUYEeCKHe Ha-
MpaBJieHHsI paboThl, KOTOPHIE He OTPaKeHbl B COOTBETCTBYIOIIUX JIHCIIH-
IUIAHAX.

4. OCHOBHBIE IMapaMETPhI, CAyKAlllie OCHOBAHHEM CIELNHATIN3AIIMH HOBBIX
HAY4YHBIX JUCIUIUINH, MOTYT OBITHb ITOJIO}KEHBI B OCHOBY MX KJIacCH]H-
kamuu. Takas KaccuuKaIysa MO3BOJIUT ONPEIETUTh BO3MOKHBIE HOBbIE
HAaIIpaBJIeHUs TEPMHUHOJIOTHNYECKHX HCCAEIOBAHUN U IIPOTHO3UPOBATh UX
pa3BUTHE.

WSPOLCZESNY STAN TERMINOZNAWSTWA
(od kompleksowej dyscypliny do kompleksu dyscyplin naukowych)

Artykul przedstawia zarys rozwoju nauki o terminach, ktéra ostatecznie
uformowala sie w 80-tych latach ubieglego wieku. Szczegbélowo przedstawio-
ne zostaly radzieckie i rosyjskie prace w zakresie terminologii konfronta-
tywnej, terminografii, terminoznawstwa typologicznego, terminologii spec-
jalistycznej, semiotyki, terminologii kognitywnej, antropolingwistyki i ono-
maziologii. Omoéwiono ponadto techniki badan typologicznych i opisowych
oraz zagadnienia terminologii stosowanej.
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SURROGATE PARTICIPANTS
IN THE LANGUAGE OF INTERNATIONAL RELATIONS

Language used to talk and write about politics, in particular, international
politics, is a good example of a language with a pervasive amount of indirect-
ness. It is also tempting to postulate that language used to describe internatio-
nal relations is an example of a language for specific purposes. Specialist
terminology being one aspect of it, the degree to which it evokes indirectness
makes the language of international relations particularly non-literal. In this
paper we will take a look at how a certain type of indirectness, namely
metonymy, shows when describing current international relations. Let us
first define and classify the most common types of metonymic expressions
taken from language for general purposes.

Metonymy, alongside metaphor, is viewed as one of the most common
mechanisms responsible for the non-literal character of language. Some
researchers treat metonymy as part of metaphor, others assume the opposite.
Still other linguists consider metonymy and metaphor as two distinct pheno-
menas. Without going into unnecessary details, let us assume for the purpose
of this paper that the two mechanisms are approached as distinct phenomena.
According to Lakoff and Johnson [1980: 104]:

Metaphor and metonymy do have some things in common. Both are conceptual
in nature. Both are mappings. Both can be conventionalized, that is, made part
of our everyday conceptual system, and thus used automatically, effortlessly,
and without conscious awareness.

15 For a detailed analysis of the intricate interplay between metaphor and metonymy, see Barcelona
[2003].
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While conceptual metaphor operates between two domains, mapping the
details of one domain (the source domain) onto the other (the target domain)
(cf. TIME IS MONEY, LOVE IS A JOURNEY, etc.), metonymy operates within
one domain [Lakoff 1980: 35-40]. Metonymy resides in the possibility of
establishing connections between entities which co-occur within a given
conceptual structure. It is the transfer of a name or description from one
entity to some associated entity. Put another way, metonymy consists in
referring to an entity indirectly (target), by means of direct reference to an
entity that invokes it (reference point).

R — reference
point
T — target

Langacker [2004; to appear] subsumes metonymy under the more general
phenomenon of reference-point constructions, exhibiting the effects of
possession in the most general terms (cf. typical possessive have expressions,
the genitive case s and of phrases). In this paper, owing to its limited scope,
we will reduce the limitless territory of possessive constructions and focus on
a selection of all reference-point constructions, namely those pertaining to the
classic category of metonymic expressions.

Let us consider some well-known examples of metonymic expressions
quoted in the linguistic literature:

(1) (a) The kettle is boiling.
(b) He heard a trumpet.
(c) Does she own any Picassos?
(d) I'm in the phone book.

When taken at face value, sentence (1a) is nonsensical as it describes the
melting of the kettle when heated. However, the sentence is straightforwardly
understood as meaning that the water inside the kettle is boiling. The sentence
in (1a) does not make any mention of any water though. The speaker makes
visual contact with the visible object, that is the kettle (R), rather than the
water inside it (T), which remains inaccessible and invisible on this occasion.
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The sentence in (1b), in its objective sense, expresses a direct way of establishing
contact with the visible object — trumpet (R) — instead of sound waves emitted
by it and reaching the hearer, which is implied by the verb hear. In (1c), in its
literal reading, direct reference is being made to the author of the paintings
(R) and from there to the paintings themselves (T). The sentence in (1d), in its
literal sense, states that the speaker him- or herself (R) is located inside the
phone book. The more plausible reading of (1d), straightforwardly
understood, is the indirect one, in which it is the graphic representation of the
speaker’s name (T) that is located on a page of the phone book.

Metonymy is not an unordered mechanism. On the contrary, out of
numerous usages there emerge several schemas of sufficient generality. Let us
enumerate the most common templates which sanction different metonymic
expressions.

I. The human > non-human template
The above template is responsible for such expressions as I'm parked round

the corner. In this case the human I stands for the non-human car which is
left unmentioned. One makes contact with the car indirectly via the human I,
which is presumably easier to locate on that occasion. Natural language is full
of such asymmetries as speakers tend to use categories which designate
humans when they, that is speakers, relate to non-human entities, or even
inanimate objects. Consider the following sentence Where is Lukszyn? It’s on
the top shelf between Grucza and Szadyko, where the author’s name is used
instead of the title of the book written by this author.

I1. The whole > part template

This pattern sanctions sentences such as He has a cigarette in his mouth. It is
presumably one of the most commonly used metonymies in language. This
metonymy is so ubiquitous that it is hardly ever noticed in real-life
communication. By the whole > part relationship speakers tend to invoke
the whole object, or at least they do not specify that they mean part of it, when
they really refer to a particular portion of this whole. So in the above example
two different metonymies operate, namely the reference to the whole of
a cigarette is made instead of (typically) the unlit end of a cigarette. Also, the
reference to the whole of one’s mouth is made in place of small parts of one’s
lips.

ITI. The concrete > abstract template

Another common asymmetry is the concrete > abstract relationship.
Speakers tend to make contact with something concrete such as a physical
object, while, in fact, they refer to some abstract entity or notion which is in
one way or another associated with this concrete object. The following
sentence shows the above metonymic template: They ran out of clock, where
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the concrete object clock stands for the abstract notion time. This metonymy
is also ubiquitous and expressions which rely upon it are typically unnoticed
in real-life communication.

IV. The visible > non-visible template

Another asymmetry is the visible > non-visible relationship. Speakers tend
to make contact with something they can easily see, for example, the outer
surface of something or a container, while, in fact, they refer to something
inside which they do not see and cannot make direct contact with, for instan-
ce, That car doesn’t know where it’s going. This metonymy, as the ones
above, is also ubiquitous and expressions which contain it are typically
unnoticed in every-day communication.

Having introduced the basics of metonymic expressions encountered in general
language and patterns that sanction them, let us proceed to more specific con-
texts. For the purpose of this paper, selected expressions found in contempo-
rary journals addressing political and international issues have been chosen.

First, note that texts addressing international relations exploit various
proper names: names of continents, states, regions/provinces, cities/towns,
etc., as exemplified below in (2):

(2) (a) So, Europe moves forward with reconstruction, and hopes that it won’t have

to wait for Yugoslavia very long. (NW, Jun 21, 1999)

(b) Russia may have thrown in the towel on seeking to shape the immediate
outcome significantly. (NW, Jun 21, 1999)

(c) China worries that a proposed U.S. missile-defense program
will leave Beijing vulnerable to attack. (NW, Jul 24, 2000)

(d) Andalusia alone produces 192 million gallons [of oil] a year,
nearly 90 percent of Spain’s output. (NG, Sep 1999)

(e) If Washington doesn’t play a skillful game of diplomacy, it could be
outmaneuvered by Beijing. (NW, Jul 24, 2000)

The sentence in (2a) is complex in a number of ways. For example, it involves
mental movement, as postulated in Matsumoto [1996], present in Europe
moves forward... , ...wait for Yugoslavia very long. The movement is comple-
tely fictitious, or subjective, as neither Europe nor Yugoslavia move in any
objective sense of the word, being stative entities. However, the sentence,
making use of the verbs move and wait (for), stipulates the existence of some
fictitious movable entity Europe and another movable entity Yugoslavia for
whose arrival Europe hopes not to have to wait. No movement, mental or
otherwise, can take place without a mover or moving object. Prototypical
movers are human beings, though not exclusively, so one can posit some
indirect reference to people (target) via the reference points Europe and
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Yugoslavia. It is people (of Europe) that move forward, that is make progress,
hoping not to have to wait for (incoming) people (of Yugoslavia) very long.
At any rate, the targets of the above metonymies, that is people, are conceived
of indirectly.

The sentence in (2b) also involves two somewhat distinct threads. On
the one hand, Russia, metaphorically, is put in correspondence with a boxing
coach, who, surrendering his fighter, throws in the towel. On the other hand,
Russia, metonymically, serves as a reference point leading to a target, that
is people who are in charge of whatever is under consideration.

In (2c), the name of the state, China, gives reference to a target, the
state’s leaders, as the verb worry is better conceived of as combining with
a noun that designates a human or a group of humans. Beijing, left vulnerable
to attack, also stands for those who make up this city.

Andalusia, in (2d), taken as the name of Spain’s southern region,
cannot produce anything by itself. It can only direct the speaker/listener
to a more ‘productive’ participant, presumably, some of the people living in
Andalusia who produce oil.

Washington and Beijing, in (2¢), are not just names of any cities. They
are names of significant capital cities, important politically and economically.
It makes perfect sense then to use such names as labels for the decision makers —
active participants — who occupy the highest offices located in these cities.

Apart from names of states and cities, another popular metonymic
mechanism is to use the name of an institution, (inter-)governmental or non-
governmental, to stand for a group of people in charge of the institution or
those responsible for a particular area or activity, as in (3) below:

3) Meanwhile, the World Bank has already parceled out several
hundred million dollars in loans to troubled areas. (NW, Jun 21, 1999)

Moreover, the name of the seat of the head of a state commonly functions
as a metonymic reference to the actual head of a given state, his/her closest
staff, or the government officials, as exemplified in (4):

(4) (a) The company claims the Kremlin is trying to force it out of business by putting
pressure on Gazprom, a natural-gas giant partly owned by the state,
to recall a $211 million loan to Media-Most. (NW, May 22, 2000)
(b) The White House and Capitol Hill continue to squabble.

Although well-formed syntactically and semantically, the above sentences
should not make sense when analysed literally. Both processes in (4a), trying
and continuing, are domains of human beings with which buildings, no
matter how famous, are related only loosely. Even names of famous streets
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such as Wall Street lend themselves to semantic extensions of the type
observed in the sentences in (1-4):

(5) Wall Street is in the state of panic.

Sentences similar to the one in (5) are so frequently activated in the language
of economics and finances that we hardly ever notice any incongruity resulting
from combining the name of a street with the state of being in panic.
By language convention, the name of a street such as Wall Street directs the
speaker/listener to the busy hordes of employees of the Stock Exchange
milling around.

So far we have analysed cases which share the reference-point pheno-
menon whereby a more salient entity leads the conceptualizer to a less salient
one. There are different reasons for doing so, but evidently the language of
international relations has such reasons. The scope and theme of this paper
does not allow us to pursue those reasons in detail. Instead, let us review a few
more cases of language indirectness observed when addressing issues
connected with international relations.

A proper name such as the United States, whenever used, highlights
a different sense of the entire semantic category the United States. Put
differently, each time the United States is used, it means something different.
According to Langacker [1990: ch. 7], these individual senses receiving extra
salience when a given category is activated are called its active zones. In the
sentences in (6), each occurrence of the United States can be understood as
highlighting a particular subportion of the entire lexical category the United
States.

(6) (@) U.N. Security Council members, especially the United States, don’t want
to beef up the United Nations because they fear it might infringe on their
sovereignty. (NW, May 22, 2000)

(b) The United States wanted to bomb Iraq.

(c) The United States tried to soft-talk Moscow into cutting back but failed.
(TM, Apr 2, 2001)

(d) The United States has won another gold medal in the Olympics.

So, the sense of the United States in (6a) is the U.S. representative(s) in the
U.N. Security Council. In (6b) it is the members of the administration who
considered ordering the military to do the bombing. In (6c) the United States
designates its President [=Bill Clinton] at that time. While the occurrence of
the United States in (6d) designates its select representatives competing in the
Olympic Games. Naturally, examples of these kinds can be continued almost
infinitely and in every case a somewhat different substructure of the lexical
category will be activated in the form of a more salient active zone.
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Finally, let us briefly analyse cases of proper names, unique in the literal
sense, extended to fictitious individuated instances, grammatically viewed as
regular countable nouns. The proper name Europe, owing to its uniqueness,
takes a zero article when used in the sense of the name of a continent (e.g.
Poland is in the centre of Europe). In this sense, as objective as it may be, the
reference point functions as the target, or else one directly accesses the
reference point/target. The examples in (7) are characteristic of different
kinds of extensions from the reference point Europe, which plays the role of
the type, to its targets, i.e. Europes, which are instances of their type.

(7) (@) A new Europe will not be built on the foundation of tariff reductions, stan-

dardized regulations and coordinated fiscal policies. (NW, Nov 1998-Feb 1999)

(b) But even globalization has allowed a multicurrencied Europe to get away
with things that won’t now last. (NW, Nov 1998-Feb 1999)

(c) Annachaira Marcandalli also came to Yale from Italy for skills she can sell
in a changing Europe. (NW, Sep 28, 1998)

(d) The Berlin wall may be down, and monetary union near, but the euro
is unlikely to usher in a truly unified Europe. (NW, Nov 1998-Feb 1999)

In the case of countable nouns, e.g. (a) table, this kind of extension, that is
from the type (the) table to its instance (a) table is not surprising as it is the
norm in the English language. However, for proper names such as Europe,
owing to language convention, the assumption is that @ Europe is the regular
use and a Europe constitutes some kind of departure from this regularity.
Instead of positing deviation from the norm or some exceptionality, it is better
to assume that Europe, like all the above-mentioned cases, serves as a refe-
rence point for further departures/targets, e.g. a kind of Europe, different
Europes, a future Europe that ..., etc.

To conclude, the language of international affairs abounds with
metonymic expressions which facilitate indirectness, frequently desired in
international relations, or avoidance of the actual participant of a relation or
process. Instead, a surrogate participant is very often sought and established
in discourse. The present paper does not argue that the language of
international relations is more metonymic than any other specialist languages
or language for general purposes. To do so, significantly more data would
have to be analysed, which is beyond the scope of this paper. It is implied
though that the language used to talk about politics, particularly in inter-
national contexts, is no less rich in devices resulting in indirectness than
general language. Until more research in this area has been carried out,
it remains to be seen whether the language of international relations
is particularly congenial to metonymy, metaphor and other figures of speech.
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Zastepczy uczestnicy w jezyku stosunkéw miedzynarodowych

Artykul omawia wybrane przyklady zaczerpniete z jezyka stosunkow miedzy-
narodowych. Jezyk ten zawiera liczne wyrazenia metonimiczne, uzyteczne
w tym typie jezyka ze wzgledu na podkreslenie posrednioéci lub unikanie
bezposredniego odniesienia do wlasciwego uczestnika relacji lub procesu.
Zamiast wlasciwego uczestnika relacji lub procesu, uzytkownicy jezyka wyszuku-
ja i ustanawiaja uczestnika zastepczego. Jezyk stosunkéw miedzynarodowych
nie musi by¢ bardziej metonimiczny niz inne jezyki specjalistyczne lub jezyk
ogolny, chot jest to kuszgce twierdzenie ze wzgledu na charakter i cele tego
jezyka. Z pewnoscia jest on dobrym przykladem jezyka podatnego na nie-
precyzyjne odniesienia, ktore jednak wykazuja znaczna regularno$é i w celu
opisu moga by¢ ujete we wzorce uzycia.
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THE NATURE OF MEANING AND ITS RELATION
TO THE MODEL OF COMMUNICATION BASED
ON THE CONDUIT METAPHOR

1. Meaning — fixed, subjective, objective, inherent, experien-
tial, prototypical, based on directly emergent concepts,
features, or interactional properties?

The model of communication built on the Conduit Metaphor® entails
that when people communicate, they continuously do something with
meaning: pack meaning into words-containers, send it to receivers, unpack it

6 As seen by Reddy [1979], the Conduit Metaphor has two variants, which can be represented,
respectively, by the sentences “Try to get your thoughts across better” and “You have to put each
concept into words very carefully” [cf. Krzeszowski, 1997: 169]. Drawing from the first sentence,
thoughts, ideas, feelings, emotions, are “subsumed under the generic term repertoire members (RM’s) as
material objects, which can be sent directly from a sender to a recipient”. Under the second one these
RM’s “can be put into signals (s’s), i. e. linguistic expressions, conceived as containers” [Krzeszowski,
1997: 169]. Quite logically, the first version can be seen as resulting from the second, which is recognised
also by Johnson and Lakoft [1982], who see the Conduit Metaphor as follows [cf. Krzeszowski, 1997:
169-170]: (1) THE MIND IS A CONTAINER (FOR IDEAS), (2) IDEAS (OR MEANINGS) ARE
OBJECTS, (3) COMMUNICATION IS SENDING, (4) LINGUISTIC EXPRESSIONS ARE
CONTAINERS (FOR IDEAS-OBJECTS). Putting things vividly, according to the Conduit Metaphor,
language can be understood as a conduit joining people in the act of communication, through which
thoughts and meanings (RM’s) are physically transported from one person to the other. People, while
writing or speaking, put their thoughts, feelings, etc. into words-containers. Reddy, however, distinguishes
yet another variant of the Conduit Metaphor, which is usually forgotten by commentators of his thesis. He
notices that the conduit, originating in the sender of words, may not be directed to another person but,
instead, may lead into the surrounding world. In such a case, there is no particular receiver of the sender’s
RM’s. The RM’s, then, flow in an unrestrained stream into the space between people’s heads — they can
find a way back into the heads of people or people can come across them, but it may also happen that the
RM’s will not come back (or that people will not find them). This variant of the Conduit Metaphor can be
seen in sentences like “Put those thoughts down on paper before you lose them”, “You’ll find better ideas
than that in the library” (RM’s float freely among books), “You have to ‘absorb’ Aristotle’s ideas a little at
atime” [cf. Reddy, 1979: 291-292].
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and so on. This is possible because, in terms of the Conduit Metaphor,
meaning is perceived as a thing.

Meaning still remains the subject of many linguistic and philosophical
discussions”. Among the questions asked most often are the following: Do
words have their original meanings? Is the meaning of a given word or
construction different each time depending on the circumstances? What are
the criteria that decide about the use of a particular word? Do languages and
times have their different means of meaning expression?

These questions [cf. Backman, 1991: 21-23] are differently answered
by various researchers. According to some, meaning can be “fixed” and
objective, but others strongly oppose this view, claiming that meaning
is created only in different communicational contexts [cf. Frege, 1966; Quine,
1959, 1960, 1969; Hobbs, 1983; Weiner, 1984]. Meaning has a very important
role to play in the theory of the Conduit Metaphor: for instance, if, as some
researchers claim, the Conduit Metaphor entails “fixed” meaning [cf. Lakoff
and Johnson, 1980: 11], it cannot be (according to them), a correct model for
human communication.

That is why this article concentrates on three things: firstly, on finding
out the nature of meaning (“fixed” or “non-fixed”); secondly, on establishing
if the opponents of “fixed” meaning are right in claiming that the Conduit
Metaphor really entails only “fixed” meaning; thirdly, on examining if the
Conduit Metaphor must be rejected as being a faulty device of communica-
tion, should it turn out to be really based only on fixed meaning.

Fixed vs. non-fixed

If one assumes that meaning is inseparably attached to a particular
thing or word (which seems to be a common opinion), how can one explain
the common phenomena that the same thing can be named in several
different ways (with different words) or that different things are named in the
same way (with the same word)8?

This happens in every field of human activity, in our daily life and
in purely scientific areas. That is why we have, for example, car and
automobile, spectacles and glasses, the formal terms and the slang words that
are normally used. This is instantiated in the fact that such different things
as human and, say, chicken’s limbs are named legs. All this seems to suggest
that meaning is not “fixed” but, rather, “mobile”.

On the other hand, it can be argued that it is not completely true and
that each time the same thing is called by different names, different aspects of
that thing are raised [cf. Lakoff&Johnson, 1980: 136-138; Bolinger, 1977].

17 ¢f. Descartes 1970; Frege 1966; Wittgenstein 1953; Chomsky 1957, 1965, 1968; Quine 1959, 1960,
1969; Grice 1975; Rorty 1979, 1989; Putnam 1986; Jedynak 1998; Lakoff&Johnson 1999; Kopka 2002.
'® This entails that one meaning can be placed in several words and that more than one meaning can
be placed in one word.
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So, in fact, it is not the same meaning that “wanders” but, rather, different
meanings are attached to different words — so meaning remains fixed.

Yet, this fact is not so obvious, either. For example, whether asked
to bring spectacles or glasses, we do not think about any different aspects of
this thing — they are regarded as the same object. Moreover, it is remarkable
that there is no misunderstanding until we consciously start picking out the
objects’ “slightly different” aspects and begin splitting hairs looking for some
“other meanings” that, so far, have been unimportant.

It may be that just because of this fact, in order to avoid communication
problems, we tend to use one name for similar things. For example, TNODOE
sees glasses as “a pair of lenses set in a frame resting on the nose and ears, used
to correct or assist defective eyesight or protect the eyes”. There is a high
probability that most people, when asked, will give a similar definition of glasses.

However, it can be asked what happens if a model of glasses is conside-
red which does not have the “pair of lenses”. One big rectangular lens (is it still
a “lens”?), covering both eyes, with only a notch fitted to the nose, can also be
“glasses”. It does not have a “frame” resting on the nose either, in which the
lens is set. The description of such a thing: “a rectangular lens covering both
eyes, with a notch in the middle of it” does not fit TNODOE definition of
glasses. Despite this fact, however, this thing is still called glasses!

It can be claimed here that the most important aspect of the concept
GLASSES is the capability of covering and protecting the eyes. But, accepting
this as the main criterion defining glasses, one may easily enter another, quite
different class of things. There can be many other objects defined by this
feature and capable of protecting and covering the eyes, such as “shades”,
an “eyeshade”, or “eyeshield”. Although they meet the condition of protecting
the eyes, they can hardly be called “glasses”. The same applies to many other
objects (e.g. legs — human legs and chicken legs are quite different things).

The fact that many words have the same meaning can be explained
in different ways. It is remarkable that some authors claim that there are some
primitives, basic parts of meaning that are responsible for this state of things:
it happens that different words share a number of the same primitives.
Backman [1991: 65, 98] calls these primitives “meaning components”,
“semantic markers” or “semantic features”, Leech [1974: 95-125] — “compo-
nential definitions”, Gentner [1975: 211-46] — “semantic components”, Lyons
[1981: 93] — “meaning postulates” [cf. also Kempson, 1977: 102; Trau-
gott&Pratt, 1980: 100; Bolinger&Sears, 1981: 108-133]. This issue is studied in
detail on the following pages.

“Semantic features” as a foundation of meaning
One of the most interesting theories concerning meaning is involved
in Backman’s view on metaphor [1991]. In his attempt to explain the idea
of metaphor in general, Backman suggests an empirical examination, a
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COMPONENTIAL ANALYSIS of meaning, which is “based on semantic
feature analysis” that “offers opportunities for the literary critic to study the
vehicles of thought and the production of meaning in a text with a relatively
high level of precision” [Backman, 1991: 12]. The underlying hypothesis of this
study is that almost any content word can be used to express any
meaning.

Backman’s “componential analysis” consists in the assumption that
words or utterances do not have just one independent fixed meaning in them,
regardless of the conditions in which they are uttered. What words and
utterances have, instead, are sets of elementary, independent meanings.
For example, the word child has the following elementary meaning
components: {YOUNG, SMALL, DEPENDENT on parents,...}. A very impor-
tant reservation that must be made here is that it is impossible to quote
all semantic features that a given word can have. There are two reasons for
this: firstly, words can acquire different (new) features relative to context and,
secondly, “features would not be identical for any two persons” [Ibid.: 66].

The meaning of a word can also be different in various contexts due to
the fact that different features can become activated. For instance, we may
want to read an interesting book but we cannot because our child is crying.
In such circumstances, child will mean for us something quite different than
a {BEAUTIFUL}, {DEFENCELESS}, {DEPENDENT on parents}, {SMALL
human creature}. It will rather be a {NASTY}, {TROUBLESOME},
{ANNOYING}, {BURDEN}, etc. — although “normally” the word child does
not carry such meanings.

It usually happens that when one meets a word or utterance one
expects that particular features will be active there, and just these and not any
other ones [cf. also Gardner and Winner, 1978: 130]. One is, however, often
wrong in one’s expectations and surprised when the features that should be in
the word “seem “lost” in a new context and some new or unexpected ones
dominate”. This is because “features in a word can be overruled, added and
played with” [Ibid.: 72].

The same applies at sentence level. Backman [1991: 6] gives some very
interesting examples, such as: “Take care of yourself — It’s a jungle out there”,
where jungle does not contain the “normal” features {GREEN}, {THRIVING},
{FERTILE}, {FLORA}, {FAUNA}, but it rather has {DANGER}, {COMPLEX},
{STRUGGLE}.

In all these cases it is the sender of words that decides what he wants
to send in his meaning-containers under current circumstances. The receiver’s
task, however, is equally important: he has to establish which meaning the
speaker intends and so it is necessary for him to expend some effort to find
the meaning that is active in the word or sentence — the meaning that agrees
with the will of the sender, and not the one that flows from the receiver’s
personal experience.
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Semantic features of meaning in the light of the Conduit
Metaphor
The conception of semantic features expounded above throws new
light on the doubts that various researchers have about the Conduit Metaphor.
The first connection between semantic features and the Conduit Metaphor can
be shown by the following quotation:

“Words are small worlds. What they mean to us depends on how we see them.
There is nothing static about them and we can do little to control them. There
are many meanings in words, too many to be counted” [Backman, 1991: 64].

Paradoxically, what is said here shows what can be done to eliminate
communicational misunderstandings and to recognise the Conduit Metaphor
as an effective device of communication. Paraphrased in terms of the Conduit
Metaphor, this quotation can read as follows:

Words are small containers. What they mean to us depends on what we are
able to find in them, proportionally to the effort we expend. There is nothing
static about them because they are just empty boxes which are filled with
different content according to our current needs. There are many possible
meanings in words, too many to be counted, because there are many kinds of
contents that can be placed into them (cf. also previous subchapters).

This paraphrase, contrary to what Reddy claims, implies that it is not
only the speaker/writer who expends effort putting some meaning into words-
containers that he then sends to others, but it also allows for the receiver —
listener/reader to take active part in the communication process: the author
puts some meaning into a word and then the receiver must also make an effort
in the process of unpacking the author’s meaning. If he does not try hard
enough, he may not receive the required result, that is, he may not understand
what the speaker/sender intends.

Backman continues his thought as follows: “Word meanings are far
more dynamic and malleable than they appear to be from the authoritative
pages of dictionaries” [1991: 64]. In this, he is against the view of features as
fixed sets; his words also contradict Lakoff&Johnson’s claims about fixed
meaning being allegedly entailed by the Conduit Metaphor [cf. Lakoff &
Johnson, 1980: 11]. Language practice shows that Backman’s characterisation
of words is right. The above examples of child, kill, ice and the other are
evidence of this.

Certainly, such examples are also very strong evidence for the
presence of the Conduit Metaphor in language. They support and elaborate
the theory of the Conduit Metaphor further, showing that, unavoidably, some
effort must be and is expended on each side of an act of communication: the
sender of the “feature content” chooses the most suitable word-container and
the receiver tries to find the real meaning that is being sent to him. These are
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the preconditions for successful communication, and the fact that people are
able to communicate effectively proves that these preconditions are met?9.

The conclusion that can be drawn here is the following: If any word
can be a container, and if, as Backman claims, “any content word can be used
to express any meaning”, the Conduit Metaphor can really structure all forms
of communication. Such a conclusion leads to much more vital consequences
than just the mere general statement “the Conduit Metaphor permeates our
language”. It shows that the Conduit Metaphor is a fundamental principle of
our language.

The correctness of this statement can be substantiated by the fact that
not only single words are perceived as having some meaning. Even such
a short verbal signal as “Aagh!”, produced, for example, when one is
frightened — may be full of semantic features, one of which can be {FRIGHT}.
Even better evidence can be found in languages in which single letters can
have the same value as whole words. Let us take the Polish language and its
“1” letter (English “and”). In Polish, “i” can carry the sense of, for example,
{COMMUNITY}, or of doing something {TOGETHER}, or it may stand for
{ALSO}. Depending on the situation and need at the time, the range
of meanings that can be carried by “i” may be broadened. The fact is, however,
that the meanings can really be placed there. Semantic features, making up
the ideas that are sent and received in communication acts, can be
distinguished at each step.

Interestingly, all of the concepts that Lakoff & Johnson refer to, e. g.
HEALTH, LIFE, CONTROL [1980: 58] can themselves be treated as just
features that can be found in many different words and contexts. Consider the
sentences: He is a robust man. He never gets ill. She is as fresh as a daisy.
In all of them the {HEALTH} concept (feature) is present — people that are
“robust”, “fresh” and never “get ill” are “healthy”.

The “feature content” also seems to be the thing that enables an
understanding of, for instance, the writing of ancient cultures, although
finding the right features — the meaning that ancient authors wanted to
“enclose” in their signs — often needs expending much effort. But it is still
possible, even after such a long time...

Studying the feature content is also needed in learning any foreign
language. The learners begin to understand foreign language words because
they gradually find, by applying themselves, the message hidden in words and
utterances=°.

' For instance, authors of public speeches usually pay much attention to the choice of words. Also
recipients of meaning often expend much effort in getting a proper understanding of an idea. The
attempts at deciphering ancient writing can be just one example.

% 1t is remarkable that, for example, English language learners, very often coming from different
social, religious and cultural systems, after expending some effort, are able to understand and
communicate in English.
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This discussion inevitably leads to the claim that meaning must be
in part fixed. However, it must be stressed here, the thesis of fixed semantic
features is not to be identified with Lakoff & Johnson’s understanding of the
abstraction view [cf. Lakoff & Johnson, 1980: 107-108]. It is not claimed here
that all concepts present in the human understanding of the world are
universal and wholly independent. Considering the LOVE concept, Lakoff &
Johnson write that “The abstraction hypothesis would seek a single general
concept LOVE abstract enough to fit all aspects” — aspects raised by different
metaphors, like LOVE IS A JOURNEY, LOVE IS WAR, LOVE IS A PHYSICAL
FORCE, LOVE IS MADNESS, etc.

Features, contrary to what Lakoff & Johnson may think, are
something “tinier” than concepts and are not describable in terms
of such metaphors. They are only constitutive elements, parts of the concepts
forming such metaphors. They are fixed in the sense that the same features
(constituents of meaning) can be present in different concepts and metaphors,
although in different sets.

There is also one more thing about meaning that can be perceived
as fixed. It is not the whole concept but the elements of its experiential structure
or experiential gestalt [cf. Lakoff&Johnson, 1980: 77-82]. For instance, in the
case of LOVE the fixed elements, often called to mind each time the word love
is encountered, are: the presence of at least two parties, the emotional
involvement of at least one of them, the unique state of the relationship
between the parties that results from the above facts. They can also be
presented as semantic features typical of LOVE, e. g.: {FEELING}, {THE
SUBJECT OF LOVE}, {THE OBJECT OF LOVE}, etc. Enlisting the features
does not immediately entail thinking about love in terms of, e.g. a journey. So
there is nothing here about a totally abstract concept of LOVE.

The feature approach is not a “homonymy view” either [cf. Lakoff&
Johnson, 1980: 106, 110-114], which assumes “the use of the same word for
different concepts, as in the bank of a river and the bank you put your money
in”. The strong homonymy assumes that these “banks” are two totally
unrelated words (concepts). The weak homonymy assumes that they are not
unrelated but, rather, that there is certain similarity between them.

The strong homonymy view must be rejected here, due to the fact that
the word love, which is used in different metaphors, is not a separate concept
in each of them as it defines the same kind of feeling (as opposed to,
e. g. HATRED). The weak homonymy cannot be accepted because it is not
“similarities”, but all semantic features that are evoked by the word love.
Summing up, it can be said that the conception of semantic features with
which words-containers can be filled helps to demonstrate how the Conduit
Metaphor can be used in various communicative situations. In this light,
it appears that the presence of the Conduit Metaphor does not disturb or
distort language at all, as Reddy suggests. On the contrary — if one considers
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also the semantic features aspect — it makes communication more efficient or
even understandable and possible, making language more flexible and
adjustable to changing conditions.

(Directly emergent) concept, prototype, and inherent meaning

These three elements occupy a very important place in Lakoff& Johnson’s
philosophy of metaphor and cognition [cf. Lakoff&Johnson, 1980, 1999]. There-
fore it seems that, in the context of the discussion on the nature of meaning (fixed
vs. non-fixed), it is advisable to take a closer look at these terms. For instance, the
word concept is so frequently used by various other authors [cf. Russell, 1903;
Gallie, 1956; Dance, 1970; Langacker, 2000] and in “normal speech” that no form
of abstract reasoning can dispense with the notion of concept.

Concept

TNODOE states that a concept is: “an abstract idea; a general notion”
and that in philosophy it is “an idea or thought which corresponds to some
distinct entity or class of entities, or to its essential features [...]”. According to
TNSOED it is: “[...] an idea of a class of objects, a general notion [...]".

It can be seen here that, already by definition, the word concept
should carry some independent and fixed meaning of some univer-
sality, of a category or class of (similar) objects. Certainly, in the majority
of cases the concept of CONCEPT is understood just in this way (“Awareness
of universals is called conceiving, and a universal of which we are aware
is called a concept” — Russell [1903], bold type supplied). This explains the
frequent use of concept in numerous philosophical discussions: concept
creates a universal, common point of reference. For instance, in the case
of the concept of GOD what is meant is some universal, superior form of
being; in the case of the concept of CAR what we have in mind is something
with four (and not two) wheels, etc.

By virtue of the fact that these concepts are, in fact, sets of features
that can be set in more than just one way, they may have various
instantiations. That is why we can have the Old Testament God and the Greek
gods; a Mercedes and an Opel and so on. This, however, does not change the
general, fixed way of how we understand both the concept of GOD and
of CAR. Certainly, the general concepts are understood in one way by the
majority of people. They are universals carrying some fixed ideas.

Prototype
If it is assumed that concepts are central to our understanding of the
world, and that they structure this understanding [Lakoff & Johnson, 1999:
19], prototype must be considered a kind of general concept — due to the
fact that it too has an element of universal fixedness in itself.
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With great probability, it can be claimed that most of us understand prototype
in terms of TNODOE definition: “a first or preliminary model of something
[...] from which other forms are developed or copied”; “a typical example of
something”; “the archetypal example of a class of living organisms [...] or
other items”; something that “acts as a pattern for a full-scale model” (bold

type supplied).

All of the above descriptions of the concept of PROTOTYPE possess
the same fixed features: {FIRST}, {EXEMPLARY}, {ONE THAT IS CONS-
TANTLY REFERRED TO}, etc. When a given thing is the prototype of another
one, it means that this other thing must, to some extent, resemble the
prototype. They both have a feature or a set of features typical of both
of them. Quite logically, it can be inferred that if a given feature repeats itself
again and again in many objects resembling the prototype, this feature gains
the status of something universal, existing independently of external
conditions. Let us examine how the things are in practice.

There is a multitude of objects and substances around us, such as rock,
water, or sky. All of them can appear in many different forms. All these forms,
however, will possess some features that are typical of all of them and of the
prototypical SKY, ROCK, and WATER respectively. Thus, when we say water
we simultaneously express some general, prototypical meaning that is
common to all types of WATER. It can be assumed, then, that we can speak
about some fixed element of meaning here.

However, Lakoff & Johnson reject the “defective” term “fixed
meaning” [1980: 11-12], proposing, instead [after Rosch, 1977], the
PROTOTYPE concept. They also claim [Lakoff&Johnson, 1980: 69] that what
standard theories of meaning assume, namely that “all of our complex
concepts can be analysed into undecomposable primitives”, is not correct.
This is due to the fact that what has seemed to be undecomposable and an
ultimate building block of meaning, can be further decomposed?!. Lakoff&
Johnson discuss this issue on the example of the prototype of causation.
They agree that “causation is a basic human concept” but that it can still be
decomposed. According to them, the decomposition can be done again and
again on still lower levels.

As it appears, it is not quite so. Lakoff & Johnson see causation (and
seemingly other concepts) as an experiential gestalt — “a whole that we human
beings find more basic than the parts” [1980: 70]. In the case of the
CAUSATION concept, the parts of the gestalt are, e. g. an agent of causation,
a patient, some change of state, a motor programme of the agent, the carrying
out a of certain plan with respect to the patient. According to them, the
farthest step that can be taken is distinguishing the parts of the experiential

211t should be noticed, however, that this proposition does not change the fact of there being some
primitives building a larger unit.
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gestalt. And it seems that here Lakoff & Johnson contradict their own words
and that parts of experiential gestalts are, in fact, the very basic parts of
meaning, independent of context and fixed [cf. 1980: 117-18]. For instance,
the same prototypical elements of experiential gestalts can be used in quite
different concepts, such as in CONVERSATION and SENDING/RECEIVING
(e.g. agent, patient, purpose). The fixed meaning that is present in all
instances of actions, independently of our will or intention, is made up of the
parts of the experiential gestalt of causation, such as the agent of causation,
the patient, change of state, and others, although they may have different
instantiations. This is possible thanks to the existence of the fixed meaning
features discussed above.

Lakoff & Johnson’s words concerning direct manipulation (causation),
further confirm this observation: “Such direct manipulations, even on the part
of infants, involve certain shared features that characterize the notion of
direct causation that is so integral a part of our constant everyday functioning
in our environment — as when we flip light switches, button our shirts, open
doors, etc. Though each of these actions is dif-ferent, the overwhelming
proportion of them share features of what we may call a “prototypical” or
“pragmatic” case of direct causation” [Lakoff & Johnson, 1980: 70, bold type
supplied].

What is vividly manifested in these words is the idea of some fixed
element that shows itself in a certain number of similar cases. This element
can be considered objective and independent meaning.

Prototype vs. family resemblance

The concept PROTOTYPE is connected by Lakoff & Johnson with the
concept of FAMILY RESEMBLANCE [cf. Wittgenstein, 1953]. According to a
recent theory of human categorisation [cf. Rosch, 1977; Lakoff & Johnson,
1980: 71,122; 1999], “people categorize objects not in set-theoretical terms,
but in terms of prototypes and family resemblances” [Lakoff & Johnson, 1980:
71]. Prototypes and family resemblances enable us to group objects into
classes. Thus, for example, such kinds of birds as sparrows, robins, skylarks,
etc. are prototypical birds (belong to the class of birds) because they possess
all the properties that birds have and that other animals do not: they fly, sing,
build nests, etc. Consequently, any other objects can be included among birds
only if they have the properties typical of prototypical birds. The more such
properties they show, the better examples of birds they are. Penguins,
ostriches, chickens and all others that do not have all of the typical features of
prototypical birds, are less representative (defective?) examples of birds. As
they lack the features typical of, e. g. the sparrow, they are, in Lakoff and
Johnson’s words, nonprototypical but they still are birds as “they bear
sufficient family resemblances to the prototype; that is they share
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enough of the relevant properties of the prototype to be classified as
birds” [1980: 71, bold type supplied].

Distinguishing family resemblances is possible, among other things,
thanks to the existence of interactional properties of objects, that is, as it
can be understood, features allowing people to have a certain type of
experience of and co-operation with objects. For example, when some objects
are perceived as “chairs” it is possible not only due to the fact that they have
some set of features inherent in them (like four legs, arms or back, which
Lakoff & Johnson call “perceptual interactive properties”), but also because
they, in many ways, interact with people, as in the very particular way that
they allow us to sit on them. From such a point of view chairs can also be
called objects that look different from a prototypical chair, like barber chairs,
swivel chairs, etc. They are “chairs” not only because it is possible to sit
on them (“functional interactional property”) but also because it is possible
to relax, eat or write letters in them [“purposive interactional property”;
cf. Lakoff & Johnson, 1980: 122-123; Rosch, 1977].

Stools and other objects with which this particular way of co-operation
(sitting on them) is also possible are rather far from the prototypical chair but,
one can claim, they still are chairs. Moreover, if this course of thinking is
followed, similarly other objects that, at first sight, do not look like a chair at
all can be considered as one — due to the fact that they have some of the
interactional properties typical of chairs. Thus, a stone or a car’s bonnet —
just because they allow us to sit on them (functional interactional property),
relax, eat or write letters on them (purposive interactional property) can also
be perceived as chairs.

Such thinking, again, inevitably leads to the assumption that there
really are some objective or fixed elements in human reasoning about the
world, and it is only a small step from here to fixed meaning built on
direct experience. Every time we call into mind any of the above objects, we
also recall the interactional properties associated with these objects: sitting
associated with chairs, eating associated with tables, etc.

Our belief in fixed meaning is also confirmed by Lakoff & Johnson’s
statement that some interactional properties are inherent properties of
objects. By saying this, Lakoff and Johnson (unintentionally) confirm that
properties are independent entities being constantly present in objects — you
can sit on a chair or stone whenever you want. It can be said, then, that
“interactional” and “inherent properties” overlap (at least to some extent),
that is they are just two different names carrying the same meaning
(a property cannot be interactional if it is not inherent in an object). Other
names, like “similarities” or “resemblances”, can be added here (objects with
the same inherent or interactional properties are similar in this respect).
It can be claimed that all of these terms contain the same message:
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of characteristic features of objects, which is confirmed by TNODOE defini-

”» &« ”» «

tions of “resemblance”, “characteristic”, “property” and “similarity”:

resemblance — “the quality or fact of being like or similar in appearance,
nature etc., a likeness, a similarity”;

characteristic — “(noun) a distinctive mark, a distinguishing trait, peculiarity,
or quality; (adjective) indicative of character, typical, distinctive”;

similarity — “the state or fact of being similar, resemblance; a point of
resemblance”;

property — “an attribute, quality, or characteristic of something”.

It can be said, in terms of Lakoff & Johnson’s and Rosch’s reasoning,
that a characteristic feature is a “sufficient family resem-blance” or a “pro-
totypical core” [cf. Lakoff & Johnson, 1980 :75]. This can easily be found in
all these definitions. Only the picking out of charac-teristic features makes
categorisation in terms of inherent and interactional properties of objects,
similarities or resemblances possible, no matter how the features are called.

It, again, obviously follows from the above discussion that it is not
possible to completely avoid some element of fixed meaning, however hard
one tries — as Lakoff & Johnson do. All forms of categorisation are evidence of
this. Categorized objects are perceived as having some (or even a number of
the same) common characteristic features that are the basis for their categori-
zation. The characteristic features, in turn, express one message about a given
class of objects — some independent meaning that is common to all of these
objects. Each object that belongs in a given class must share some indepen-
dent features that determine whether it belongs just in this class or not.

Natural kinds of experiences, categories and conceptual systems are,
to a very large extent, universal and, due to this — fixed. It is quite logical then
that similarities, as an element of meaning, must also be fixed as resulting
from natural kinds of experiences, categories and conceptual systems. In this
light, a fixed element of meaning that decides about similarity can be even
found in, at first sight, such unrelated ideas as MORE and HAPPY [cf. Lakoff
& Johnson, 1980: 147]: they are similar because MORE IS UP and HAPPY IS
UP. LESS and HAPPY are not similar in this way.

Imherent meaning

The discussion on the character of meaning cannot pass over another
characteristic term used by Lakoff & Johnson. The sense of “inherence”, both
in a direct and indirect way, is often present in their way of thinking (cf. the
above subchapter). They say, for instance, that “Some things, like people and
cars, have inherent fronts and backs, but others, like trees, do not. A rock may
receive a front-back organization under certain circumstances” [1980: 42].

These words refer to cases which, in a given society, are understood
in the same way by all its members. We, for example, hearing the word “face”,
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immediately and automatically (and unconsciously) find in it the meaning
of the “front orientation”, the “representative” side of an object. “Face” has the
inherent {FRONT} meaning in it. It can be assumed then that the sense
of front is fixed, that it is constantly present in “face”. The fact that even
“a rock may receive a front-back organisation” — receive its “back” and “face”
— supports this claim. Consequently, inherent meaning makes one assume
that there are cases in communication where context differences do not influ-
ence (some aspects of) the message of the word, at least to a point (e.g. apart
from the “front” meaning, face may also carry additional information).

In this light, Lakoff & Johnson’s efforts to try to avoid objective and
fixed meaning are fruitless. Moreover, trying to eliminate “fixedness” they
contradict themselves. It can be clearly seen that their metalanguage cannot
dispense with some fixed elements. Fixedness is present already in the
foundations of their thesis that metaphors and metaphorical con-
cepts define our everyday activity [1980: 3]. There must be something, at
least partially, universal and fixed about concepts so that they could serve as
points of reference. Lakoff & Johnson’s examples of the conceptual metaphors
TIME IS MONEY or ARGUMENT IS WAR confirm this.

TIME IS MONEY entails that “time in our culture is a valuable
commodity” [1980: 8, bold type supplied] or a limited resource. The following
fixed features are involved in the understanding of this metaphor:
{VALUABLE} (and not, for example, cheap), {WORTH HAVING}, {DESI-
RABLE}, or {LIMITED}.

Likewise, there must be something fixed in war, at least the feature of
meaning that allows us to map, structure and understand argument in this
particular way: as a fight. Without such fixed elements no understanding (and
not only of abstract concepts), no such mappings, no conceptual metaphors,
and no communication would be possible at all.

These claims are also well supported by Lakoff & Johnson’s “directly
emergent concepts” like UP-DOWN, IN-OUT, OBJECT, SUBSTANCE, etc.
Lakoff & Johnson see such concepts as the basis of meaning, as the core of
“emergent metaphorical concepts based on our experience”, such as THE
VISUAL FIELD IS A CONTAINER or AN ACTIVITY IS A CONTAINER
[cf. Lakoff&Johnson, 1980: 69].

Vigorous contradiction of the idea that there exists anything indepen-
dent of context and circumstances on the one hand, and, on the other hand, the
claim that meaning is prototypical, based on interactional properties,
directly emergent concepts or even that it can be inherent [cf. 1980: 42, 58,
122-125], adding that all meaning is a derivative of our cooperation with the
environment [cf. 1980: 56-60], result in an unintentional admission of the
existence of fixed meaning. Lakoff and Johnson admit this also when they say,
referring to the Conduit Metaphor, that there are cases “where context diffe-
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rences don’t matter and where all the participants in the conversation under-
stand the sentences in the same (sic) way” [Lakoff & Johnson, 1980: 12].

The conclusion resulting from the discussion about meaning is the fol-
lowing: Meaning can have a twofold nature — it can be both fixed (attached
to words) and non-fixed (mobile or created in context). In both cases, it is
inserted in the words we use. It is our needs and circumstances that determine
what is inserted and into which words. The sentence: “Please sit in the apple-
juice seat”22, which in different circumstances may carry modified meanings,
can be taken in support of this opinion — even without the context, the senten-
ce still retains some universal “meaning features” [cf. Backman, 1991], such as
a {REQUEST} to sit, the state of {SITTING} (as opposite to {STANDING}),
{SEAT?}, {FRUIT - apple}, {LIQUID — juice} and, possibly, many others.

This, again, also shows that the Conduit Metaphor cannot be rejected
as a faulty device of communication involving, allegedly, only fixed meaning
for at least two reasons: firstly, because fixed meaning is not the only meaning
that exists and can be sent and, secondly, even the same meaning (objective)
can be packed in different words-containers [cf. Nasiadka, 2004: 90-91]. The
model of communication built on the Conduit Metaphor does not exclude any
of these situations.
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DICTIONARIES

TNODOE = The New Oxford Dictionary of English, 1998, J. Pearsall (ed.),
Oxford University Press, New York

TNSOED = The New Shorter Oxford English Dictionary on Historical Prin-
ciples, 1993, L. Brown (ed.), Oxford University Press Inc., New York

Natura znaczenia i jego zwiazek z modelem komunikacji opartym
na metaforze przewodu

Model komunikacji oparty na metaforze przewodu [por. Reddy,
1979] zaktada, ze komunikujac sie, nieustannie dokonujemy jakich$ operacji na
znaczeniu: pakujemy je w stowa-pojemniki, ktorych zamierzamy uzy¢, wysylamy
do odbiorcow, rozpakowujemy itd. Jest tak dlatego, ze — zgodnie z modelem
metafory przewodu i z naszym fizycznym do$wiadczeniem — znaczenie jest przez
nas postrzegane jako rzecz.

Ciagle pada wiele istotnych pytan o charakter znaczenia, np. czy
znaczenia tych samych stow sa zawsze stale, czy tez inne w réznych kontekstach
i sytuacjach, a jesli inne — to co w takim razie decyduje o doborze i uzyciu
okre$lonych slow? Czy w ogbdle mozna mowic¢ o jakiej$ staloSci znaczenia
konkretnych stow, zwrotow i calych zdan?

Niniejszy artykut stanowi probe udzielenia odpowiedzi na te i inne
pytania zwigzane z natura znaczenia w oparciu o podstawowe koncepcje
i pojecia gramatyki kognitywnej. Wazng role w tych rozwazaniach odgrywa
rowniez teoria podstawowych ,.cegielek” znaczenia, tak réznie postrzeganych
przez poszczegolnych badaczy. Autor podejmuje probe wykazania, ze wszystkie
te pojecia sa koherentne i, ,wspOlpracujac” ze soba, Swiadczg o dwoistej
naturze znaczenia, ktore w jakiej$ mierze jest stale, niezalezne od warunkow
komunikacyjnych, a w jakim$ stopniu zmienia sie wraz ze zmiana kontekstu
iintencji autora wypowiadanych stow.

Przeprowadzone rozumowanie dowodzi rbéwniez, ze metafora
przewodu jest niestusznie krytykowana jako model komunikacji miedzy-
ludzkiej, ktory mialby by¢ wadliwy ze wzgledu na to, ze jakoby opisuje
przesylanie stalych znaczen ciggle w tych samych stowach-pojemnikach

52
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DIE ZUKUNFT DER MEHRSPRACHIGKEIT
UND DER INTERKULTURALITAT IN EUROPA
UND DIE BEDEUTUNG DER MEDIEN

»sMigrationen und den damit verbundenen Kontakt zwischen Menschen mit
verschiedenen Sprachen und Lebensgewohnheiten hat es immer gegeben®
[Abdelilah-Bauer, 2008:11]. Die schon von vielen erwiinschte und angestrebte
Mehrsprachigkeit, die einerseits bei einem Individuum auftreten kann
(individuelle Bi- oder Multilingualitit), andererseits in einem Land, wenn
Minderheitensprachen akzeptiert und (vielleicht auch von der Mehrheits-
gesellschaft) gepflegt werden, ist das Thema vieler Arbeiten und vieler
Diskussionen. Besonders auch im Bereich des Schulwesens entstehen heife
Diskussionen, welche Sprachen ab welchem Alter in welchem Ausmal
unterrichtet werden sollten. In letzter Zeit kommt man jedoch davon ab,
Englisch als erste Fremdsprache anzubieten, unter anderem wird auch das
Argument ins Treffen gefiihrt, dass die interkulturelle Erziehung darunter
leiden konnte: ,At present, educationists are beginning to realize that this
would lead to unnecessary uniformity and would certainly not be in accor-
dance with the endeavour to achieve linguistic diversification. The acknow-
ledgement of English as an indispensible world language does not imply that
it hast o be taught first. (...) if English is learnt and taught as a lingua franca,
there is the danger that it will be conceived as culture-free and therefore not
suited for intercultural education” [Doyé 2008:50]. Zurecht pliddieren einige
dafiir, dass ,als erste Sprache beim Fremdsprachenfriihbeginn nicht Englisch,
sondern eine Nachbarschafts- oder Begegnungssprache aus dem
Lebensumfeld der Kinder spielerisch zu lernen; im Alter von 8 bis 10 Jahren
ist dann Englisch an der Reihe, gerade passend zum Eintritt in das Computer-
und Pop-Musik-Alter [Krumm, 2003:177]. Damit erhoht sich die

53



Wabhrscheinlichkeit, dass jedes Kind im Laufe seiner Schullaufbahn zumindest
zwei Sprachen recht gut lernt. Leider bleiben die meisten Schulen und
Unterrichtsminister bei der ersten Fremdsprache Englisch.

Bei der Information der Offentlichkeit, der Meinungsbildung, auch
Migranten, Ausldndern und Asylbewerbern (neuere Zahlen und Tendenzen
zur BRD siehe Zurek, 2005:247ff) gegeniiber, spielen die Medien eine
entscheidende und immer groBere Rolle. Daher ist besonders auf das
Bewusstsein der medialen Berichterstatter zu achten, dass sie Themen wie
Bekampfung der Auslidnderfeindlichkeit und Multikulturalitat entsprechend
wiirdigen und nicht die vorhandenen Stereotype und Vorurteile noch
verstirken. Immer wieder sollten Berichterstattungen von gelebter
Interkulturalitdt und den Bemiihungen gegen Ausldanderfeindlichkeit gesendet
werden — allerdings gibt es da auch unriihmliche Beispiele. So belegte z.B. die
Bildzeitung am 14. August 1991 statistisch, dass man die osteuropiischen
Nationalitdten nach Delikten einteilen kann [vgl. Andres, 2001: 82] — solche
Vorurteile halten sich dann entsprechend lange. Insgesamt kann man sagen,
dass Medien gerne — wahrscheinlich aufgrund ihrer ,Natur® als Sucher von
sensationstriachtigen und von Meldungen, die dem ,einfachen Volk® gefallen —
der Tendenz verfallen, in auslinderfeindliche Aussagen abzudriften — dem
wire entgegenzuwirken — natiirlich hangt das vom entsprechenden
Bewusstsein des einzelnen Redakteurs ab, inwieweit er seiner Wirkung, seiner
»Wortgewalt“bewusst ist und wie er damit umgeht.

Dariiber hinaus wire es eine weitere Aufgabe der Medien, iiber
Sprache, Kultur, Geschichte (vielleicht gibt es eine gemeinsame Geschichte?),
religiose Traditionen usw. der Menschen aus anderen Landern in positiver
Weise zu berichten, sodass zumindest das Kennenlernen von anderen
Kulturen gegeben ist und damit auch die Voraussetzung fiir ein Verstiandnis
bzw. fiir ein friedliches Miteinander. ,Die Medien miissen in diesem Fall die
Fehler und Mangel des oOsterreichischen Schulsystems kompensieren, das
trotz zahlreicher Absichtserklirungen in der Zeit des Kalten Kriegs, eine
Briickenfunktion sowie eine Vermittlerrolle zwischen West und Ost einzuneh-
men, verabsdumte, die Vermittlung von diesbeziiglichen Kenntnissen und
Wissen in die Lehrpline aufzunehmen, die den Schiilern ein besseres
Kennenlernen und ein besseres Verstindnis anderer Volker ermoglichen
wiirde (...) Die (...) Osterweiterung der Europaischen Union (...) bedeutet eine
riesige Herausforderung fiir die Wahrnehmung anderer Nationen und das
Verstindnis des Begriffs ,Multiethnizitat’ (...)* [Drozd, 2001: 252].

Die Euphorie, die herrschte, als man die Europiaische Union zu
erweitern begann, ist schon viel schwicher geworden, viele konnten keine
groBe Begeisterung mehr entfalten bzw. bei anderen keine grofe Begeisterung
mehr entfachen. ,Wir konstatieren heute ein weit verbreitetes Unbehagen mit
dem europidischen Projekt* [Drcar-Murko, 2001: 248]. Wir brauchen neue
Qualitdten in Europa, und diese liegen nicht mehr in der Wirtschaft oder in
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der Verwaltung/Politik, sondern in Bereichen, welche die Menschen wieder
beriihren, anriihren, ermuntern, kommunikativ entwickeln. Die Medien
konnten es sich zur Aufgabe machen, den Prozess der Einigung zu einer neuen
geistigen europdischen Verfassung, den Prozess des Menschen in jedem
europdischen Land zur geistigen Europareife zu unterstiitzen. ,Die Medien
leben von der Wirklichkeit, die sie beschreiben, aber ihre Stiarke haben sie in
den Zeiten der groBen gesellschaftlichen und technologischen Umwandlungen
stets geniitzt, um der Wirklichkeit einen Hauch von humanistischer Phantasie
zu Uibermitteln® [ Drcar-Murko, 2001: 250].

Im polnischen Fernsehen gab es einige Jahre lang die recht
erfolgreiche Fernsehsendung ,,Europa da sie lubi¢” (,,Europa lasst sich mégen®
— dies ist iibrigens eine franzosische Erfindung, die in Frankreich selbst
allerdings nur ein kurzandauernder Misserfolg war), wo in Polen lebende
Auslidnder eingeladen wurden, ihre Linder zu prasentieren und Typisches und
Interessantes, noch dazu auf humorvolle Weise, von ihren Heimatlandern zu
erzahlen. Auch der bekannteste ,deutsche Gastarbeiter® in Polen, Steffen
Moller, hat sein Scherflein zur deutsch-polnischen Verstindigung beiget-
ragen, indem er in dieser Sendung Stammgast war und bei kabarettistischen
Auftritten die Stereotype aufs Korn nahm. Unter anderem schrieb er ,Polska
da sie lubi¢” (,Polen lédsst sich mégen” in Anlehnung an die Europa-Show vom
Fernsehen; auf Deutsch ist dieses Buch ein Jahr spiter unter dem Titel ,,Viva
Polonia“ erschienen), wo er von A (,Absurd®) bis Z (,Zyczliwo$¢* —
»~Wohlwollen®) typisch Polnisches, selbst Erlebtes darstellt, dariiber nachsinnt
und eine deutsch-polnische Annidherung versucht — letztlich auch sprachlich,
da er sagt, was ihm an der polnischen Sprache gefillt, was ihm
Schwierigkeiten macht(e), und auch zeigt, dass Polnisch fiir Deutsche zwar
eine ,exotische“, aber erlernbare Sprache ist. Immerhin ist Polnisch fiir
Deutsche ja eine Nachbarsprache, die allerdings an den deutschen Schulen
(mit Ausnahme des Grenzgebietes) nicht hoch im Kurs steht. Auch hochste
polnische Politiker haben an dem geringen Image des Polnischen im
westlichen Ausland nicht viel andern konnen.

Solche Fragen reichen bis zur gesamteuropiischen Sprachenpolitik,
iiber deren Tendenzen und Prinzipien z.B. R. de Cillia schreibt [vgl. Krumm,
2003: 27ff]. Er zitiert den Publizisten D. E. Zimmer, der meint, dass es
sinnvoll wire, in der Europadischen Union eine Leitsprache einzufiihren. Diese
Diskussion dauert bis heute an und gewann seit 2004 — seit dem Beitritt von
weiteren 10 [bzw. seit 2008 12] Landern zur EU — noch an Brisanz, denn die
Kosten fiir Ubersetzungen in die jeweilige Landessprache wurden dadurch
enorm. Bis jetzt nimmt die EU diese Kosten in Kauf (was verstandlich ist, sind
doch andere Budgetbereiche wie die Landwirtschaft und ihre zweifelhaften
Subventionen noch um ein Vielfaches teurer!) und halt an einer Politik der
Sprachenvielfalt fest, indem sie die Regelung, dass alle Staatssprachen
gleichzeitig offizielle Amtssprachen der EU sind, beibehilt. Auch die neuesten
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Aussagen der Vertreter der Europiischen Union bestatigen, dass es auf
hochster Ebene sehr wohl ein breites Verstindnis fiir die europidischen
Sprachen betreffende Angelegenheiten gibt. So erklart L. Orban, neu bestellter
EU-Kommissar fiir Mehrsprachigkeit, dass er unter Multilingualitat etwas
mehr als reines Sprachenlernen und die Ubersetzung der juristischen Texte
verstehe — diese bedeute eine hohe Dialogbereitschaft zwischen den einzelnen
Gemeinschaften. Dies wiederum benotige ein Engagement in allen politischen
Bereichen, die mit der Erhaltung und Forderung einer sprachlichen
Differenziertheit in der Europdischen Union zu tun haben. Fiir das Jahr 2008,
das iibrigens zum Jahr des Interkulturellen Dialogs gekiirt wurde,
préasentierte er schon eine neue Strategie und neue Ideen [vgl. www.eblul.org].

Es wird auch die Diskussion gefiihrt, ob wir Européer nicht eine
gemeinsame europdische Sprache einfithren und lernen sollen. Unter den
moglichen Kunstsprachen ist wahrscheinlich Esperanto, das iibrigens von
dem Polen Ludwig Zamenhof erfunden wurde, die giinstigste und auch am
weitesten verbreitete. Allerdings gibt es bisher nur wenige Versuche,
Esperanto bei der Allgemeinheit (als Schulversuch z.B.) bekannt zu machen.
Daher ist mit ziemlicher Wahrscheinlichkeit anzunehmen, dass Esperanto
weiterhin ein Kiimmerdasein fithren wird. Vielleicht ware es eine weitere
Aufgabe von Linguisten, daran zu arbeiten, in Anlehnung an die gemeinsame
Wihrung Euro eine neue gemeinsame Sprache zu entwickeln? F. Grucza
duBert sich diesbeziiglich folgendermaBen:

»Eine andere Frage ist es aber, ob die kiinftige gemeinsame Sprache
der Europier nicht auf der Basis des Englischen geschaffen werden konnte.
Doch so oder anders: In der kiinftigen gemeinsamen Sprache miissen u.a.
yterminologische” (lexikalische) Reprasentationen sowohl fiir all die
gemeinsamen europdischen als auch fiir die jedes Mitgliedsland spezifischen
politischen, kulturellen, juristischen sowie wirtschaftlichen Entitdten
(Institutionen, Begriffe etc.) hervorgebracht werden. Erst wenn es uns gelingt,
diese (instrumentelle) Aufgabe zu erfiillen, werden wir von einer gemeinsa-
men europiischen Sprache und von der Moglichkeit einer direkten
Verstindigung zwischen den Europidern ,europaweit® reden konnen.
Bis dahin ist es noch ein langer Weg. Doch gerade deswegen sollten wir ihn so
schnell wie méglich betreten” [Grucza F., 2003: 51].

Wie auch immer sich Europa weiterentwickeln wird, es steht mit
ziemlicher Sicherheit fest, dass Menschen in Europa einander niher kommen,
dass ein verstarkter kultureller und geistiger Austausch stattfindet.
Sprachenlernen sowie auch das Kennenlernen einer anderen Kultur kénnen
bewirken, dass Menschen sich miteinander verstindigen, oder aber auch
voneinander abschotten. Auf universitirer Ebene waren die Linguistik wie
auch die neuphilologischen Facher (Germanistik, Anglistik, Romanistik,
Polonistik usw.) bei einer Schaffung der jeweiligen nationalen Identitdt und
des Nationalbewusstseins maBgeblich beteiligt, indem sie am Entstehen von
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Nationalsprachen, Nationalliteraturen, Nationalkulturen beteiligt waren [vgl.
Grucza F., 2003:46]. Insofern werden sie auch in Zukunft bedeutenden Anteil
daran haben, wie mit diesen Identititen umgegangen wird, ob ein geistiger
produktiver Austauschprozess stattfinden wird und ob eine weitere friedliche
Integration im weitesten Sinne im heutigen Europa maglich sein wird. Es ist
bestimmt auch niitzlich und notwendig, unser Wissen ,iiber die Relationen
zwischen Kultur und Sprache bzw. Kulturwissenschaften und Linguistik®
[Debski, 2005:144] auch im Hinblick auf die Glottodidaktik zu erweitern.
Zwischen den Landern Polen und Deutschland z.B. gibt es schon etliche viel
versprechende grenziiberschreitende Projekte, Aktivitaten und
Zusammenarbeit auf schulischer und universitirer Ebene [vgl. Bojenko-
Izdebska, 2005:191ff], sodass immer mehr Menschen, die sich mit dem
Verhiltnis Polen-Deutschland beschiftigen, der Meinung sind, dass die alte
Skepsis bekdmpft wird und dass immer mehr Menschen dazu ermutigt
werden, ,aufeinander zuzugehen, einander kennen zu lernen und trotz aller
Schwierigkeiten versuchen, eine gemeinsame Zukunft aufzubauen® [Grucza
F., 2000: 127]. Alle an diesem Verstandigungsprozess — auf welcher Ebene
auch immer — Beteiligten kénnen sich dafiir einsetzen, dass ,moglichst
schnell viele Polen und Deutsche moglichst griindlich einsehen, dass sie ihre
Zukunft nur durch ehrliche Zusammenarbeit absichern konnen.“ [ebd.]
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Przyszlos¢ wielojezycznosci i interkulturowosci w Europie
oraz znaczenie mediow

Wielojezyczno$¢ indywidualna w kazdym kraju, gdzie przybywa wiele
imigrantow, jest w tej chwili tematem wielu prac i dyskusji. Media odgrywaja
ogromny role przy tworzeniu pogladu na temat imigrantéw i niestety czesto
wspieraja negatywne stereotypy i przesady. Jak sie traktuje przybyszy i jakie
(jezykowe) prawa im sie daje, jest sprawa polityczng, tak samo jak wybor
jezykow, ktoére uczy sie w szkolach, w réznym okresie. Wedlug wielu
jezykoznawcow angielski nie ma by¢ pierwszym jezykiem (obcym) w Europie,
jednak te kwestie, w jaki sposob zdazymy do zamierzonej pelnej integracji, sa
bardziej ztozone
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FRAZEOLOGIA JAKO CZESC SKEADOWA
OPISU KULTUROLOGICZNEGO

W opisie kulturologicznym jezyka szczegblnie wiele uwagi po§wieca sie
frazeologii. Wyrazy uwarunkowane kulturowo czesto stanowig podstawe
ksztaltowania sie zwigzkéw frazeologicznych, wystepuja w przystowiach, po-
wiedzeniach itd. Szczego6lnie wysokim stopniem frazeologizacji charakteryzuja
sie tzw. stowa kluczowe dla danej kultury [por. Goddard, Wierzbicka 2001:
186]. Frazeologizmy sa $wiadectwem obrazowania nazywanych zjawisk:
analiza laczliwo$ci wyrazow pozwala zrekonstruowaé wyobrazenia wigzane
przez dang wspoélnote kulturowg z okre$lonym pojeciem [Grzegorczykowa
2001: 164-165]. W sprawozdaniach z badan dotyczacych jezykowego obrazu
Swiata jednostki frazeologiczne stanowig znaczna cze$¢ relewantnego materia-
hu jezykowego [por. Bartminski 1999; Krzyzanowska 1999; Grzegorczykowa,
Waszakowa 2000; Dabrowska 2003 i in.].

Jednostka frazeologiczna lub frazeologizm to, zgodnie z definicja
W.Zmarzer, konstrukgcja, ,ktéra ksztaltuje sie na bazie dwdch lub wiecej samo-
dzielnych wyrazow, charakteryzujacych sie znaczeniem przeno$nym, powstalym
na podstawie metaforycznej, i obligatoryjna ukierunkowana lgczliwoécia, a takze
nacechowaniem ekspresywno-stylistycznym” [Zmarzer 1996: 250].

W ramach zwigzku frazeologicznego tworzace go wyrazy ulegaja
leksykalizacji, w wyniku czego powstaje nowe przeno$ne znaczenie; jednostka
frazeologiczna zawiera wiec w stosunku do wyrazéow bazowych, ktoére ja
tworza, pewna nadwyzke znaczenia. Inaczej méwiac, frazeologizm komunikuje
,»,C0$ wiecej” niz suma znaczen poszczegbdlnych wyrazéow wchodzacych w jego
sklad, odwoluje sie do wiedzy niewyrazonej explicite w tekScie, tym samym
sygnalizujac pewne relacje implicite. Rezygnujac z wyrazenia expressis verbis
pewnych tresci, niezbednych do zrozumienia komunikatu, nadawca uznaje ich
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znajomo$¢ za oczywista dla odbiorcy. Tego typu wiedza, wspdlna nadawcom

i odbiorcom, to skladowa kultury [por. Kornacka 2008: 110].

W ukladzie komunikacji zawodowej wiedza nadawcy i odbiorcy jako
kontekst informacji specjalistycznej (j. wlasciwy system konceptualny umozli-
wiajgcy zrozumienie komunikatu) ma znaczenie decydujace. W wypadku gdy
kontekst wyjSciowy znacznie odbiega od kontekstu docelowego, w kanale
komunikacji powstajg istotne zaklocenia, znieksztalcajace charakter informacji
lub uniemozliwiajace jej odbior. Istnienie wspolnego kontekstu stanowi jeden
z koniecznych elementéw komunikacji, za§ brak wspdlnego kontekstu infor-
macyjnego uniemozliwia zaistnienie aktu komunikacji jezykowej, mimo ze
zarowno nadawca, jak i odbiorca postluguja sie tym samym kodem. Kontekst
to m.in. korpus tekstow precedensowych (kontekst kognitywny), takich jak
przyslowia, bajki, piosenki, zarty jezykowe czy najbardziej znane utwory
literackie [STP: 51, 56-57]. Opis kulturologiczny jezyka, jako jeden ze §rodkow
doskonalenia kontekstu informacyjnego nadawcy i odbiorcy, ma zatem istotne
znaczenie z punktu widzenia jakosci komunikacji zawodowe;j.

M. Kornacka zwraca uwage na pewien paradoks, wynikajacy z opisu
kulturologicznego jezyka. Otéz, ,z jednej strony pewna wiedza, bedgca
skladowg kultury, jest tym, co najczesciej powtarza sie w tekstach i jest w nich
wyrazane expressis verbis, z drugiej strony jest tym, co jest najczeSciej
przemilczane i konieczne do odtworzenia w celu zrozumienia tekstu”
[Kornacka 2008: 111].

Paradoks ten poniekad dotyczy tez frazeologii: pewne wyrazy o szcze-
gbélnym znaczeniu dla kultury (zwlaszcza tzw. wyrazy kluczowe) stanowia
podstawe do tworzenia licznych zwigzkow wyrazowych, ktore czesto pojawiaja
sie w tekstach. Z drugiej strony frazeologizmy (sygnalizujac okreSlong wiedze)
najczeéciej ja ,ukrywaja”, tzn. nie przekazuja jej eksplicytnie. Metaforyczny
charakter frazeologizmu powoduje, ze wiedza jest w nim zakodowana; dotarcie do
niej wymaga klucza w postaci odpowiedniej kompetencji kulturologiczne;j.

Z punktu widzenia stopnia nieregularnosci i utrwalenia w jezyku zakres

pojecia zwigzku frazeologicznego bywa rozmaicie definiowany. Mozna tu

wyodrebni¢ 3 tendencje badawcze:

— dazenie do ograniczenia pojecia frazeologizmu do polaczen skrajnie
nieregularnych, metaforycznych i ekspresywnych;

— rozszerzanie pojecia frazeologizmu i zakresu frazeologii na wszelkie potg-
czenia wykazujace jakakolwiek nieregularno$¢ na morfologicznym, syn-
taktycznym, semantycznym czy pragmatycznym poziomie interpretacji;

— rozszerzanie pojecia frazeologizmu na kazde polaczenie wyrazéw, charak-
terystyczne dla danego stylu, stereotypowe, powtarzalne, charakterystycz-
ne Swiatopogladowo [EJO: 184].

W jezykoznawstwie polskim za klasyczna uznaje sie klasyfikacje S.Skorupki.

Na podstawie kryterium semantycznego, tj. stopnia zespolenia skladnikéow

zwigzku frazeologicznego, wyrdznia Skorupka:
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— zwigzki frazeologiczne stale, ktorych znaczenia nie s3 suma znaczen ich
skladnikéw, np. dwa grzyby w barszcz ‘rzecz zbyteczna, nadmiar czego$’;

— zwiazki frazeologiczne laczliwe, ktérych skladniki nie ulegly leksykalizacji,
jednak stopien spoistoSci takich zwiazkoéw jest znaczny, np. dobry humor;

— zwigzki frazeologiczne luzne, tworzone doraznie, ktérych znaczenie
stanowi sume znaczen cze$ci sktadowych zwiazku, np. jesé zupe, bulke,
ciastko itp.

Zroznicowanie zwiazkow frazeologicznych dotyczy rowniez ich struktury

wewnetrznej oraz funkeji w wypowiedzeniu. Z tego punktu widzenia

S.Skorupka dzieli je na:

— wyrazenia, czyli grupy wyrazowe o charakterze nominalnym, np. fala
morska, fala upatéw; do wyrazen zalicza tez utarte polaczenia przyim-
kowe, przystowkowe i spdjnikowe, np. jak rowniez, na bok, a mianowicie;

— zwroty, czyli grupy wyrazowe, w ktorych podstawowym elementem jest
czasownik, np. prawde méwiqc;

— frazy, czyli grupy wyrazowe zlozone z czlon6w nominalnych i werbalnych,
majace posta¢ zdania, np. nie ma tego zlego, co by na dobre nie wyszio
[Skorupka 1989: 6-7].

W oparciu o powyzsze ustalenia w dalszej czeSci niniejszego artykulu
przeprowadzimy analize frazeologii pojecia sprawiedliwo$ci w jezyku polskim
i szwedzkim. Chodzi tu o jedno z poje¢ o szczegblnym znaczeniu dla opisu
kulturologicznego: ,System kulturowy w ujeciu lingwistycznym stanowi
przestrzen semantyczna, zorganizowana przy pomocy okreSlonego zbioru
jednostek — konstant kulturowych (kultureméw). (...) Uporzadkowany zbi6r
konstant kulturowych, pojmowany jako matryca lingwokulturowa, reprezentuje
charakter stereotypoéw mentalnych i behawiorystycznych przedstawicieli danej
wspolnoty etnicznej” [Zmarzer, Lukszyn 2007: 5-6]. Antropocentryczne ujecie
rzeczywisto$ci prowadzi do wyro6znienia takich konstant kulturowych, jak:
zycie, $mier¢, prawda, mitos¢, sprawiedliwo$¢ i inne.

W wyniku tej analizy zamierzamy ustali¢:

— stopien frazeologizacji pojecia w obu jezykach,

— stopien idiomatycznos$ci badanych frazeologizmow,

— ich strukture formalng.

Stopien frazeologizacji (wysoki, §redni lub niski) ustalimy w oparciu o liczbe
jednostek frazeologicznych, ktérych podstawe stanowi dane pojecie w kazdym
z jezykoéw. Stopien idiomatycznosci (wysoki, $redni lub niski) wyznaczymy
w oparciu o kryterium spdjnoSci semantycznej komponentéw zwigzku frazeolo-
gicznego [por. Lukszyn 1998]. Struktura formalna dotyczy podziatu frazeologii na
wyrazenia, zwroty i frazy. Material z jezyka szwedzkiego uwzglednia tez
polaczenia wyrazowe, ktére do frazeologii nie sg zaliczane, a mianowicie zlozenia,
np. justitieminister ‘minister sprawiedliwosci’. Wyrazy ztozone sa bardzo liczne w
niektorych jezykach, np. w niemieckim i szwedzkim; ten typ derywacji stanowi
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tam jedna z podstawowych metod poszerzania leksykonu i to wlasnie one, obok
frazeologizmoéw, sa w tych jezykach $wiadectwem okreslonej taczliwosci wyrazu.

PowiedzieliSmy wcze$niej, ze tresci, ktore nadawca komunikatu uznaje
za powszechnie znane (czyli wiedza kulturowa), nie sa wyrazane explicite.
Mozna wiec zalozyé¢, ze im dane pojecie ma wiekszy ,bagaz kulturowy”, tym
wiecej przekazu implicytnego. W odniesieniu do frazeologii oznaczaloby to,
ze znaczenie kulturowe pojecia jest wprost proporcjonalne do stopnia jego
frazeologizacji oraz do stopnia idiomatycznoéci odnosnych frazeologizmow.
Postawiliémy wiec nastepujace hipotezy, ktére postaramy sie zweryfikowaé
w trakcie analizy:

pojecia takie jak konstanty kulturowe (w szczegblnoSci

pojecie

sprawiedliwo$ci) charakteryzuja sie wysokim stopniem frazeologizacji;
frazeologia danego pojecia charakteryzuje sie znacznym stopniem

idiomatycznosci.

Zastosowano oznaczenia dotyczace:
stopnia idiomatyczno$ci jednostki frazeologicznej (1=niski, 2=$redni,

3=wysoki);

struktury formalnej jednostki frazeologicznej (W=wyrazenie, Z=zwrot,

F=fraza, K=zlozenie).

[SPRAWIEDLIWOSC]

sprawiedliwos¢é

(en) rittvisa
rittrdadighet, rittfiirdighet, justitie

2W | sprawiedliwos¢ dziejowa
«zados$cuczynienie stusznym prawom,
satysfakcja prawnay
2W | akt sprawiedliwosci 2W | akt av riittvisa
1W | sprawiedliwa ustawa 1W | en rittvis(-lig) lag
1W | sprawiedliwy czlowiek 1W | en rittradig miinniska
2K | justitiecombudsman ‘pelnomocnik

sprawiedliwosci’ «ombudsman, rzecz-
nik praw obywatelskich, przedstawiciel
parlamentu szwedzkiego, majacy za
zadanie czuwa¢ nad praworzadnoscia,
a w szczegllnosci nad przestrzega-
niem prawa przez wladze panstwowe
i urzednikow w ramach petnionych
przez nich funkcji; instytucja om-
budsmana narodzita si¢ w Szwecji
(pierwszy rzecznik zostal powotany
w roku 1809), obecnie funkcjonuje
rowniez w wielu innych krajach
(w Polsce od 1987 roku)»
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1W | sprawiedliwy podzial, np. majqtku IW | en riittvis fordelning
2W | Sprawiedliwy wsréd Narodoéw Swiata | 2W | Rittfiirdig bland viirldens folk
«tytul nadawany przez Insty-tut
Pamigci Yad Vashem w Jerozolimie
osobom, ktore z narazeniem wlasnego
7zycia ratowaty Zydéw podczas 11
wojny §wiatowej»
2W | Miedzynarodowy Trybunat 1W | Internationella domstolen i Haag
Sprawiedliwosci ’Migdzynarodowy Sad w Hadze’
3W | wymiar sprawiedliwosci 3K | riitt(s)skipning
1W | sprawiedliwa kara 1W | ett riittvist straff
IW | sprawiedliwa ocena 1W | ett rittvist betyg ‘sprawiedliwa
ocena szkolna’
1W | sprawiedliwy proces sqdowy 1W | en riittvis rittegdng
IW | sprawiedliwy sedzia IW | en riittvis domare
1W | sprawiedliwy wyrok IW | en riittvis dom
2W |en vrittvis  bild  (av  ldget)
‘sprawiedliwy ~ obraz  (sytuacji)’
«bezstronny, obiektywny obraz»
1W | rdttvisa skatter ’sprawiedliwe
podatki’
2W | karzqca sprawiedliwosé 2W | den straffande riittvisan
2W |den himnande rittvisan ‘mszczaca
si¢ sprawiedliwos¢’
2W | sroga sprawiedliwos¢ 2W | strdng rétt ‘surowe, srogie prawo’
2W | surowa sprawiedliwosé¢
3W | slepa sprawiedliwos¢ <Temida, w
mitologii greckiej bogini sprawiedli-
wosci 1 praw, przedstawiana jest z ro-
giem obfitosci, waga, nickiedy z opas-
ka na oczach (,,slepe prawo”, nie pa-
trzy na osoby, ale stucha argumen-
o6w) 1 mieczem w dtoni> [SMTK]
3W | miecz sprawiedliwosci, por. Slepa|3W | rittvisans svird [SAOB]
sprawiedliwos¢ 3W | rittradighet med vig och svird i
handen ’sprawiedliwo$é z waga i
mieczem w reku’ [SAOB]
3W | oko sprawiedliwosci
3W | ramig  sprawiedliwosci  «organa, | 3W | lagens arm ‘ramig prawa’
wladze sadowe»
3W | reka sprawiedliwosci «organa, wladze | 3W | réttvisans hinder ‘rece
sadowe sprawiedliwo$ci’
2F | sprawiedliwosé nakazuje cos, | 2F | rittvisan kriver att... ‘sprawiedliwos¢
wymaga czegos wymaga, ze(by) ...”
3Z | zadrzeé ze sprawiedliwosciq 3Z |komma, vrika i klammeri med
rittvisan  ‘popas¢ w  konflikt ze

sprawiedliwoscia’ «popas¢ w kolizjg z
prawemy
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3w

riittvisans seger
‘zwyciestwo sprawiedliwosci’

3F Friheten (...) rittvisan dr din broder
‘wolnosci, sprawiedliwos¢ jest twoim
bratem’ [Afzelius 2003]
3Z | poloiyé na szali sprawiedliwosci
3Z | przechylié szale sprawiedliwosci
3Z | waiy¢ na szali sprawiedliwosci
3Z | wymierzyé komus, sobie
sprawiedliwosé «ukarac kogos, siebie
bez odwolywania si¢ do sadu»
3F | sprawiedliwosé¢ kwitnie 3F | rittfirdigheten blomstras () [SAOB]
3Z | kupczyé, frymarczyé 3Z |dagtinga om det vritta iS¢ na
sprawiedliwosciq kompromis, targowa¢ si¢ o to, co
prawe, stuszne’
1W | sprawiedliwosé dla kogos, czegos, np.
dla ludzi, dla pracownikow, dla kraju
1W | sprawiedliwosé¢ w czyms, np. w|1W |rittvisa | samhillet, i virlden
sqdach, w postepowaniu, w rzqdach ‘sprawiedliwo$¢ w spoteczenstwie, na
Swiecie’
1Z | vara riittvis i ngt, t.ex. i sin dom ‘by¢
sprawiedliwym w czymS$, np. w
swoim wyroku’
2W | minister sprawiedliwosci 2K | justitieminister
2W | ministerstwo, resort sprawiedliwosci | 2K | justitieministeriet,
Justitiedepartementet
1W | poczucie sprawiedliwosci 1K | réttfirdighetskiinsla
27 | dochodzié sprawiedliwosci 27 | kriva sin ritt ‘domagac si¢ swojego
prawa’ «dochodzi¢ swoich praw»
3F |jest  sprawiedliwosé, nie ma
sprawiedliwosci (na kogos)
oddaé (komus, czemus) 3Z | gora ngn full rittvisa ‘(z)robi¢ komus
37 | sprawiedliwosé (, Ze ...) «przyznac pelna sprawiedliwo$é’ «odda¢ komus
shuszno$¢; oceni¢ sprawiedliwie; sprawiedliwos$é»
przyzna¢ bezstronnie, ze kto§, cos ...»
3Z | ngt gor (full, all) riittvisa dt ngt ‘cos

robi czemus (petna, wszystka)
sprawiedliwo$¢’ «co$ jest godne, na
miarg czegos, odpowiada czemus,
pokrywa si¢ z czym$y, np. uppgiften
gor rdttvisa dat hennes formdga
«zadanie odpowiada, jest na miarg jej
mozliwo$ci», anrdttningen gjorde full
réttvisa dt hans kokkonst «potrawa
jest godna, na miarg jego sztuki
(umiejetnosci) kulinarnej»,
oversdttningen gor full réttvisa dt
originalet «przektad w petni
odpowiada oryginatowi»
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3Z | gora rittvisa dt maten ‘robic spra-
wiedliwos$¢ jedzeniu’ «jes¢ z apetytem»
3Z | oddacé sie, kogos w rece 3Z | overlimna sig (sjilv), ngn dt
sprawiedliwosci réttvisan, i rittvisans hinder ‘oddaé
kogos sprawiedliwo$ci, w rece spra-
wiedliwosci’
3F | sprawiedliwosci stalo si¢ zadosé 3Z | lata rittvisan ha sin gang «sprawic,
«kto$ ponidst zastuzona karg» aby sprawiedliwosci stato si¢ zado$§é»
3F | sprawiedliwos¢ jest po czyjejs stronie |3Z | ha rittvisan pd sin sida *mie¢
sprawiedliwos$¢ po swojej stronie’
3Z | szukaé sprawiedliwosci 3Z | soka rittfirdighet
3Z | ujsé, wymknqé sie sprawiedliwosci 3Z | fly undan rittvisan
«uj$¢ sadom, ujs¢ kary»
3Z | ha mellanhavanden med rittvisan
‘mie¢ porachunki, nieporozumienia ze
sprawiedliwos$cia’ «mie¢ klopoty z pra-
wem, z wymiarem sprawiedliwo$ci»
3Z |wymierzaé sprawiedliwos¢ «o orga-|3Z |skipa rittvisa
nach sadowych: orzeka¢ o karze i jej
wykonaniuy
3Z | wymierzyé komus, sobie|3Z |ta rittvisan i egna hdinder ‘wzial
sprawiedliwosé «ukaraé kogo$, siebie sprawiedliwo$¢ we wlasne rece’
bez odwolywania si¢ do sadu»
3F valdet (knyt)niven, bdssan skipar
rittvisa ’przemoc, pigs¢, dubeltowka
wymierza sprawiedliwo$é’ «decyduje
prawo pigsci, rzadzi przemocy
3Z |ga ritvisan i forvig ‘wyprzedzi¢
sprawiedliwo$é’ «o przestgpcy: ode-
bra¢ sobie zycie»
1Z | by¢ sprawiedliwym dla, w stosunku | 1Z | vara réttvis mot ngn
do kogos
1W | det réttvisa i ngt ‘to, co sprawiedliwe
(sprawiedliwo$¢) w czyms$’ «shusz-
nos$¢ czego$n», np. det rdttvisa i hennes
krav «stusznos$¢ jej zadany
3Z |usnqé, spa¢ snem sprawiedliwego, |3Z | sova den rittfiirdiges somn
sprawiedliwych  «spa¢  spokojnie
majac czyste sumienie»
1Z | poniesé¢ sprawiedliwg kare 1Z |lida ett vrisvist straff ’cierpie¢
sprawiedliwa kar¢’
27 | lida rittvist cierpie¢ sprawiedliwie’
1Z | sprawiedliwie osqdzi¢ kogos 1Z | doma med ovild, oviildigt
1Z |filla en rittvis dom ’wydac
sprawiedliwy wyrok’
1Z |vara rittvis i sin  dom ’byc¢

sprawiedliwym w swoim (0)sadzie’
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2W |salomonowy sqd, wyrok «odznacza-|2W |en salomonisk dom ‘salomonowy
jacy si¢ madroscia i sprawiedli- wyrok’,
woscia» <od imienia biblijnej postaci, salomonisk rittskipning ’salomonowy
krola Salomona> [por. SMTK: 1145] wymiar sprawiedliwosci’
3F | Dziesigciu sprawiedliwych miasto
ocali¢ moze. [SMTK: 1217], por.
Biblia, Gen., 18, 22-32 [ibid.: 260]
3F | Halv rittvisa dr halv orittvisa. *pot
sprawiedliwosci to pol niesprawie-
dliwosci’
3F | Krélu Auguscie, sqd? sprawiedliwie./
Rex Auguste, iudica iuste. <wedlug
legendy tak odezwata si¢ do krola
Zygmunta Augusta glowa z zawiaza-
nymi ustami w sali poselskiej na
Wawelu (ok. 1560)> [SkS: 778]
3W | Rittfirdiggorelsen genom tron
allena./ Lustificatio sola fide.
‘usprawiedliwienie przez sama wiarg’
«jedna z doktryn protestantyzmuy
[Bev: 365]
3F | Mowiqc za wilkiem, méwmy i za
baranem.  «sprawiedliwos¢  kaze
wystuchaé obu stron» [SMTK: 1429]
3F | Niech prawo zawsze prawo znaczy, a|3F | Ritt ska vara ritt. ‘prawo powinno
sprawiedliwos¢ — sprawiedliwosé. by¢ prawem’
[Tuwim 1983: 91]
3F |Pan Bog mnie rychliwy, ale
sprawiedliwy.
3F | Sprawiedliwos¢ jest
fundamentem wszytkiej
Rzeczypospolitej. [Skarga 1597]
2W |en vrittvis klocka ‘zegarek, ktory
dobrze chodzi’; hur mycket dr en
réttvis klocka? ’ktora jest godzina na
dobrze chodzacym zegarku?’ (pot.)
«ktora jest (doktadnie) godzina?»
2K | justitiemord *morderstwo sprawiedli-
wosci’ «morderstwo sadowe; pomyltka
sadowa, niestuszny, niesprawiedliwy
wyrok»
2K | millimeterriittvisa ‘sprawiedliwosé

milimetrowa’ «sprawiedliwos¢
absolutna, petna, w kazdym
szczegble» [NO]

W ponizszej tabeli przedstawiono dane liczbowe wynikajace z analizy
frazeologii sprawiedliwosci w jezykach polskim i szwedzkim:
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PL W Z F > SV W+K [ Z F >
1° 11 3 0 14 1° 12+1 6 0 19
2° 10 1 1 12 2° 8+5 2 1 16
3 6 13 10 | 29 3 6+1 5 27
b 27 17 11 | 55 ) 33 23 6 62

Przedstawione dane wskazuja na dos¢ wysoki stopien frazeologizacji pojecia
w jezyku polsklm (55 jednostek) i nieco wyzszy w szwedzkim (62 JeanStkl)
Ocena spdjnosci semantycznej komponentow pozwala stwierdzi¢ zrdznico-
wany stopieni idiomatyczno$ci analizowanej frazeologii: reprezentowane sa
frazeologizmy zaréwno o niskim, jak i $rednim oraz wysokim stopniu
idiomatyczno$ci. Zwraca jednak uwage wyrazna przewaga frazeologii o wyso-
kim stopniu idiomatycznoSci oraz spora reprezentacja frazeologii o §rednim
stopniu idiomatyczno$ci w jezyku polskim (odpowiednio 29 i 12 jednostek)
i w jezyku szwedzkim (odpowiednio 27 i 16 jednostek); a zatem leksyka o
co najmniej $rednim stopniu idiomatycznosci stanowi 75% frazeologii
sprawiedliwo$ci w jezyku polskim i 69% — w jezyku szwedzkim. Dane te
potwierdzaja hipoteze o znacznym stopniu idiomatycznoéci frazeologii
konstanty kulturowe;j.

Na podstawie danych liczbowych mozna takze dostrzec zwigzek stopnia
idiomatyczno$ci frazeologizmu z jego struktura formalng. Otoéz, jednostki
o wysokim stopniu spojnosci semantyczneJ to w wiekszo$ci zwroty i frazy,
podczas gdy JeanStkl o $rednim i niskim stopniu 1d10matycznosm najczesciej
majg strukture wyrazenia (i zlozenia w jezyku szwedzkim), za$ rzadko lub
w ogole — zwrotu i frazy.

Frazeologia jest jezykowym wykladnikiem obrazu $wiata specyficznego dla
danej kultury, totez badanie laczliwoSci wyrazow stanowi wazng skladowa
opisu kulturologicznego jezyka. Z punktu widzenia glottodydaktyki,
leksykografii czy przekladu badania takie wigza sie z wymogiem doskonalenia
srodkéw formalizacji opisu, w tym odpowiednich deskryptoréw.
Przedstawiona analiza konstanty kulturowej pod katem struktury formalne;j
i semantycznej odno$nej frazeologii stanowi probe ujecia wiedzy kulturolo-
gicznej z wykorzystaniem $rodkéw formalizacji opisu.
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BARIERY I ZAKEOCENIA W PROCESIE
BUSINESS COMMUNICATION - CZESC1

Pojecia barier i zaklocen w komunikacji miedzyludzkiej pojawiaja sie
czesto w literaturze przedmiotu i warto chyba przyjrzeé¢ sie im dokladnie;j.
Nierzadko bowiem pojawia sie opinia, iz nieudana komunikacja jest zjawiskiem
do$é¢ powszechnym, moze nawet czestszym od udanej komunikacji. Zaklada
sie zwykle, ze akt komunikacji jest spelniony (kompletny, udany) wtedy, gdy ,,na-
dana wypowiedz zostanie prawidlowo i bez zaklécen odebrana i zrozumiana
przez odbiorce w jego wewnetrznej sferze percepcyjnej odwotujacej sie do pojeé
posiadanych we wlasnej wiedzy konceptualnej” [por. Karpinski 2008: 148].

M. Golka pisze m.in., ze ,,w $wiecie ludzkim komunikowanie bardzo
czesto zawodzi. I cho¢ rzeczywiscie, pelne porozumienie jest utopia (...), to
przeciez zastanawiajace sa powody, w wyniku ktorych jest ono relatywnie
stabe i rzadkie” [Golka 2008: 36].

Celem artykulu jest wskazanie zrodel, a takze wstepne okreslenie przy-
czyn powstawania barier i zaklocen w komunikacji, gléwnie w komunikacji
jezykowej, w procesie business communication. Artykul niniejszy jest w zalo-
zeniu pierwszym z serii poSwieconej réznym aspektom zaklécen i porazek
komunikacyjnych, ktére powstaja w toku dziatalno$ci gospodarcze;j.

Umiejetno$¢ postrzegania i pokonywania barier w komunikacji bizne-
sowej stanowi, zdaniem autora, istotny element kompetencji komunikacyjnej
nie tylko os6b prowadzgcych dzialalnos§é gospodarcza, lecz takze pracownikow
zatrudnionych w sferze biznesu, w tym réwniez thumaczy. Wydaje sie takze,
iz z prezentowanych rozwazan bedzie mozna wysnu¢ okreslone wnioski dla
dydaktyki przedmiotu business communication, ktore to wnioski autor bedzie
staral sie przedstawia¢ w kolejnych artykulach.
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1. Zrédla barier i zaklécen w procesie komunikacji

W literaturze przedmiotu mozna natrafi¢ na wiele definicji obu tych
pojec, stosunkowo mniej jest natomiast prob kompleksowego ich zanalizowania
w aspekcie przyczynowym. M. Golka pisze, ze ,W zestawach podstawowych
probleméw badawczych (dotyczacych komunikacji) wlasciwie nie ma zagad-
nien dotyczacych barier, utrudnien, nieporozumien itp.” [Golka 2008: 36
i nast.]. Zdaniem tego autora istnieje natomiast ogromna ilo$¢ teorii i modeli
komunikacji, ktére zmierzaja do wyjasnienia procesu komunikacji, nie wskazujac
jednak na przyczyny wystepujacych porazek komunikacyjnych. Golka przyznaje
wprawdzie, ze problematyka usterek w komunikowaniu wystepuje w litera-
turze przedmiotu, jednak nie sg to zwykle ujecia calo$ciowe ani wyczerpujgce
[idem.]. Jednym z pierwszych modeli, ktory uwzglednial zrédla zaklocen w
komunikacji, okreslajac je jako tzw. szumy komunikacyjne, byt model Shannona-
Weavera z 1949 roku [idem]. Badacze ci rozrézniali szumy zewnetrzne,
wewnetrzne i semantyczne [idem oraz Dobek-Ostrowska 2006: 66]:

— szum zewnetrzny wigze sie z otoczeniem zewnetrznym procesu
komunikowania, np. halas, upatl, chtod;

— szum wewnetrzny to psycho-fizyczne predyspozycje partneréw zakloca-
jace komunikacje, w tym takze ich emocje, uprzedzenia i stereotypy;

— szum semantyczny jest definiowany jako kazde, nie zamierzone przez
nadawce komunikatu, a wplywajace na jego odbidr, zaburzenie
znaczenia, ktéore utrudnia jego wladciwe zrekonstruowanie przez
odbiorce [por. Fiske 2008: 22 i nast.].

Amerykanskie podreczniki business communication traktuja pojecia
barier i zaklocen na og6l synonimicznie, odnoszac je do wszelkich czynnikow
utrudniajacych komunikacje, tak jezykowych jak i pozajezykowych [por. Ober
2003: 17 i nast.]. Problem precyzyjnego rozgraniczenia tych poje¢ podniesli w lite-
raturze polskiej Mazur i Paluszynska, ktérzy przyjmuja, ze zakldcenie i bariera
roznig sie stopniem natezenia cechy. Zaklocenie potencjalnie utrudnia komunika-
cje, bariera natomiast ja uniemozliwia. [Patuszynfiska 2009: 162]. Niektorzy ba-
dacze podkreslaja, ze w komunikacji na ogdt wystarcza, gdy znaczenie nadaw-
cy i odbiorcy pokrywa sie tylko w przyblizeniu i pewne niezgodnosci stale
zachodzg, ale czesto pozostaja niezauwazone [Szwabe 2008: 55].

W polskiej literaturze przedmiotu zagadnienie barier w komunikacji
omawia szczegdlowo Golka, ktéry analizuje zjawisko komunikacji miedzy-
ludzkiej z punktu widzenia jej efektywnosci. Efektywno$¢ komunikowania to
wedlug Golki zdolno$§¢ spelniania intencji aktu komunikowania, czyli naj-
bardziej adekwatnego przenoszenia szeroko rozumianych informacji, mysli,
nastrojow, opinii, wartoSci od nadawcy do odbiorcy. [Golka 2009: 35 i nast.].
Efektywnoé¢ tak rozumianej komunikacji jest pojeciem gradualnym i jej wartos$é
jest wypadkowa ogromnej iloSci czynnikow, ktore Golka ujmuje w trzech pod-
stawowych grupach, a mianowicie:
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1. Czynniki spoleczno-kulturowe, zalezne od r6znic spoteczno-
kulturowych partneréw komunikacyjnych.

2. Czynniki osobowosciowe, zalezne od predyspozycji osobniczych,
charakteréw, etc.

3. Czynniki tzw. formalne, to znaczy odnoszace sie do cech samych
komunikatow.

W kazdej z wymienionych grup czynnikoéw znajduje sie ogromna ilo$¢
przyczyn wplywajacych w réoznym stopniu na efektywno$¢ komunikacji w po-
szczegoOlnych obszarach dzialania komunikacyjnego. Naleza do nich m.in.
manipulacja, klamstwo, falsz i obluda. Stopien oddzialywani i szkodliwo$ci
czynow nieetycznych jest wprawdzie nadal przedmiotem dyskusji filozofow —
tak na przyklad Kolakowski twierdzi, ze ,,Obluda jest wielkim wynalazkiem
cywilizacyjnym i nieodzownym narzedziem stabilno$ci” [por. 2006: 154].
Jednak wbrew temu stwierdzeniu wielkiego filozofa jesteSmy sklonni uwazac,
ze wykrycie obtudy czy falszu ze strony partnera w komunikacji prowadzi zwykle
do podwazenia jego wiarygodnosci i do zakl6cenia procesu komunikacji.

Golka stara sie odpowiedzie¢ na pytanie, jakie czynniki powoduja
zaklocenia w komunikacji miedzyludzkiej i wymieni¢ mozliwie dokltadnie wszyst-
kie te przyczyny. Naszym zdaniem istotnym jest rowniez ustalenie miejsc, w kt6-
rych zdarzaja sie zaklocenia, to znaczy wskazanie gdzie, a takze kiedy i dlaczego
takie zaklocenia powstaja. Wreszcie najwazniejsze wydaje sie ustalenie sposobow
zapobiegania tym zakléceniom. Uwazamy to za szczegoblnie istotne ze wzgledu na
wartoéci poznawcze i dydaktyczne takich ustaleni dla uczestnikéw komunikacji,
zwlaszcza ze to wlasnie oni sa przewaznie Zrodlem tych zaklocen jako tworcy
komunikatow, ich nadawcy oraz odbiorcy-interpretatorzy komunikatow. Histo-
rycznie rzecz biorac to wlasnie nadawca postrzegany byl poczatkowo jako niemal
wylacznie odpowiedzialny za niedoskonalosci w procesie komunikacji.

Znane maksymy Grice’a formuluja warunki skutecznej komunikacji,
ktorych niespelienie powoduje zaklocenia. Przestrzeganie tych maksym stuzy
najlepiej, zdaniem Grice’a, celom komunikacji i maksymalnie efektywnej
wymianie stow i informacji, ktora jest swoista kooperacja nadawcy z odbiorca
komunikatow. Warto je tu powtorzyé¢, gdyz naleza do klasyki mys$li pragma-
tycznej i w literaturze przedmiotu wciaz do nich sie powraca:

1. Maksyma iloéci zaleca, aby wklad w komunikacje zawieral tyle
informacji, ile potrzeba do osiagniecia celu i nie wiece;j.

2. Maksyma jakoSci zaleca, aby starac sie, zeby wktad w komunikacje byt
prawdziwy tzn. nie méw tego, o czym jeste$ przekonany, ze nie jest
prawda, oraz nie méw tego, do stwierdzenia czego nie masz dostatecz-
nych podstaw.

3. Maksyma stosunku, zwana pézniej maksyma relewancji lub istotnosci,
zaleca, aby wklad w komunikacje by} relewantny, czyli na temat.
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4. Maksyma sposobu zaleca, aby wyrazac¢ sie przejrzyScie, zwiezle i kla-
rownie, unikaé¢ wieloznacznosci i rozwlekloSci wypowiedzi. [por. Grice

1980: 911 nast.].

Maksymy Grice’a, a takze jego teoria implikatur, zainspirowaly wielu
badaczy do rozwijania, takze polemicznie tych teorii. Maksymy konwersacyjne
Grice’a poszerzyt G. Leech o reguly grzeczno$ci (taktu), a nastepnie Sperber
i Wilson, uwazani za twércow teorii relewancji. Starali sie oni ujaé calo$ciowo
mechanizm komunikacji bazujacy, ich zdaniem , na wiedzy i wnioskowaniu
rozméwcdw [por. Grzegorczykowa 2001: 156]. Zastuga Grice’s jest natomiast
odejécie od uproszczonego pojmowania komunikacji jako kodowania, trans-
misji i dekodowania. W modelu Shannona-Weavera rola odbiorcy ograniczala
sie do odkodowania komunikatu, ktéry mial by¢ dla odbiorcy w peki zrozu-
mialy, o ile znal kod i zadne szumy nie zaklécaly komunikacji. Nie bylo tam
miejsca na operacje poznawcze odbiorcy i jego wnioskowanie o tresciach
implikowanych przez nadawce w komunikacie. Grice w swojej teorii implikatur
wskazal po raz pierwszy na odbiorce i jego zdolno$ci poznawcze i interpretacy-
jne, ktéore moga takze by¢ zZrodlem zaklocen w komunikacji. Nadal jednak
glownym odpowiedzialnym za powodzenie komunikacji byl nadawca komuni-
katu i jego szeroko pojmowane kompetencje komunikacyjne.

Obecnie ciezar tej odpowiedzialno$ci przenosi sie coraz czeSciej na
odbiorce, ktorego rola jest, zdaniem niektérych badaczy, co najmniej rownie
istotna jak rola nadawcy [por. Szwabe 2008: 67 i nast.]. Kompetencje
receptywne i inferencyjne odbiorcy wspomagane jego interesem poznawczym
w istotny sposéb rzutuja, ich zdaniem, na powodzenie procesu komunikacji.

Obok nadawcy i odbiorcy komunikatu Zrodlem zaklécen moze byé sam
komunikat jako reprezentacja jezyka i kompetencji tekstowej nadawcy. Cechy
komunikatu, jego terminologiczno$é, spojno$é, dygresywnos$é etc. moga istotnie
wplywaé na stopien rozumienia komunikatu przez odbiorce.

Kolejnym zrodlem zaklocen w komunikacji moze by¢ szeroko pojety
komunikatywno-sytuacyjny kontekst. W polowie ub. stulecia badacze teorii
komunikacji rozumieli kontekst na ogoét wylacznie jako otoczenie zewnetrzne
(kontekst zewnetrzny), odpowiadajace dzisiejszemu pojeciu konsytuacjizs.
Tymczasem w procesach rozumienia komunikatéw niezwykle istotnym jest
kontekst wewnetrzny nadawcy i odbiorcy, na ktéry sklada sie cala ich wiedza
i do$wiadczenie. Znaczenie kontekstu wewnetrznego dla zrozumienia komuni-
katu bardzo trafnie ujmuje Kielar, ktéra pisze: ,,Aby z posiadanych lub dostep-
nych, ogromnych zasobéw wiedzy o $wiecie wybra¢ informacje istotng dla
zrozumienia danego tekstu, mowca-stuchacz przede wszystkim odnosi je do
swojego wewnetrznego modelu czy obrazu §wiata, dzieki czemu moze tworzy¢
hipotezy co do odbieranej informacji” [Kielar 1992: 321].

2 konsytuacje rozumiemy za Grucza jako ,,konkretna sytuacje, w ktorej dokonuje si¢ z jednej strony
tworzenie danego tekstu, a z drugiej jego rozumienie i oczywiScie sytuacja dyskursywna” [por.
Grucza 2006: 214].
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Kwestia kontekstu i konsytuacji jest zreszta zagadnieniem niezwykle
zlozonym i ujmowanym bardzo roéznie w literaturze przedmiotu. Jak pisze
M.Bugajski [2006: 459] ,Terminy kontekst i konsytuacja, mimo iz powszech-
nie uzywane, nie s ani jednoznacznie, ani jasno i konsekwentnie definiowane
(...)". Rzeczownik kontekst pojawia sie czesto wraz z okreSleniem majgcym go
precyzowa¢ np. kontekst jezykowy, pozajezykowy, kulturowy, pragmatyczny,
sytuacyjny etc.

W odniesieniu do tekstow specjalistycznych temat ten podjat S. Grucza
podkreslajac role (idio)kontekstu i konsytuacji specjalistycznej w tworzeniu i
rozumieniu tekstow specjalistycznych [por. S. Grucza 2006: 214 i nast.]. Autor
wskazal na zalezno$¢ rozumienia tekstow specjalistycznych od stopnia zbiez-
noSci idiolektéw i wiedzy specjalistycznej nadawcy i odbiorcy.

Zbiezno$¢ idiolektdéw oraz wiedzy (idiowiedzy) nadawcy i odbiorcy to,
w naszym przekonaniu, bardzo istotny aspekt szerszego zagadnienia, jakim jest
wieloplaszczyznowa relacja nadawcy wzgledem odbiorcy. Chodzi mianowicie o to,
ze relacja nadawca — odbiorca moze pod wieloma wzgledami mie¢ charakter
mniej lub bardziej asymetryczny. Na przyklad w odniesieniu do wiedzy ta
asymetria jest szczegblnie wyrazna, gdy nadawca komunikatu jest specjalista,
za$ odbiorcg niespecjalista.

Plaszczyzn asymetrii jest wiele i w réznym stopniu mogg one by¢ zrodlem
zaklocenn w komunikagcji. Interakcje miedzy partnerami nie zawsze sg symetryczne
— na ogo6t wystepuje zjawisko mniejszej lub wiekszej dominacji jednego partnera
nad drugim na plaszczyznie ekonomicznej, zawodowej, politycznej etc.

Rowniez nieréwny dostep do informacji stwarza niesymetryczng pozy-
cje partnerow wobec siebie i w konsekwencji oslabia pozycje negocjacyjna
jednego z nich. Jest to zjawisko podobne do zjawiska asymetrii informacji
w gospodarce opisanego przez noblistow z roku 2001, a mianowicie George
A.Akerlofa, A. Michael Spence’a, Josepha E. Stiglitza w odniesieniu do
funkcjo-nowania rynkéw.

Zjawisko asymetrii i odmiennosci kulturowej, faktyczna lub imaginowana
asymetria rangi i pozycji, wiedzy czy wyksztalcenia, to tylko nieliczne z wielu przy-
czyn zanizonej efektywnosci komunikacji. Wiele barier mozna podciagnac¢ pod
wspolny tytul wlasnie asymetrii, nier6wnej pozycji partneréw i imaginowanych
lub faktycznie nieréwnych szans, ktoére skutkuja niechecia do komunikacji ze
strony partnera Swiadomego tej dysproporcji w przestrzeni komunikacyjne;j.

Generalnie im wiecej jest wspolnych elementow, im wieksza symetria
partneréw na kazdym polu, tym latwiej na ogot zachodzi komunikacja i poro-
zumienie i tym mniejsza jest wzajemna obco$¢, a w rezultacie mniej jest blo-
kad komunikacyjnych. W jednym przypadku zasada wiekszej symetrii nie
skutkuje skuteczniejsza komunikacja. Wtedy mianowicie, gdy partnerzy maja
wprawdzie symetryczny, ale niski poziom motywacji do komunikowania sie.

Trzeba jednak podkresli¢, ze calkowite upodobnienie, podobnie jak
skrajna asymetria, rowniez nie jest korzystne dla komunikacji. Mizifiska pisze, ze
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,0siagnawszy pelne wyrdéwnanie potencjalow informacyjnych (i duchowych)
ludzie staliby sie wobec siebie obojetni (...) i byloby to rownoznaczne ze $mier-
cig komunikacyjng” [cyt. za Golka 2008: 38].

Reasumujac, przy rozpatrywaniu zaklécen w komunikacji ze wzgledu
na miejsce ich powstawania mozna, naszym zdaniem, zbada¢ przede wszyst-
kim cztery elementy konstytuujace proces komunikacji i zarazem stanowiace
zrodla tych zaklécen, a mianowicie:

- nadaweca,

- odbioreca,

- komunikat,

- kontekst,
jak rowniez zlozone relacje symetrii lub asymetrii nadawcy wzgledem odbior-
cy. Wymienione czynniki zamierzamy rozpatrywaé oddzielnie w kolejnych
artykulach, odnoszac je do r6znych form komunikowania sie w biznesie

2. Komunikacja w biznesie — jej specyfika i formy wystepowania
Komunikacja w biznesie jest okreSlania niekiedy jako komunikacja
korporacyjna, czyli dzialalno$¢ podejmowana przez organizacje w celu komu-
nikowania sie zaréwno z pracownikami wewnatrz organizacji, jak i z otoczeniem
zewnetrznym, w tym glownie z obecnymi i przyszlymi klientami oraz z ogélem
spoleczenistwa [por. SPE PWN 2007: 146] Zdaniem wielu autor6w mozna wyroz-
ni¢ dwie podstawowe plaszczyzny komunikacji w biznesie, a mianowicie:
a) plaszczyzna komunikacji wewnatrz przedsiebiorstwa — tzw. komu-
nikacja wewnetrzna;
b) plaszczyzna komunikacji przedsiebiorstwa z otoczeniem, czyli tzw.
komunikacja zewnetrzna.

W nauce o zarzadzaniu komunikacja wewnetrzna jest traktowana jako
jeden z elementoéw kierowania przedsiebiorstwem [Bittel 1989: 158 i nast.].
Sthuzy ona glownie wyjasnianiu i ocenie polityki, strategicznych celow oraz
biezacych zadan przedsiebiorstwa, a takze zwiekszaniu motywacji pracowni-
koéw i rozwijaniu kultury organizacji.

Sytuacje komunikacyjne w biznesie maja swoja specyfike wynikajaca
ze specyfiki i regul funkcjonowania biznesu w ogdle. Ta specyfika polega m.in.
na ogromnym zrbéznicowaniu obszaru dzialalnosci biznesowej, a co za tym
idzie komunikacyjnej, obejmujacej niezliczong ilo$¢ rodzajow dzialalno$ci
gospodarczej w produkeji, handlu i ustugach.

Ponadto komunikacja w biznesie jest procesem bardzo dynamicznym,
ktorego dynamika jest wymuszana przez kontekst zewnetrzny jednostki bizneso-
wej. W rzeczywisto$ci biznesowej kontekst ten moze by¢ ujmowany jako sie¢
uwarunkowan wynikajacych z otoczenia, w ktdorym przedsiebiorcy i przedsie-
biorstwu przyszlo funkcjonowac. Jednostka biznesowa funkcjonuje w sieci
komunikacyjnej z otoczeniem, ktére tworza przynajmniej cztery grupy partne-
row komunikacyjnych i/lub biznesowych:
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- (pod)dostawcy,

- odbiorcy towarow i ustug,

- sektor administracji panstwowej, samorzadowej, urzad skarbowy,
inspektorat ZUS, urzad statystyczny etc.,

- oraz pozostale jednostki z otoczenia ustugowego biznesu takie jak
banki, firmy ubezpieczeniowe, spedycyjne i transportowe, kancelarie
prawne i ksiegowe etc.

Cale otoczenie zewnetrzne przedsiebiorcy tworzy jego uklad sytuacyjny
i komunikacyjny, w ktorym odbywa sie dynamiczna interakcja i wymiana
komunikatow. Powstaja one i nadawane sg bezustannie w wyniku okres$lonych
bodZcow oraz potrzeb ze strony tak przedsiebiorcy jak i otoczenia.

Obok wymienionych elementéw otoczenia zewnetrznego przedsiebiorcy
niezwykle wazne sa pochodzace z tego otoczenia zagrozenia, ktére stwarzaja
istniejacy i wechodzacy na rynek konkurenci, substytucyjne produkty lub ushugi
oraz nowe regulacje prawne, podatkowe itp. Umiejetnoé¢ prawidlowego
odczytania nadchodzacych komunikatow o zagrozeniach pozwala na wczesne
ostrzeganie i przedsiewziecie niezbednych krokéw zaradczych. Podejmowane
dzialania zaradcze sprowadzaja sie w duzej mierze do wzmozonych wysitkow
w zakresie komunikacji marketingowej, promocyjnej i lobbingowe;.

W tym tak ogromnym i zréznicowanym obszarze komunikacyjnym
zdarzaja sie jednak liczne porazki komunikacyjne rbéznego rodzaju, ktore
jednak sg zwykle szybko korygowane z uwagi na ryzyko poniesienia strat lub
niezrealizowanie zakladanych zyskéow przez jednostki biznesowe. Partnerzy
komunikacyjni dokladaja wiec staran, aby unika¢ nieporozumien, stosujac
w tym celu m.in. parafrazy i powt6érzenia najwazniejszych tre$ci komunikatow.

Wydaje sie, ze istote business communication, tego szczegblnego przy-
padku komunikacji miedzyludzkiej, mozna okresli¢ jako wieloplaszczyznowe
i dynamiczne oddzialywanie interakcyjne uczestnikow komunikacji, ktérzy
przy pomocy $rodkow jezykowych i pozajezykowych naklaniajg do porozumienia
i wspoldzialania oraz wspoldzialajg w realizacji celow zaréwno organizacji
biznesowej jak i swoich wlasnych (np. w przypadku konsumentow).

Aspekt wspoldzialania stron w intencji np. wspolnego przedsiewziecia
biznesowego, nie za§ porozumienia, jest silnie podkreslany przez Neckiego,
ktory twierdzi, ze ,,celem komunikowania jest poprawa wspoldzialania, a nie
porozumienia, gdyz pojecie porozumienia obarczone jest subiektywizmem,
poziom wzajemnego porozumienia jest obiektywnie niesprawdzalny,
bezposrednio nieobserwowalny” [Necki 2000: 98].

Skuteczno$é komunikacji w biznesie w wielu przypadkach nie oznacza
wylacznie zrozumienia ale takze zaakceptowania komunikatu z perspektywy
nadawcy. Komunikowanie w biznesie ma zawsze charakter intencjonalny
i wysoce instrumentalny. Na przyklad uczestnicy negocjacji nadaja i odbieraja
komunikaty, ktérych treSci zawierajg argumenty i kontrargumenty w intencji
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przekonania partnera, za$ celem tej komunikacji jest wypracowanie porozu-
mienia na mozliwie najbardziej korzystnym dla nich poziomie.

W zaleznosci od przyjetych kryteriow formy komunikowania sie w biz-
nesie mozna klasyfikowa¢ w najrézniejszy sposob. Jednym z nich jest rowno-
czesny podzial na formy ustne i pisemne oraz jednokierunkowe i interaktywne.
Naturalnie jednokierunkowa forma przekazu komunikacyjnego nie wyklucza
interaktywno$ci komunikacji. Dlatego tez przedstawiona ponizej tabela nie
odzwierciedla dokladnie, lecz jedynie w przyblizeniu rzeczywisto$¢ biznesowa,
majac charakter wylacznie indykatywny.

Tabela 1
Jednokierunkowe Interaktywne
Ustne Prezentacje Rozmowy/konwersacje stuzbowe wewn.
(informacyjne, i zewn. (z klientami)
perswazyjne, Rozmowy kwalifikacyjne
promocyjne, Rozmowy telefoniczne
instruktazowe etc.) Spotkania, narady konferencje
problemowe, decyzyjne, po§wigcone
rozwiazywaniu konfliktow.
Negocjacje biznesowe
Pisemne Sprawozdania, raporty, | Korespondencja handlowa i urzgdowa
(rutynowe protokotly (minutes), Dokumenty transakcyjne (zapytanie

i nie rutynowe) | notatki (memo)

ofertowe, oferta, zamowienie,

Teksty promocyjne, potwierdzenie zamdwienia, kontrakt)
ulotki etc. List motywacyjny wraz z CV
Deklaracje misji, Komunikacja elektroniczna (portal,
kodeks etyki e-mail, blog)

przedsigbiorstwa Inne teksty w biznesie (list intencyjny,

reklamacja, umowa o prace,
wypowiedzenie etc.)

Formy komunikowania sie w biznesie (autor wykorzystal schemat form
komunikacji spolecznej w instytucjach przedstawiony przez Hausnera 1999:
86, modyfikujac i dostosowujac pierwotny schemat do realiéw w biznesie).

Ta réznorodnos$é¢ form komunikowania sie w biznesie przeklada sie na
zréznicowanie potencjalnych zaklocen i barier w komunikacji biznesowe;j.
Kazda z wymienionych form wymaga odrebnego potraktowania i przeanalizo-
wania pod katem mozliwych czynnikow zaklocajacych skuteczna komunikacje.
Wiekszoé¢ podrecznikow business communication omawia komunikacje
w biznesie analizujac bardzo dokladnie poszczegélne formy komunikacji
i teksty oraz zalecajac najbardziej skuteczne, zdaniem autoréw, sposoby poste-
powania. Dotycza one takze niewerbalnych aspektow komunikacji w biznesie,
ktorych znaczenia dla skutecznego i profesjonalnego porozumienia nie mozna
ignorowac.
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3. Uklad komunikacji zawodowej i typologia aktéw komuni-
kacji w biznesie
Uczestnicy komunikacji specjalistycznej w biznesie postuguja sie
w znacznym stopniu specjalistycznym jezykiem biznesu, co sprawia, ze mozna
ten typ komunikacji uzna¢ za komunikacje profesjonalng (specjalistyczng)
w ukladzie zawodowym, odbywajaca sie miedzy specjalistami. [Lukszyn 2005:
51]. W procesie komunikacji zawodowej w biznesie, w trakcie ktérej nastepuje
przekaz wiedzy specjalistycznej w ukladzie komunikacji zawodowej, wystepuja
nastepujace zasadnicze elementy skladowe [Ibid.]:
- wyjSciowy kontekst informacji specjalistyczne;j,
- nadawca komunikatu,
- komunikat,
- odbiorca komunikatu,
- docelowy kontekst informacji specjalistyczne;j.

Kontekst informacji specjalistycznej rozumiany jest tutaj jako wlasciwy
system konceptualny umozliwiajacy zrozumienie komunikatu zgodnie z intencja
nadawcy [Ibid.]. W przypadku znacznych rozbieznosci pomiedzy kontekstem
wyjéciowym i docelowym powstaja zaktocenia w komunikacji specjalistyczne;.

Jak juz wspomnieliémy, wlasciwie kazdy element tego ukladu moze
by¢ zrodlem zaklocen w komunikacji — nadawca, odbiorca, komunikat i kontekst.
Takie zaklécenia nierzadko majg miejsce w biznesie, ale uczestnicy komunika-
¢ji sa silnie zmotywowani przez kontekst ekonomiczno-zawodowy (presja za-
wodowa i konkurencyjna) do szybkiego przezwyciezania wszelkich niejasnoSci
i nieporozumien. Czesto wystepujaca asymetria wiedzy partneréw (idiowie-
dzy) w komunikacji jest wprawdzie istotna bariera w procesie komunikacji, ale
aktywne wspoldzialanie i wzajemne komunikowanie sie partneréw umozliwia
zmniejszenie tej asymetrii, co sprzyja stosunkowo szybkiemu dochodzeniu do
porozumienia w sytuacjach problemowych, konfliktowych lub w negocjacjach.
Wyraznie wida¢ tutaj realizacje Grice’owskiej zasady kooperacji stron jak row-
niez potwierdzenie niektorych teorii silnie akcentujacych role motywacji jako
istotnego elementu wplywajacego na kompetencje komunikacyjna osoby ko-
munikujacej sie [por.Morreale, Spitzberg, Barge 2007: 76 i nast.).

W ukladzie komunikacji przedsiebiorcy z otoczeniem przebiega nieustaja-
¢y proces nadawania i odbioru tekstow (komunikatéow), ktéry wymaga specja-
listycznych kompetencji zar6wno jezykowych jak i merytorycznych [por. Mamet
2002: 141 i nast.]. ,,Producent lub handlowiec, ktéry nie zna dyskursu negocjacyj-
nego, nie bedzie w stanie sprzedawa¢ swoich towaréw w korzystny dla siebie spo-
sOb” — pisze Mamet [Ibid.]. Oznacza to, ze przedsiebiorca jest faktycznie homo
communicans, ktérego jako$¢ i umiejetno$é skutecznego komunikowania sie
z otoczeniem przeklada sie bardzo wyraznie na wyniki przedsiebiorstwa. Dziala to
rowniez w druga strone, co oznacza, ze niedostatki kompetencji komunikacyj-
nych, nieumiejetno$¢ pokonywania licznych barier i zaktocenn komunikacyjnych
przez przedsiebiorce rzutuje negatywnie na wyniki przedsiebiorstwa.
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Do analizy zdarzen komunikacyjnych w biznesie najbardziej odpowiedni wydaje
sie by¢ model typologii Awdiejewa-Neckiego [Necki 2000: 89 i nast.]. Wedlug tej
typologii akty komunikacyjne mozna podzieli¢ na cztery podstawowe grupy:

- akty metakomunikacyjne (majace na celu organizowanie samego procesu
komunikowania, aspekty formalne i rytualy rozpoczynania i konczenia
komunikacji),

- akty informacyjne (dostarczanie danych o wiedzy i przekonaniach
rozmowcow i stopniu pewnosci tych przekonan),

- akty ewaluacyjne (oceniajace lub wartoSciujace),

- akty pragmatyczne, ktérych celem jest wywarcie wplywu na zachowa-
nie 0s6b uczestniczacych w procesie komunikacji.

Zgodnie z typologia Awdiejewa-Neckiego [Ibid.] w ostatniej grupie
aktow pragmatycznych mozna nastepnie wyr6znié siedem podstawowych aktow,
a mianowicie: propozycja, rada, prosba, zadanie, obietnica, zgoda, odmowa.
Klasyfikacja Awdiejewa-Neckiego wydaje sie by¢ przydatna do analizy komu-
nikacji zawodowej w biznesie, gdyz obejmuje wiekszos¢ typowych aktow
komunikacji w tej dziedzinie i to zaréwno komunikacji jezykowej pisemnej jak
i ustnej. Zdarzenia komunikacyjne w biznesie obejmuja niekiedy kilka typow
aktow komunikacji rownocze$nie. Na przyklad prezentacja jest zdarzeniem
informacyjno-ewaluacyjnym oraz pragmatycznym (zawiera zaréwno informa-
cje, propozycje oraz niejednokrotnie obietnice).

Najbardziej zlozonym cyklem zdarzen komunikacyjnych w biznesie sa
negocjacje handlowe, w ktérych wykorzystywana jest ogromna iloé¢ technik,
taktyk i strategii komunikacyjnych, wraz z bogactwem form komunikacji wer-
balnej i niewerbalnej, co sprawia, ze ,wyczerpujaca analiza zastosowania
wszystkich aktow mowy w negocjacjach wydaje sie przekraczaé¢ ramy pojedyn-
czej pracy” [por. Mamet 2004: 175].

Generalnie w komunikacji w biznesie, po metakomunikacyjnym i rytu-

alnym wprowadzeniu (powitanie i uzgodnienie porzadku dziennego w przy-
padku zebran i negocjacji) nastepuje akt informacyjny nawiazujacy do stanu
lub stanowiska poprzedniego (lub pisma w przypadku korespondencji), po
ktorym przedstawiona zostaje ocena (akt ewaluacyjny) oraz wynikiem tej
oceny jest okre$lony akt lub akty pragmatyczne sposréod wyzej wymienionych.
Naturalnie zwienczeniem calego zdarzenia komunikacyjnego sa metakomu-
nikacyjne i rytualne formuly konczace.
Wszystkie wymienione akty komunikacyjne w biznesie przebiegajg w ramach
skonwencjonalizowanych form i gatunkéow tekstow wiasciwych dla danej
sytuacji biznesowej oraz podporzadkowane sa zasadniczemu, dlugofalowemu
celowi biznesu jakim jest jego rozwdj i osigganie zalozonego poziomu zysku.
Krétkofalowym celem tych aktéw komunikacji jest zapewnienie harmonijnego
funkcjonowania i koordynacja wspdldzialania partneréw poprzez wzajemne
oddzialywanie na siebie przy pomocy §rodkéw jezykowych i pozajezykowych.
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4. Bariera jezykowa i inne zrodla zaklocen w komunikacji
biznesowej
Idiolekt przedsiebiorcy jest w istocie hybryda, na ktéra sklada jego

podstawowy etnolekt, socjolekt (czasem dialekt) i technolekty, ktorych moze
by¢ nawet kilka. Wérod technolektow poczesne miejsce zajmuje jezyk spec-
jalistyczny biznesu (technolekt biznesu) i ewentualnie inne subjezyki biznesu,
gdyz jezyk specjalistyczny biznesu jest pojeciem polimorficznym i zbiorczym,
ktore obejmuje wiele r6znigcych sie znacznie od siebie odmian w handlu, mar-
ketingu, reklamie, finansach czy rachunkowosci. Okreslenie subjezyk odno-
simy tu do funkcjonalnej odmiany jezyka biznesu, jak na przyklad jezyk
handlu lub reklamy [por. Kuratczyk 2005: 118].

Niewatpliwie najwazniejsza bariera komunikacyjna jest wlasnie bariera
jezykowa, ktora tutaj rozumiemy jako asymetrie idiolektow nadawcy i odbiorcy.
Wedlug S. Gruczy powodzenie komunikacji specjalistycznej jest uzaleznione od:

- stopnia zbieznoéci idiolektu odbiorcy z idiolektem nadawcy danego
tekstu, to znaczy zalezy przede wszystkim od denotatywnej zbieznosci
idiolektéw nadawcy i odbiorcy,

- stopnia Scistosci tych idiolektow,

- stopnia zbieznoéci wiedzy specjalistycznej nadawcy i odbiorcy tekstu
[por. S. Grucza 2006: 214 i nast.].

Obok asymetrii idiolektéw i wiedzy partneréw komunikacyjnych
uwazanej zwykle za najczestsza przyczyne powstawania zaklocen w
komunikacji specjalistycznej w biznesie, wystepuje wiele innych rodzajow
asymetrii i r6znic miedzy partnerami, ktore takze wplywaja na poziom
efektywnosci komunikacji. Wérod tego rodzaju przyczyn zaklocen
komunikacyjnych wymieniane sg najczesciej nastepujace:

- rbznice w pozycji spoteczno-ekonomicznej partneréw;

- rbéznice w poziomie do$wiadczenia, zwlaszcza zawodowego, ktore jest
wlasciwie elementem ksztaltujagcym wiedze i przewage partnera doswiad-
czonego nad mniej do§wiadczonym,;

- rbznice w poziomach kultury osobistej i zachowania sie, a takze empatii;

- rbznice w poziomach motywacji i checi komunikowania sie;

- robznice cywilizacyjno-kulturowe (na przykltad w komunikacji part-
nerow z kultur wysoko- i niskokontekstowych), a takze nastawienie,
uprzedzenia i stereotypy. Odbior tekstéw innej kultury nie jest nigdy
procesem emocjonalnie neutralnym. U podtoza naszych postaw wobec
przedstawicieli innych kultur znajduje sie gleboko zakorzeniona baza
stereotypow i uprzedzen zwiazanych z druga kultura;

- rbznice w oczekiwaniach partneréw komunikacyjnych - nadmierne
i nierealne oczekiwania prowadza do rozczarowan oraz obnizaja
motywacje i efektywno$¢é komunikacji;

- rbznice w zachowaniach odnoszacych sie do sfery etycznej w biznesie.
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Préby manipulacji i nieetycznych zachowan w procesie komunikacji biz-
nesowej podwazaja zaufanie i autorytet do postepujacych nieetycznie i pogarszaja
klimat w instytucji, co wyraznie utrudnia jej sprawne funkcjonowanie. Z drugiej
strony w §rodowisku etycznym koszty konfliktow miedzyludzkich sa niskie lub nie
wystepuja w ogole, co powoduje, ze dzialania etyczne sg uwazane za ekono-
micznie oplacalne. Ponadto zachowania etyczne spelniajg role integrujaca
korporacje w przeciwienstwie do dzialan nieetycznych, ktore ja dezintegruja.

Wymienione przyczyny oraz zrédla barier i zaklocenn komunikacyjnych
nie wyczerpuja calej listy mozliwych czynnikéw powodujacych obnizenie
efektywnosci proceséw komunikacji w biznesie. Bedziemy starali sie przedsta-
wiac te kwestie bardziej szczegdtowo w nastepnych artykulach oraz odnosié je
do zagadnien dydaktyki business communication, wychodzac z zalozenia, ze
najwiekszym pozytkiem z wszelkich przemysleni nad komunikacjg w biznesie
beda wynikajgce z nich konkretne wnioski aplikatywne.
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Barriers and Disruptions to the Process
of Business Communication

This is the first in a series of four articles devoted to the phenomena of
communication failures in business. The author gives an account of different
forms of business communication and draws attention to some factors contribu-
ting to communication breakdowns. In fact, they arise at each stage of the com-
munication chain and result from a variety of reasons, including non-compliance
with the Gricean Maxims of Conversation, asymmetry of idiolects, asymmetry of
(idio)knowledge etc. Communication acts succeed only when the participants
share a body of common knowledge, experience, culture, attitude and motiva-
tion, to mention but a few. Hence, a significantly greater asymmetry in this
respect is likely to result in a communication breakdown. Multifaceted asymme-
try of speaker-hearer relationship lies at the core of the author’s concept to the
understanding of unsuccessful business communication.
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KOMUNIKACJA SPECJALISTYCZNA E%
ROZPRAWY i ARTYKULY 1-2009 (@&

AGATA BUCHOWIECKA-FUDALA
Uniwersytet Warszawski — Instytut Rusycystyki

K ITPOBJIEME OITUMMN3ALIUN OB YYEHUA
NHOCTPAHHOMY A3BIKY B YCJIOBUSAX
BBICIHIEI'O OBPA3OBAHUSA

HHTerpanusi B MHUPOBOE COOOINECTBO, HHTETPAIIMIOHHBIE ITPOIIECCHI
B IIOJIUTUKE, SKOHOMUKE, KYJIbType CTaBAT IIepeJl MOJIbCKOW CHUCTEMON
BBICIIIETO 0OpPAa30BaHUA COBEPIIIEHHO HOBYIO I€JIb — BOCIIHTAHUE JIMYHOCTEH
00yJarImuxcsa, BOCHPHHUMAKONINX ce0A He TOJBKO KaK IIpesicTaBUTesel
OJTHO¥, KOHKDETHOHN KYJIBTYPhI, 4 KaK CyOBEKTOB, OCO3HAMIINX B yCIIOBUIX
robamu3auy, 3HAYUMOCTh IIOJIMJIOTA KYJIBTYP, KYJIBTYPHBIX CBSI3€H,
KyJIbTYPHOTO MHOTO0OpAa3Hs.
OnpHuM U3 BaXKHEUIIUX WHCTPYMEHTOB (OPMHUPOBAHUA TaKUX JIMYHOCTEH
y 00yJamIuxcs ABJAETCI WHOCTPAHHBIN fA3bIK. Tako¥ moaxoj; oTobpakaer
nmoxkymeHT CoBeta EBpormbl moji HaszBaHueM «OOIeeBpoIeickiue KOMITeTeH-
IIMU BJIaJIEHUs] UHOCTPAHHBIM sI3bIKOM: V3ydyeHue, MpenojilaBaHue, OIeHKa»
(,Common European Framework of Reference: Learning, Teaching,
Assessment”), a Takxke bBoJsioHCkaa Jeksaparnus, ITOAUYEPKUBAIOIIAA
HeoOXOAMMOCTh CO3JAaHHs €BPOIEeHCKON cdephbl BhICIIEr0 0Opa30BaHUS,
KOTOpasi cojielcTBOBaIa ObI MOOMJIBHOCTH U 3aHATOCTH IPAKIaH.
Ha mporsokeHur TOCTEAHUX ABAAINATH JieT B IloJblile 3aMeTHO BO3POC
WHTEPeC K U3yYEeHHUI0 HHOCTPAHHBIX SI3bIKOB. PacTyinas KoMMepIHaaTnu3aIius
¥ KOHKYPEHIHsI Ha PbIHKE TPyZAa CIHOCOOCTBYET Pa3BUTHUIO 3TOU TEHJIEHITHU.
B 3TOM KOHTEKCTe aKTyaJIbHOM 3ajiaueili CTAaHOBUTCS COBEPIIEHCTBOBAHHE
JIUJIAKTUYECKOU TeOopuu OOyJYeHUsl MPUMEHUTEIbHO K HOBBIM 00pa3oBa-
TEJIbHBIM YCJIOBUSM.
Hcronb3oBaue s3bIKA W €0 U3YyUYEeHHE BKIIOYAIOT Pa3sHOCTOPOHHHUE
JIEHCTBHSA YeJIOBEKA, B IIPOIIECCE BHITTOJTHEHUS KOTOPHIX OH Pa3BUBAET OOIIYIO
M KOMMYHHKATHBHYIO KoMmierTeHIUU. OOydeHUWe HWHOCTPAHHBIM S3bIKaM
B BBICIIUX Y4YeOHBIX 3aBeIEHUsX, YUUTHIBAS MEKIyHAPOIHbIE TpeGOBaHUA
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CoBera EBpomnbl, moHMMaercsi Kak oOydeHHE MEXKKYJIBTYPHOH KOMMYHHKA-
nun. [Ipu Tako# ocTaHOBKE IPOOJIEMBI UCKITIOUNTEIFHO BAXKHBIM SIBJISIETCS
TOVCK W peaju3anuisi IyTed W CPEJCTB ONTHUMHU3ANNU 00yUeHUsT WHOCTPaH-
HOMY SI3BIKY C II€JIBIO JIOCTHKEHUS yJallUMUCHd YPOBHA KOMMYHHUKATHBHOMN
KOMIIETEHI[UH, HEOOXOJIUMOTO JJIsi aKTUBHOTO U 3(PPeKTUBHOTO 00ydYeHUs.
B cBA3U ¢ 3TUM Ilepes IpenoiaBaTesIIMU NHOCTPAHHOTO A3bIKA U B I3bIKOBBIX
U B HESI3BIKOBBIX By3aX OCTPO CTOUT MPO0OJieMa MOBBIIIIEHUS IT03HOBATEIHBHOTO
WHTEepeca CTY/IEHTOB K U3YUYEeHUIO A3bIKA IyTeM NMPUMEHEHUs Ppa3JIMUYHBbIX TeX-
HOJIOTUH, CIIOCOOCTBYIOIIUX YJIYYIIIEHUI0 KauyecTBa OOyUEeHUsS W TOBBIIIEHUIO
€ro WHTeHCHBHOCTU. VccsiemoBarenn oOpamialoT BHUMaHHWE Ha COBEpPIIEH-
CTBOBaHHE OTJIEJIbHBIX 3JIEMEHTOB ITpoliecca 00y4YeHUs: TOAYEPKUBAIOT UCKITIO-
YUTEJBHYI0 POJIb JINYHOCTH U JeATeJbHOCTH TmpenogaBartess (I.A.JIoObru,
JI.H.I'panoBckas, B.I'.EBcTpaToB), cOCPEIOTOUMBAIOTCA HA JJUYHOCTH U y4eo-
HOU JesATesbHOCTH ydamierocsa (JI.A. Bputkosa, JI.B.Mapuiyk), 3aMmeuaroT
Ba)KHOCTh B3aMIMOJIECTBUA TiperoaBaTesis u  obydaemoro (T.H.Kpyryiosa,
A.B. ®oMUH), peKOMEHYIOT YJIyUIlleHHEe CUCTEMbI KOHTPOJIS M CAMOKOHPOJIA
(E.Il.bouapora, U.B.Cronsapora), AesaloT yIop Ha HCIIOJIb30BAaHUE TEXHU-
yeckux cpeAcTB (A.H. Beikoa, M.A. AkorioBa).
Ha namm B3ris pelieHre Mpo6JieMbl YCIENTHOCTH 00yUYeHUs] HHOCTPAHHOMY
SI3BIKY BOBMOXKHO ITpU PUMEHEHUH CJIEAYIONTUX ITyTEH:
— COXpaHEeHHWH U MOBBIIIEHUN MOTUBAIIUHU K U3yUYeHUI0 MHOCTPAHHOT'O
s13bIKA HA BCEM ITPOTSKEHUU 3TOTO IIPOoIfecca;
—  YCWIEHWHM MHTEPAKTHUBHOU HAIIPABJIEHHOCTH 3aHATUH, YTO TECHO CBA3aHO
¢ KOMMYHUKaTUBHOU HAIIPpaBJIEHHOCTHIO;
— KOMIUIEKCHOH peaytn3aliuu 3a71a4 O0yJeHusT;
—  CO3/IaHUU MICUXOJIOTUUYECKOTO MUKPOKJINMATA B OTHOLIEHUAX CTYAEHT-
MIPeno/iaBaTeb.

Bce oHm B3auM000ycI0BIeHBI U 3G (HEKTUBHBI JIUIID B CJIydae UX KOMILIEKC-
HOTO IIpUMEHEHUS.

Camoe I7IaBHOE B 00YUYeHHH HHOCTPAHHOMY A3bIKY — 5TO MOTHBALIMS YUAIITHXCA.
JanHasa mpobJieMa MCC/IeNoBaIach B paMKax JeATeIbHOCTHOTO HOAX0Aa K U3Y-
YEHHUI0, pa3pabOTaHHOTO MPaKTHYECKH He3aBHUCUMO ApyT ot apyra C.JI. Pyoun-
mrreiinoM U A.H. JleontbeBbIM. MOTHUBALUA ABIAETCA UCTOUHUKOM aKTHBHOCTH.
Bosipliryio posib B MOAAEPKaHUH MOTHBOB K HM3yUYE€HHI0 MHOCTPAHHOTO S3BIKA
WUTPAET BBEZIEHNE HAa 3aHATHAX JIEMEHTOB CTPAHOBE/IEHU S, KYJIbTyPOJIOTHUECKOH
uHpOpMaIuy, TaKk KaK BaKHOCTh S3bIKAa, €r0 MECTO B MHpPE, OTHOIIEHUE
K KYJIbType, IIPEICTaBJIEHHOU A3BIKOM, 00pa3 CTpPaHbl N3y4aeMOr0 sI3bIKa, BCe
5TO OKa3bIBAeT BO3/IEHCTBHE HA CTENEHb MOTHBAIIUKM KaXKIOTO CTYAEHTa
B OT/IEJIbHOCTH W ayJIUTOPUH B IlesioM. CaMbIM BaKHBIM (DaKTOPOM B 3TOM
OTHOIIIEHUH SBJAETCS IpemnoaaBaTesib. Ha pabore CTYIEHTOB OTpakaercs
OTHOIIIEHNE TIPEITIO/IaBaTe I K MPEIOIABAEMOMY SA3BIKY U K IPOIIECCY O0OYIEHUA.
Jlviib J11000Bb K A3BIKY W HpuMeHeHHe 3¢ (eKTHBHBIX, IPUBJIEKATEIbHbIX
C TOYKH 3PEHUS CTYAEHTOB, WHTEPECHBIX JIJII HHUX METOAOB OOydeHUs
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MO3BOJISET CO3/IaTh OJIATONPUATHBIA KJIUMaT B ayauropuu. [Ipernomasaresio
HEeOOXOZMO HCIIOJIb30BaTh WHTEPECHBIE TEMBI, MaTEpPHUAJIbl, PA3JIHYHBIE
BU/IbI PEYEBOH IEATETHHOCTH.

B wHacrosiiee BpeMs IpenojiaBaTesi  OOJBIIIOE BHUMAaHUE V/EJSIOT
MIPUHIUIIAM JUYHOCTHO-OPUEHTUPOBAHHOTO MO/IX0/a, IIPU KOTOPOM B LIEHTPE
00yJeHUs HAXOJUTCS JUYHOCTh CTy/leHTa. HeobXonuMo HAyYUTh ydalruxcs
CaMOCTOATEIPHO YYUTHCS, HAXOJMUTh HH(pOpMAaIuu W JTOOBIBATh 3HAHWSA,
CaMOCTOSITEJIPHO ¥ KPUTHYECKU MBICIUTH. K I1€/JaroriyecKuM TEeXHOJIOTUSAM
JIAHHOTO TIOJTXO/Ia MOXXHO OTHECTH WHTEPAKTHBHBIE METOAbl OOyUeHHUA.
KitroueBbIM IOHATHEM SIBJIETCS 3/71ECH B3AUMO/IEHCTBHE, KaK HEIIOCPE/ICTBEH-
Hasg MEXKJIMYHOCTHAsE KOMMYHHUKAIlUs, Ba’KHEHIeH 0COOEHHOCTHIO KOTOPOM
MIPU3HAETCS CIIOCOOHOCTD UeJIOBEKA «IIPUHUMATh POJIb IPYTOBO, IIPECTABJISATh
KaK ero BOCIHPUHHMMAET MapTHEP IO OOIIEHUIO WK TPYIIE, U COOTBETCTBEHHO
MHTETPUPOBaTh CHUTYAaIlUI0 M KOHCTPYHPOBaTh COOCTBEHHBIE JEHCTBUSI»
[CkopuHa, 2007: 5JIEKTPOHHBIH JIOKYMEHT].

K uHTEpakTHBHBIM MeTo/ilaM OOyJeHUs] WMHOCTPAHHOMY SI3BIKY MOXKHO OTHECTH
poJieBbI€ UIPbhI, TUCKYCCUH, KEHC-CTAAN U METOJ IIPOEKTOB, KOTOPbIi
BKJIIOYAET B ceOsl Bce IepeurcIeHHbIE BBIIIE METOABL. Bce OHU CTUMYJTUDYIOT
WHTEJUIEKTyaJIbHOE I HPABCTBEHHOE PA3BUTHE JIMYHOCTH CTYZEHTA, aKTBU3UPYIOT
€r0 ITOTEeHITHAIbHbIE BO3MOKHOCTH, (POPMUPYIOT KDUTHUECKOE MBIIILJIEHUE,
PoJsieBast irpa — 3TO OJTHOBPEMEHHO peueBasi, UTPoBasi U yueOHas JesaTeb-
HocTh. C10Baph MeETOAUYECKHUX TEPMHUHOB moxa perakmuein Asmmona O.I.,
IMykuna A.H. ompenenseT posesyio u2py Kak «(GopMy OpraHusaiuu
KOJIJIEKTUBHOH y4eOHOU JeATETbHOCTA HAa YPOKE MHOCTPAHHOTO S3bIKa, UMe-
IOIIYIO CBOel 11eJibl0 (pOPMUPOBAHUE U PAa3BUTHE PEUEBBIX HABBIKOB U yMe-
HUH B YCIOBUAX, MAKCUMAJIPHO OJIM3KUX K YCJIOBUSIM PEAJTHLHOTO OOINEHWUS.
[IpenycMaTpuBaeT paclpeiesieHUe ydJalluxcs II0 POJIAM W pas3birPbIBaHHUE
CUTyallMil OOINEHUsI B COOTBETCTBHU C TEMOUH PpOJIEBOH WIDPHl W POJISIMH
yuamuxcsa» [Asumona J.I'., [llykuna A.H., 1999: 33].

[IpueMbl UTPOBOTO MOJIEJITMPOBAHUS PEATU3YIOT B YIEOHOM IIpoIlecce TakK
Ha3bIBaeMoOe IojpakaTeJbHOe oOIeHue. J[Jisi HUX XapaKTepHO CO3/IaHue
YCJIOBUM MAaKCUMAaIBHO NPUOJIFIKEHHBIX K YCJIOBUAM PEATbHOTO OOINEHUS.
PosteBble UTphHI BBHI3BIBAIOT aKTUBHOCTH CTYAEHTOB, CTUMYJIMPYIOT UX BOOOpa-
JKeHue. X IpuMeHeHUe B IPOIECCe O0YUEHHSA YJIYyUIIaeT IICUX0JIOTHUECKUN
KJIUMAT B TPYIIIe, YCUJIUBAET CIIOHTAaHHOCTb, MOTUBUPOBAHHOCTb, COIIEPEIKI-
BaHUeE, ITOJIOKUTETHHYIO caMoolieHKyY [ bakanosa 10.B. 2008: 118].

B nporiecce oby4yeHnsI THOCTPAHHOMY SI3BIKY B By3OBCKOM ay/IUTOPUU OJTHOU M3
BROKHEUIIVX 337124 sBJIsIeTcs1 GOPMUPOBAHKE OETJIOCTH, CIIOHTAHHOCTH, MHUIIHA-
TUBHOCTH. B psj Hanbosiee MPHUOPUTETHBIX HAIPABJIEHUHA COBEPIIIEHCTBOBAHUSA
WHOSI3BIYHOM PEYH CTAHOBUTCA IMOMICK CITIOCOOOB U MPHUEMOB, CIIOCOOCTBYIOITHX
¢opmupoBanuio 3THX KauecTB. HecomMHeHHO oueHb 3¢(EKTHBHBIM, B 3TOM
OTHOIIIEHUH, SIBJIAETCS 00MEH MBICJIAIMU, UAESAMH B XOZI€ MHTEPAKTUBHOTO Peve-
TBOpPYECTBA IIPH KOOIIEPATHBHOM PeIlleHUH Pa3IMYHOrO Po/ia 3a/1a4 U mpobJieMm.
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B ycoBusx y4eOHOro Iporiecca OCYIIEeCTBJIATh 3TH ILIEJIM IIOMOTaeT IIpoIiece
00CYXIeH!s, JUCKyCcCUH. JIMCKyCCHOHHBINM METOJi IMO3BOJIsIET (hOPMHUPOBATH
BJIQ/IEIOIIETO NHOCTPAHHBIM S3BIKOM U, 320/THO, PA30UPAIOLIETOCS B PA3IMIHBIX
pobsieMax CrenuaIncTa.

Cpenmn UVHHOBAIIMOHHBIX TEXHOJOTUH OYeHb 3G@EKTHBHBIM SBJISETCS
o0y4yeHre MHOCTPAaHHOMY S3BIKY C HCIIOJIb30BAHHEM KOHKPETHBIX yUeOHBIX
cutyanuii — «keuc-cragu». I K. ITeagioxosa [Ilenmioxosa I.K. 2005: 111]
BBI/IEJISIET B TEXHOJIOTHU «KEHC-CTa/In» HECKOJIBKO JTATOB:

1. u3y4YeHHe TeKCTa C OMHCAHUEM CUTyaluu (CTYZEHT CaMOCTOATEIbHO
BBIACHAET CyTh NPOOJIEMBI W TBITAETCSA ONPENENUTh COOCTBEHHYIO
MIO3UIIMIO B OLIEHKE CUTYaI[1H)

2. pabota B HEOOJIBIIUX IPyHIax (CTyZIeHThI 0OMEHUBAOTCSI MHEHUSMU )

3. 0OmerpynmnoBoe o0OCyXJeHHe II0J, PYKOBOJICTBOM IIPEIO/IaBaTesIs
(mpemopaBaTesib He /1aeT KAavyeCTBEHHOHW OILIEHKU OTBETOB, Jir00Ooe
BBICKa3bIBaHHE BOCIIPUHUMAETCS KaK JIOIIYyCTHMOE)

YuuThIBas KOMIUIEKCHBIH, POOJIEMHBIA XapaKTep METOJA MPOEKTOB
XOTEeJIOCH OBbI YZIEJTUTH €My 00JIbIlle BHUMAHHUSA.
OCHOBHOHU II€JIBI0 METOJIa IIPOEKTOB SIBJISIETCSA IPEIOCTABJIEHUE YUaIIMMCS
BO3MOXKHOCTH CaMOCTOSITEJIbHOTO MPUOOPETeHNs 3HAHUI B MPOIIECCE pellle-
HUSA TPAKTHYECKUX 33/1a4, TPeOYIOIUX MHTErPUPOBAHUS 3HAHUUA U3 Pas3Jind-
HbIX obOJtactedl. [IpOeKThI 11 peleHus TUAAKTHIECKUX 3a/1a4 IIPe/JTararoTcs
camble pazinuuHble. Hanbosiee mosHyo kiaccudukanuio npeoxmwiu [lonat
E.C. u ap. B cBoeM yueOGHOM IOCOOWHU. B 3aBUCHMOCTH OT KPUTEPHEB BbIJIE-
JISTFOTCSI CJIEYIONTHE PA3HOBUHOCTH IIPOEKTOB:

1. 10 MeToAy, IOMUHUPYIOIIEMY B IIPOEKTE: MCCIIE/IOBATETLCKIE, TBOP-
Yeckue, TPUKIIYeHYECKHE, UTPOBbIE, HHOOPMAITMOHHBIE, TTPAKTHKO
OPHUEHTUPOBAHHBIE

2. O XapaKTepy KOOP/IMHUPOBAHUS MPOEKTA: C SBHOU KOOpIUHAIUEH,
CO CKPBITOM KOOpAUHAITUEH

3. IO XapaKTepy KOHTAKTOB: BHYTPeHHHE (PErHOHAJIbHBIE), MEKIY-
HapO/IHbIE

4. TO KOJMYECTBY YYACTHHKOB: JINYHOCTHBIE (MHIAUBHUAyaJbHBIE), Tap-
HbIE, TPYIIIIOBbIE

5. TIO MPOJOJIKUTEIFHOCTH ITPOBEIEHN: KPAaTKOCPOYHbIE, CPETHEN ITPO-
JIOJDKUTEJTBHOCTH, JIOJITOCPOYHbBIE

PaccmaTprBasi BO3MOXKHOCTM TIPUMEHEHHs TMPOEKTOB B OOYUYEHHH SA3BIKY
MOKHO OTIPE/IEJTUTh UX OCHOBHBIE (DOPMBI. ITPOEKT MOKET HHTErPUPOBATHCS
B TPaJUIIMOHHYIO CUCTeMY 0O0yJYeHUs (MUHH-TIPOEKTHI KaK OJHO U3 3aJJaHUHU
ayIUTOPHOTO B3aHATHUSA), MOXKET CIYKUTb AaJbTEPHATUBHBIM CIIOCOOOM
opraHuzanuu y4eOHoro Kypca (B JaHHOM CJydae Iejib IMTPOEeKTa MOJYUHSIET
cebe Bce IelCTBYA, IPOU3BOIMMbIE 00yIaeMBIMU U IIPEIIOIABATEIEM ), MOKET
cTaTh OAHOH u3 (opM BHeAyAUTOPHOH pPaboThl (KOHKYPCHI, BUKTOPHHBI,
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IIO/ITOTOBKA U MPOBeZIeHNe Pas3JIndHbIX Meponpusaruit). /1. Kak [2001: 121 -

140] IUIIIET, YTO XOPOIIUH ITPOEKT JIOJIXKEH:

—  HUMEeTh IPAKTUYECKYIO [IEHHOCTH;

—  IIPeAIosIaraTh IPOBe/IEHHUE CTY/IEHTaMU CAMOCTOATEIbHBIX UCCIIE/IOBAHIH;

—  OBITh B OJTUHAKOBOU Mepe HeNpeCKa3yeMbIM KaK B IIpoIiecce pabOThI HAT
HUM, TaK U [IPU ee 3aBePIIeHNH;

—  OBbITh THOKHMM B HaNpaBJIeHUH PabOTHI M CKOPOCTH €€ BBHITTOJTHEHUS;

—  IIPeAIOJIOTaTh BO3MOXKHOCTH PellleHHs aKTYaJIbHBIX IIPO0JIeM;

—  /1aBaTh CTYZEHTY BO3MOXKHOCTh YUUTBCSA B COOTBETCTBHH C €TO CIIOCOOHOCTAMUY;

—  COJIEHICTBOBATH IIPOSIBJIEHHUIO CIIOCOOHOCTEH CTy/leHTa IIpHU pelleHun
3a/1a4 6oJ1ee MUPOKOTO CIEKTPA;

—  crmocoOCTBOBATh HAJIAYKUBAHUIO B3AUMOJIEHCTBUS MEXK/TY CTYIE€HTaMH.

Peanmsanusa Merozia MPOEKTOB BeZleT K M3MEHEHHIO MO3UINH IIperoiaBaTeid,

KOTOPBIA W3 HOCUTEJI TOTOBBIX 33/IaHUK TPEBPAINAETCsI B KOOPAMHATOPA,

OpraHM3aTOpa M03HABATEIFHON U UCCIIEI0BATEIBCKON JIEATETHOCTH CTYEHTOB.

B zaksttoueHve mpuBe/ieM MpUMep pa3paboTKu TeMbl Pycckoe KuHo B ayiu-
Topuu cryzaeHToB 111 kypca pycckoil ¢rtonornu BapimaBckoro yHuBepcHTeTa.
B pamkax Ha3BaHHOM TEMBI CTYAEHTHI NPEMIOKIUIN PEUIH3ALUI0 IIPOEKTA
«Opearusyem KuHodecmuearb pyccKux xyooxrcecmsaeHHbIx Gurpbmos». Bmecre
C IIPeIo/IaBaTesIeM-KOOPAMHATOPOM HaMEeTHJIH I1eJIA ITPOEKTa:

1. mpuoOpeTeHUEe COIUOKYJIbTYPHBIX 3HAHUU, KACAIOIIUXCA HCTOPUH
PYCCKOTO KMHOUCKYCCTBA, (PUITBMOB-IIIE/IEBPOB, JIEHT, IMOJIb3YIONUXCS
TIOMYJIIPHOCTBIO CPE/TU 3PUTENEH;

2. npuobpeTeHUe 3HAHUH, CBA3aHHBIX C TBOPUYECTBOM JIIOZEN KIHO;

3. O3HAKOMJIEHHE C KPbUIATHIMU (ppa3amMu U3 (PUIEMOB U BBISIBJIEHUE UX
3HAYEHUS.

KoHeuyHO 11e71610 ABJIAIOCH TAKKe MOMOJTHEHNE COOCTBEHHOTO JIEKCHYECKOTO
CJI0Bapsi, OBJIaJIeHWEe KOHKPETHBIMH SI3BIKOBBIMH yYMEHUSMH W HaBbIKAMHU,
BBIPAOOTKA OETJIOCTH Pedr, yCOBEPIIIEHCTBOBAHME ITPOU3HOIIIEHH .
Yuamuecs: paboTasiu Haj MPOEKTOM JIBe HEJIeJIM B TPYIINAX, COCTOABIINX U3
3—4 uesoBek. [IpesBaputesnpHas paboTa 3aKIIIOYAIACH B OOCYKIEHUH BO3-
MOKHBIX METOJIOB pPeayu3aluu MPOeKTa, MoucKa NHGOPMAIIUK, TBOPUYECKHIX
pemenuii. Kaxkmasa rpymnma cocpefoToumsiachk Ha pa3paboTKe KOHKPETHOM
3a/1a4u-IIPO0JIEMBI:

1. CocraBisieM CIUCOK (DUIBMOB, KOTOPBIE OYAyT MTOKA3bIBATHCS B paM-
Kax (pectuBasisA (CTyZEHTHI TOTOBUJIN €r0 HA OCHOBAaHUU PEUTHHIOB,
OT3BIBOB 3PUTEJIEH, CTAaTel, PelleH3U 1 0030pOB)24

2% CTy/IeHTHI TIOJTB30BANNCH MTEYATHBIMA W3JAHISIMA TaseT «Poccniickas rasera, «APryMeHTH 1 (hak-
TeD», «Bpems HoBocteit»y, «Mrorm», «OroHek» W Op., a Takke MaTepuaidamu VHTepHeTa:
www.livejournal.ru/themes, http://kermit73.livejournal.com, www.lovehate.ru/opinions, www.film.ru,
http://blog.empireonline.ru/blogs/viewpost/253, http://movies.narod.ru, http:/kino.km.ru, http://video.ru/
films, http://allmovies.com.ru, www.kinoanons.ru/comments, www.kinopressa.ru/references/.html

86



2. Haxogum crioHcopa (CTyZeHTBI HCKAIU MOTEHIUAIBHBIX CIIOHCOPOB,
TOTOBWJINCH K IIEPETOBOPAaM CO CIIOHCOpPaMH, NPOAIOceEpPaMu, KOTOphIe
oMoryIu 66 OPraHU30BaTh (HEeCTUBAIID, TUCATIU MUChMA KYJIBTYPHBIM
OpTaHU3aILHAM).

3. IIpoBomuM peksaMHYI0 KaMIaHUIO (CTyZeHTbl 'OTOBWJIM HHMOpMa-
[UOHHBbIE COOOIIEHNUA B Macc-Mezuna, HTepHeT-00BABIEHUS, pPeK-
JIaMHbI€ JIICTOBKH, TUTAKATBI).

4. Opranmsyem koH(pepeHnuo. B pamkax dectuBais npouier KoHDe-
peHua Ha TeMy JHcmopusa pyccko2o KuHO. (CTyZeHTbl T'OTOBHJIH
cooO0IeHs, TOTOBIWJINCh K WHTEPBBIO C aKTepaMH, pPeXHUCCepaMH,
SKCIEPTAMU, TOTOBIJINCH K IIPOBEJIEHUIO IUCKYCCUM).

Ha mnporsixkeHun paboThl Haj, MPOEKTOM IPOBOIUIOCH ITPOMEKYTOUHOE
obcyKieHre TIOJIyUeHHBIX JJAHHBIX B IpyIIax (BO BHeayJIHUTOPHOE BpeM:i).
JleMoHCTpaIiaA pe3y/IbTaToOB IMPOBOAWIACH HA 3aHATHAX B ayJUTOPUH. B 3aKsir0-
YyeHHe IMIPOEKTa BCE CTY/IEHThI BHIOpain /A MPOCMOTpa 4 (pribMa U, IPOHAa
COOTBETCTBYIOIIYIO MTOJITOTOBKY, CMOTPEIN (DHJIBMBI BO BHEAY/TUTOPHOE BPEMSI.
Ha Buaeo-3aHATHAX, KOTOpPbIE MPOXOAWIN TIO03’Ke, IMOKA3BIBAJIUCH JIUIIHh
oTOOpaHHble (DparMeHThl, U3y4yaeMbIX (GUIBMOB C [1€JIbI0 BBITIOJTHEHUS OIIpe-
JIeJIEHHBIX YIIPAKHEHUH, TTPEJJIOKEHHBIX ITPENo/IaBaTesIeM.

O06006111as1 BBIIIIECKA3aHHOE, 4 TAKXKE OIMUPAsCh HA JIMUHBbIE HAOJIIOEHIS
MOZKHO CJTIeJIaTh BBIBOJI, YTO ONITUMU3AIs 00yUeHUs A3BIKY JocTUTaeTcs 6J1aro-
Jlapsl yaeOHOMY COTPY/THUYECTBY MEXKY CTYJEHTaMU U IPEeIo/iaBaTesieM, KOTO-
PBIF JIOJDKEH NMPUMEHSITh pa3HOOOpa3Hble MHTEPAKTHUBHBIE METOJIbI 00yUeHUs,
BKJIIOYAsi B STOT MPOIIECC CTPAHOBEAUECKYI0 MHMOPMAIIHIIO. ITO MTO3BOJIAET IT0-
BBIIIIATh MOTHBAITUIO CTYZIEHTOB K BHEAYIUTOPHOU paboTe, IOBBIIIATD PUBJIEKA-
TEJILHOCTD 3aHATHH, YJIy4IIIaTh B3AUMOOTHOIIIEHHS B TPYIIIE, TOOYK/IaTh CTY/IeH-
TOB K CIIOHTAaHHOM PeYr Ha NHOCTPAHHOM SI3BIKE, B Pe3yJbTaTe — GOPMUPOBATD
KOMMYHHUKATHBHYIO, MEXKKYJIbTYPHYI0 KOMIIETEHITHUIO YIaTITUXCS.
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Kilka uwag o intensyfikacji procesu nauczania jezykéw obcych
w szkole wyzszej

Jezyk obcy jest jednym z wazniejszych instrumentéw ksztaltowania

wrazliwo$ci interkulturowej. Zwraca na to uwage w swoich wytycznych,
dotyczacych nauczania jezykéw obcych Rada Europy, a takze Deklaracja
Bolonska, bedaca podstawa procesu na rzecz tworzenia harmonijnego
systemu szkolnictwa wyzszego w Europie. Nauka jezykdéw obcych jest
nieodzownym elementem nauczania akademickiego. Szczeg6lna uwage
nalezy zatem zwrdci¢ na doskonalenie teorii i metod nauczania, a zwlaszcza
na problem intensyfikacji procesu nauczania jezykow obcych.
W niniejszym artykule zostala podjeta proba wylonienia najbardziej istotnych
kwestii, dotyczacych tego problemu. Jednocze$nie zaproponowano przyklad
wykorzystania aktywnych metod nauczania jezykow obcych ze szczegdlnym
uwzglednieniem metody projektow.
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MIKROSTRUKTURA ,,PROCESU NORYMBERSKIEGO”
NA TLE ZASAD LEKSYKOGRAFICZNYCH

Dokonujacy sie rozwdj cywilizacyjny danej spoleczno$ci oraz wyodrebnianie
sie w wyniku specjalizacyjnego podziatu pracy poszczegoblnych dziedzin nauki
nie jest mozliwe bez komunikowania sie. Zewnetrznymi czynnikami
porozumiewania sie sg wszelkie fizyczne realizacje jezyka.

7Z punktu widzenia leksykografii istotne jest okre$lenie sposobu opisu
podstawowego nosnika znaczen jezykowych, jakim jest wyraz. Wybo6r metody
opisu skutkuje ukierunkowaniem tematycznym slownika [por. Lukszyn&
Zmarzer 2001:126-128]. Ogolny stownik jezyka literackiego przedstawia wyraz
pod katem budowy (struktury) semantycznej. Stownik derywacyjny, zawierajacy
opis tworzenia wyrazéw pochodnych od podstawy stowotworczej, traktuje wyraz
jako linearng strukture zlozong z rzedu morfeméw (np. rdzen, prefiks, sufiks,
fleksja). Slownik kombinatoryczny zawiera wyraz jako element konstrukcji
syntaktycznej, opisywany jako jednostka komunikacyjna. Slownik ideograficzny
(w tym stownik terminologiczny), przedstawiajacy sposob oznaczania rzeczy
i poje¢ za pomoca odpowiednich znakéw graficznych ukazuje wyraz jako
reprezentant konceptu — no$nik odpowiedniego pojecia.

Stowniki ze wzgledu na rodzaj prezentacji wiedzy mozna podzieli¢ na
nastepujace kategorie:

- slowniki jezykowe (SJ),

- stowniki encyklopedyczne (SE),

- slowniki dydaktyczne (SD),

- slowniki terminologiczne (ST).

Ro6znice miedzy wymienionymi stownikami zawarte sa zaré6wno w sposobie
formulowania ogélnych zatozen slownika (koncepcja, uzytkownik), jak i do
konstrukeji mikrostruktury - przedstawienia tresci w hasle stownikowym.
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Slowniki jezykowe koncentruja sie na jak najdokladniejszym opisie
kontekstéow znaczeniowych danej jednostki jezyka (zwykle sa to wszystkie
kategorie wyrazow) oraz ujeciu mozliwie szeroko zakresu jej uzycia w komunika-
cji jezykowej. ,Slownik ogdlny jednojezyczny to slownik ogdlny slownictwa
wspolczesnego. (...) w miare moznosci - obejmuje on cale slownictwo, ktérym
postuguja sie lub znajg wszyscy ludzie, dla ktorych dany jezyk jest jezykiem
ojezystym, zyjacy w okresie, w ktorym powstawal dany slownik. Opis
slownictwa dokonywany jest w tym samym jezyku” [Piotrowski 2001:43].
Uwzglednia sie przy tym duze spektrum materialow zrodlowych, wlaczajac
w to korpusy jezykowe, ktore pomagaja weryfikowaé¢, harmonizowac i kody-
fikowa¢ zebrany material terminologiczny. Definicje i objasnienia w SJ maja
najczesciej zwiezly charakter. Ponadto w warstwie stylistycznej opis musi
zachowywac pewna uniwersalno$¢ i wstrzemiezliwo$¢ stylistyczna, wyrazajaca
sie budowg w postaci rownowaznikéw zdan. Objasnienia nie sa pozbawione
przy tym z oczywistych wzgledow odcieni emocjonalnych zywego jezyka.
Opisywane wyrazenie jest prezentowane w mozliwie najszerszym kontekscie (lub
kliku kontekstach), opatrzonych przy tym odpowiednimi kwalifikatorami
stylistycznymi i znaczeniowymi oraz odpowiednim komentarzem gramatycznym.
Nadrzedng funkcja SJ jest prezentowanie i korygowanie wiedzy o jezyku
dowolnego uzytkownika. Witold Doroszewski tak opisywal funkcje Stownika
Jezyka Polskiego: ,Definicje haset slownikowych maja cele praktyczne, ich
zadaniem jest ulatwienie czytelnikowi robienia wlasciwego uzytku z objasnianego
stowa, nalezytego poslugiwania sie nim w sytuacjach, w ktérych posluzenie sie
tym wilasnie narzedziem jest umotywowane i celowe” [ Doroszewski 1982:54].

Slowniki encyklopedyczne przedstawiaja w mozliwie najszerszej perspek-
tywie znaczeniowej z ujeciem wszelkich treéci przenoszonych poprzez wartosci
kulturowe i historyczne. Tego typu zbiory wiedzy o §wiecie maja wszechstronnie
shuzy¢ r6znym grupom spolecznym i niekiedy zawodowym. Charakterystycz-
nym zjawiskiem w SE jest wystepowanie duzej ilosci imion i nazw wlasnych.
Oproécz obszernie opracowanych hasel stosowane sa réwniez ilustracje,
reprodukcje, mapy oraz réznego rodzaje mapy i wykresy majace rozszerzy¢
reprezentowang wiedze. Zawarto$¢ tematyczna jest rOwnie zr6znicowana jak
w przypadku slownikéw jezykowych, uwzgledniajac chocéby takie dziedziny,
jak: archeologia, geografia, historia, kultura, matematyka, polityka, ekonomia,
psychologia, pedagogika, fizyka, sport, technika i wiele innych. Artykul
haslowy ma w odpowiedni spos6b opisywaé aktualny stan caloSciowej wiedzy
na temat pojecia odpowiadajacego wyrazowi. Charakterystycznym elementem
edytorskim, spotykanym réwniez w innych typach slownikow, jest stosowanie
duzej ilosci skrotow (ze wzgleddow edytorskich) i odsylaczy.

Slownik dydaktyczny prezentuje podejscie posrednie pomiedzy stownikiem
encyklopedycznym, ze wzgledu na podyktowane procesami nauczania obszerne
objasnienia odpowiednich poje¢ i zjawisk, a slownikiem terminologicznym.
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SD ma reprezentowaé dostosowany do wymogoéw dydaktycznych typ myslenia
i dzialania zawodowego w okreSlonej dziedzinie. Zar6wno w naukach huma-
nistycznych, jak i technice czy ekonomii model typu SD bedzie zawieral ilustracje,
schematy i inne podobne elementy, aby przedstawi¢ aktualng wiedze. W opisach
moze wystepowac szeroki kontekst dot. danego zjawiska, z uwzglednieniem innych
elementow danej dziedziny, a wiec posrednio prezentowane pojecie wystepuje wtedy
w odpowiednim paradygmacie terminologicznym. Stownik tego typu powinien by¢
SciSle skorelowany z procesem nauczania tak, aby potencjalni uzytkownicy posiadali
adekwatny poziom wiedzy teoretycznej. Dostosowanie programowe skutkuje
najczesciej wlaczeniem slownika dydaktycznego do podrecznika danej dyscypliny,
co podyktowane jest praktycznymi i ekonomicznymi wzgledami. Z tego tez
powodu SD w ,czystej” postaci jest rzadko spotykany na rynku.

Slownik terminologiczny skupia sie na przedstawieniu wybranej jednostki
jezyka jako elementu wiekszego systemu jezykowego. Cecha charakterystyczng
jest stosowanie jednorodnej stylistyki i brak nacechowania emocjonalnego —
ewentualne kwalifikatory stylistyczne majg obligowaé uzytkownika do uzycia
wyrazenia w dokladnie okreslonym kontekscie, aby zminimalizowa¢ ewentualny
dysonans komunikacyjny. Kategorialnos¢ hasel ograniczona jest zwykle do form
rzeczownika z ewentualnymi wyrazami dookreslajagcymi. Haslo traktowane jest
jako paradygmatyczna jednostka kognitywna, ksztaltowana w wyniku rozwoju
nauk, umiejscowiona i zakwalifikowana do okreSlonego miejsca w systemie
danego jezyka specjalistycznego, powigzana z innymi pojeciami poprzez
odpowiednie relacje semantyczne. ,,Sporzadzony na czas systemowy slownik
terminologiczny, ktéry reprezentuje aktualng teorie naukowa w calej jej
rozcigglo$ci, moze zapobiec malo produktywnym dyskusjom, powstajacym na tle
licznych autorskich interpretacji poszczegdlnych jej fragmentow” [Lukszyn&
Zmarzer 2001:145]. Stowniki terminologiczne musza by¢ tak konstruowane, aby
odzwierciedlaly podstawowe cechy jezyka specjalistycznego, tj.: elastycznosc,
produktywnos$¢, zmienno$¢ i otwarto$§é systemu. Tezaurusy mogg by¢ budowane
dla kazdego zakresu tematycznego, mozna nimi objaé caly zakres wiedzy ludzkie;j.
Budowane sa one w oparciu o jezyki naturalne oraz o specjalistyczne zasoby
terminologiczne. Za jedno z ograniczen zasobow terminologicznych sg uwazane
bariery jezykowe, ale jest ono wykluczane przy budowie specjalistycznego
stownika z funkcja przekladowa - tezaurusa wielojezycznego

Z innego punktu widzenia proces terminograficzny mozna okresli¢ poprzez
model projektowy slownika i sposéb prezentacji jego wiedzy w hasle [Lukszyn
2001:103]. Przy tym zalozeniu mozna wyodrebni¢ dwa typy stownikow:

- slownik endocentryczny, w ktérym ,jednostka wejSciowa jest trakto-
wana jako samowystarczalna wielko$¢ semantyczna, w zwiazku z czym
artykut haslowy ma strukture odrebnego wywodu naukowego” [ibid.].
Ten rodzaj wymaga opracowania wyczerpujacych opisow kazdej z osob-
nych jednostek konceptualnych;
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- slownik egzocentryczny ,,traktuje jednostke wejsciowa jako skladnik
bezposredni wiekszej jednostki konceptualnej, tzw. paradygmatu
terminologicznego, w zwiazku z czym artykul haslowy ma strukture
uporzadkowanego podzbioru terminéw” [ibid.]. Ten rodzaj wymaga
dokladnego okres$lenia miejsca danej jednostki konceptualnej w siatce
semantycznej odpowiedniego leksykonu terminologicznego.

Wedlug powyzszej typologii slownik jezykowy jest typowym przykladem

endocentrycznego prezentowania hasla slownikowego, natomiast egzo-

centryczno$c jest podstawowa cechg slownika terminologicznego. Wystepujace
pomiedzy nimi w klasyfikacji encyklopedie i leksykony dydaktyczne przedstawiaja
odpowiednie stany pos$rednie pomiedzy endo- i egzo-slownikiem.

Historycznie uwaza sie, iz rozr6znienie pomiedzy slownikiem a encyklopedia

jest wprost zalezne od wydzielania wiedzy jezykowej z szerokiej wiedzy o $wie-

cie, czyli rozdzieleniu zdan analitycznych (jezyk) od zdan syntetycznych

(opisujacych $éwiat) [por. Piotrowski 2001:38-41]. ,Encyklopedie staraja sie

opisa¢ $wiat, a stowniki opisujg zasadniczo jezyk, a $wiat tylko w tym stopniu,

w jakim jezyk do niego sie odnosi” [Ibid.: 41].

Powyzej ukazana typologia przedstawia zasadnicze wymagania stawiane odpo-
wiednim rodzajom leksykonéw. W wyniku ich zastosowania hasta stownikowe
znaczgco sie od siebie réznia, jednak wciaz spotyka sie w slownikach §lady
bled6w i niedopatrzen oraz, niestety, celowej dzialalnoéci edytorskiej. Zjawis-
ko to okres$lono jako stopien ideologizacji danego hasla. Ujecie to mozna
zakwalifikowa¢ jako odmiane warunku emocjonalno-stylistycznego, jednak rozmiar
zjawiska spowodowal wyodrebnienie go w osobny parametr okreslajacy wartosé
jezykowa danego wyrazenia. Zjawisko to powinno by¢ szczegoélnie uwaznie
analizowane przez leksykografow, gdyz moze ono w znaczacym stopniu wplywaé
na potencjalnych czytelnikow stownika, a dalej na konteksty uzycia konkretnych
wyrazow, co bylo, jest i (prawdopodobnie) wcigz bedzie wykorzystywane.
Slownictwo jezyka ogolnego jest bardzo podatne na nowe zjawiska i inter-
pretacje jezykowe, lecz z drugiej strony w idiolektach zachowuja sie
dotychczasowe znaczenia stow i przy sprzyjajacej ,koniunkturze terminolo-
gicznej” powracaja w zapamietanym lub wzbogaconym o nowe elementy
(ewolucyjne i rozwojowe) znaczeniach. Dobre przyklady stanowig slowniki
encyklopedyczne, opisujace obiektywnie aktualny stan wiedzy na temat
danego pojecia (rzeczy, osoby, wydarzenia). W zaleznosci od r6znych wplywow
spolecznych, a przede wszystkim politycznych SE zawieraly opisy
nacechowane ideologicznie i przedstawiajace nieobiektywnie dane pojecie lub
pomijajace dany element rzeczywisto$ci. Typowy encyklopedyczny przyklad to
haslo ,Katyn” — Wladze PRL do 1956 oficjalnie podtrzymywaty radziecka wersje
wydarzen o mordzie dokonanym przez Niemcéw, a w latach nastepnych nie
zajmowaly jednoznacznego stanowiska. Dopiero w 1990 rzad rosyjski oficjalnie
potwierdzil odpowiedzialno§¢ NKWD. Przez wiele lat haslo byto nieobecne w
encyklopediach.
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Powyzszy fragment to przyklad oczywistych wplywoéw politycznych na wiedze
cztowieka o otaczajacym Swiecie w konteks$cie wydarzen historycznych. Jednak
nawet brak przestanek ,zewnetrznych” moze powodowac subtelne zmiany
w ksztaltowaniu opisu zjawisk, gdyz autorzy definicji jako czlonkowie danej
spolecznosci moga mieé¢ subiektywny stosunek do réznych elementéw
otaczajacej rzeczywisto$ci i, wbrew regulom, przenosi¢ je na teksty. Wg
W.Miodunki, rozwazajacego odwzorowywanie $wiata m.in. w slownikach
jezyka polskiego Doroszewskiego i Szymczaka, ,istnieje obawa, ze leksyko-
grafowie, rekonstruujgc poczucie jezykowe i wizje $wiata ,przecietnego native
speakera”, stworza obraz bardziej naiwny, niz on jest w rzeczywistos$ci. W kazdym
razie bedzie to nastepna wizja Swiata tworzona z przekonaniem, ze jest dokladnie
ta wizja, ktora istnieje w umystach odbiorcow” [Miodunka 1989: 224].

Zdarza sie jednak, iz kolejne osoby przetwarzajace informacje zawarte w stow-
nikach lub encyklopediach wprowadzaja nieprzemys$lane dodatkowe informacje
redakcyjne lub dokonuja zbytnich uogdblnien, ktore stoja w wyraznej opozycji do
takich wymagan jak odzwierciadlanie aktualnego stanu caloSciowej wiedzy na
temat danego pojecia. Zamieszczona ponizej analiza réznych definicji opisow
hasta dotyczacego powojennego procesu odbywajacego sie w Norymberdze
stanowi dobitny przyktad r6znorodnych zaniedban, jakie moga powstac¢ przy
tworzeniu kolejnych kompendiéw wiedzy. Mimo poczatkowo pozytywnego
stosunku autora do Zrédet internetowych analiza wskazuje na najwieksza liczbe
bledow i przeklaman wystepujacych w takich materiatach. Przyczynkiem do
przeprowadzenia ponizszego ,Sledztwa leksykograficznego” stal sie artykul has-
lowy z jednotomowej encyklopedii, jednak zawarto$¢ opisu hastowego bedzie
przedstawiona na koncu, po wskazaniu innych artykutow.

Pierwszy problem pojawia sie juz w momencie wyszukiwania hasla doty-

czacego procesu w Norymberdze. Sposrod analizowanych 10 hasel w polskich

zrodlach:

- 3 hasla mialy postaé ,,proces norymberski”25;

- 2 hasla - ,procesy norymberskie”2¢;

- 2 hasla - ,norymberski proces” — obydwa pochodza z encyklopedii PWN
21965 [65]11974 [74] r.;

- 3 hasla - ,norymberskie procesy”?’.

Kiedy juz odnajdzie sie wlasciwa dla danego periodyku postaé, przystepuje sie do

zapoznania z treScig hasla. Przedtem jednak nalezy przyblizy¢ zasadnicze fakty

% Tlustrowana Encyklopedia Popularna, ARTI, Warszawa, 2007 [IEP]; www.historycy.org [hist];
www.bryk.pl [bryk].

26 www.zgapa.pl [zg]; www.wikipedia.pl [wiki] (w ktorej hasto ,,proces Norymberski” nie posiadato
opisu, a jedynie podawato link do: ,,Migdzynarodowy Trybunat Wojskowy”, a nie do opisanego ha-
sta ,,Procesy Norymberskie™).

" popularna Encyklopedia Powszechna, t.8, Bertelsmann, Krakow-Warszawa, 2002 [PEP];
encyklopedia.wp.pl [WP] (portal ,,Wirtualna Polska” powotujaca sig na zrédto PWN);
portalwiedzy.onet.pl [onet].
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zwigzane z procesem. Norymberskie wydarzenia zawieraja w sobie wiele dat
i nazw wlasnych w zmieniajacych sie konfiguracjach, stad ich zestawienie:

1.

Rozbiezno$¢ w postaci tytulowej haset wynika z faktu, iz proceséw w No-
rymberdze bylo lgcznie 13. Najslynniejszy proces, I-go stopnia, podczas
ktorego Miedzynarodowy Trybunat Wojskowy (MTW) sadzil osoby i orga-
nizacje (niemieckie) odpowiedzialne za zbrodnie II Wojny Swiatowej, trwat
od 20 listopada 1945 do 1 pazdziernika 1946. Orzeczone podczas tego procesu
wyroki $§mierci wykonano w nocy z 15/16 pazdziernika 1946.

0Od 9.X11.1946 do 11.IV.1949 przed Amerykanskimi Trybunalami Wojsko-
wymi (ATW) odbylo sie kolejno 12 proceséw II-go stopnia: lekarzy, feld-
marszatka E. Milcha, prawnikow, funkcjonariuszy Gl. Urzedu Gospodarki
i Administracji SS, F.Flicka i kierownikdow jego koncernu, kierownictwo
koncernu 1.G. Farben, generalow dowodzacych na froncie potudniowym,
funkcjonariuszy Gléwnego Urzedu Rasy i Osadnictwa SS, O.Ohlendorfa
i dowddcow Einsatzgruppen, A.Kruppa i urzednikéw jego koncernu, wyz-
szych urzednikow ministerstw, oficeréw Naczelnego Dowddztwa Wehr-
machtu - lgcznie 185 osob. Procesy te rowniez zwigzane sa z Norymberga.
Akt oskarzenia pierwszego (gléwnego) procesu obejmowal 24 osoby oraz 8
organizacji i grup. Co do ilosci os6b nalezy wyraznie wskaza¢ poszczeg6lne
etapy procesu: oskarzenie obejmowalo 24 osoby (jednak R.Ley popeknil
samobojstwo, a G.Krupp zostal wylaczony z procesu ze wzgledu na stan
zdrowia), oskarzono 22 osoby, jednak na lawie oskarzonych zasiadlo 21
0s6b (M.Bormann byl sadzony zaocznie — in absentia). Wyrok wydano
wobec 22 osob. Na kare Smierci skazano 12 oséb, wyrok wykonano na 11
osobach, gdyz H.Goring popelnil samobojstwo przed egzekucja.
Organizacje i grupy, ktére oskarzono to: rzad Rzeszy, kierownictwo
polityczne NSDAP, SS, SD, Gestapo, S.A., Sztab Generalny, Naczelne
Dowodztwo Wehrmachtu. Wyrokiem MTW za organizacje przestepcze
uznano SS, SA, Gestapo i kierownictwo polityczne NSDAP.

Trybunat skladal sie z 4 sedziéw — Henri Donnedieu de Vabres (Francja),
Geoffrey Lawrence — (W.Brytania), Francis Biddle — przewodniczacy sktadu,
(Stany Zjedn.), Iona Nikitczenko — (ZSRR) oraz 4 oskarzycieli: Hartley
Shawcross (W.Brytania), Robert Houghwout Jackson (Stany Zjedn.), Auguste
Champetier de Ribes (Francja), Roman Rudenko (ZSRR).

Zestawienie opisow podzielono wg zasadniczych tre$ci merytorycznych.

Czes¢ pierwsza opisu hasla — liczba i daty procesow.

Proces odbywal sie w Norymberdze, Patac Sprawiedliwosci, gldwnie dlatego, ze
byl najmniej zniszczony w calym miescie, rozpoczety 20.11.1945 o godzinie
10:00 [hist] — mimo dokladnego opisu rozpoczecia brak informacji o zakoniczeniu
procesu. [bryk] podaje konkretne daty 20.11.1945-1.10.1946, z kolei [TEP] okreSla
czas trwania procesu Norymberskiego na 1945-1950(!). Encyklopedie PWN
[65],[74] podaja prawidlowe daty i miejsce oraz uwzgledniaja 12 proceséw
przeciwko tzw. oskarzonym II-stopnia w latach 1946-1948.

94



Hasla slownikowe ,procesy norymberskie” opisuja: np. dwa znaczenia 1)
przeprowadzone 1945—49 (1) w Norymberdze, 2) 12 proceséw przed Amer.
Trybun. Wojsk. w Norymberdze (1946—49) [WP]; serie proceséw sqdowych
zbrodniarzy hitlerowskich toczonych przed Miedzynarodowym Trybunatem
Wojskowym najbardziej znany, pierwszy proces zak. 1.10.1946. W latach 1945-
1948 przeprowadzono 12 proceséw, glownie przed Amerykanskimi
Trybunatami Wojskowymi [zg] — brak daty rozpoczecia jakiegokolwiek procesu.
Inny opis to: giéwny proces (odbywajgcy sie w latach 1945-1947), 22
niemieckich zbrodniarzy wojennych przed Miedzynarodowym Trybunatem
Wojskowym (MTW) i trybunalami amerykanskimi lub alianckimi. W latach
1947-1949 odbywalo sie dalszych 12 proceséw przeciwko funkcjonariuszom hitl.,
lekarzom, politykom, przemystowcom oskarzonym o zbrodnie wojenne [onet].
Podkres$lony fragment znajduje sie réwniez w wydanej w 2002 roku [PEP].
Encyklopedia ta podaje z kolei niescisty opis, iz w 1945-1949 w Norymberdze
odbywaly sie procesy przeciwko glownym niemieckim zbrodniarzom
wojennym przed MTW, a po tym stwierdzeniu nastepuje podkreslona
informacja o kolejnych (!) procesach w latach 1947-49. Wikipedia przedstawia
opis: seria proceséw sqgdowych zbrodniarzy hitlerowskich toczonych przed
Miedzynarodowym Trybunalem Wojskowym. W latach 1945-1949 przepro-
wadzono kolejnych 12 proceséw, wylqgcznie przed Amerykanskimi Trybuna-
tami Wojskowymti, co spowodowane byto rosngcymi rozbieznosciami miedzy
wielkimi mocarstwami. Procesy te odbywaly sie od 9 grudnia 1946 do 13
sierpnia 1949. Tu réowniez niedopracowany merytorycznie opis wskazuje na
serie proceso6w, po ktorych nastepowalo 12 kolejnych procesow.

Czes$é¢ druga — sklad Miedzynarodowego Trybunalu Wojskowego.

Zroédla [WP], [onet] i [65] i [74] nie podaja szczegdéléow dot. trybunatu.

W stosunku do ukazanego wcze$niej pkt.5 w innych definicjach wystepuja

nastepujace bledy i niescistosci:

- [hist] przedstawiaja: W sklad trybunatu wchodzili przedstawiciele czterech
zwycieskich mocarstw: Wielka Brytania - Lord Geoffrey Lawrence
(przewodniczqcy), USA - Francis Biddle, ZSRR - gen. Rudenko i Francja
— prof. Donnedieu de Vabres. Redakcyjne uwagi to zastosowanie USA
zamiast polskiego odpowiednika (w takim razie dlaczego nie pisaé USSR
zamiast ZSRR), brak inicjalu lub imienia (im.odojcowskiego) u gen.
Rudenko oraz przedstawiciela Francji - Donnedieu de Vabres to nie imie
i nazwisko(!). Jednak powaznym bledem merytorycznym jest przemie-
szanie skladu sedziowskiego i oskarzycielskiego — gen. R.A. Rudenko byt
oskarzycielem, pozostali to sedziowie MTW. Zapewne autorzy chcieli w
opisie koniecznie umiesci¢ te konkretna osobe, tylko nie sprawdzili, jaka
role pelnila w procesie. A ona o tyle interesujaca, iz wystepowala niedlugo
wezeéniej jako oskarzyciel w ,procesie szesnastu”, wytoczonego przedsta-
wicielom wiladz polskich, podstepnie uwiezionym i skazanym w procesie w
Moskwie. Co jednak zupehie nie usprawiedliwia popelnionego bledu.
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Wikipedia podaje pelny sklad sedziow i oskarzycieli. Redaktor tekstu nie
sprawdzil jedynie imienia francuskiego oskarzyciela, a pozostale osoby
maja pieczolowicie podane pelne dane osobowe, por. Hartley Shawcross
(Wielka Brytania), Robert Houghwout Jackson (Stany Zjednoczone),
A.Champetier de Ribes (Francja), Roman Rudenko (ZSRR).

[TEP] podaje: proces przed miedzynarodowym trybunatem wojskowym
utworzonym przez zwycieskie sojusznicze mocarstwa — zwraca uwage
uzycie matych liter w opisie trybunatu.

Czesé trzecia — kto zostal oskarzony:

Oskarzono 21 0sob miedzy innymi Hermana Goringa, Rudolfa Hessa,
Joachima von Ribbentropa, Wilhelma Kitla, gtéwnego architekta Rzeszy
i ministra gospodarki Alberta Speera [hist] — co do iloéci oskarzonych
powinny by¢ w tym kontekscie 22 osoby (1 osoba — in absentia), zwlaszcza
iz w tym samym opisie hastowym wyrok dotyczy 22 osob. Ponadto powinno
byé: Wilhelma Keittla. Co do osoby A. Speera, to w Zrédlach spotyka sie, iz
byt on w latach 1942-45 ministrem uzbrojenia i amunicji.

wg [bryk] W Norymberdze odpowiadatlo 22 oskarzonych — oskarzono 22
osoby, odpowiadalo 21 os6b.

[onet] wspomina o procesie 22 zbrodniarzy wojennych przed Miedzynaro-
dowym Trybunatem Wojskowym (MTW) i trybunatami amerykanskimi lub
alianckimi — o ile pierwsza cze$¢ definicji jest spojna o tyle ilo§¢ trybunaléw
wynika z pomieszania faktow, zwlaszcza, ze dalej nastepuje: W latach 1947-
1949 odbywalo sie dalszych 12 proceséw przeciwko funkcjonariuszom hitl.,
lekarzom, politykom, przemystowcom oskarzonym o zbrodnie wojenne.
[TEP] zamieszcza jedynie lakoniczng informacje iz byty to ...czotowe osoby
i organizacje Narodowego Socjalizmu.

Encyklopedia [PEP] rzetelnie podaje iz akt oskarzenia obejmowal 24
osoby (3 0s6b zabraklo na lawie oskarzonych) — podano jakie to osoby —
oraz 8 oraganizacji i grup — zostaly prawidtlowo wymienione.
Encyklopedie PWN [65] i [74] wskazuja osoby i organizacje, z wyjatkiem
informacji o statusie M.Bormanna.

Wikipedia podaje pelny opis oskarzonych oséb wraz z hiperlaczem do
zyciorysu osoby, co jest zaleta kompendidow elektronicznych oraz wykaz 12
po6zniejszych procesow z hiperlaczami.

1) procesy przeciwko gltéwnym zbrodniarzom III Rzeszy; 2) przec.
kierownikom organizacji i instytucji III Rzeszy, lekarzom, prawnikom,
wyzszym urzednikom ministerstw, oficerom Naczelnego Dowédztwa
Wehrmachtu — podaje [WP].

Czes$é czwarta — akt oskarzenia. Dokument zostal podzielony na cztery
gléwne punkty, odpowiadajace zarzutom, jakie postawiono oskarzonym 28:

B por. ,,Wyrok w I Procesie Norymberskim”, www.wiadomosci.polska.pl, dostep 14.02.2009.

96



Spisek w celu dokonania zbrodni okre$lonych w punktach 2, 3 i 4 aktu
oskarzenia.

Zbrodnie przeciw pokojowi - czyli planowanie, przygotowanie i prowa-
dzenie wojny agresywnej lub wojny prowadzonej z pogwalceniem umow
miedzynarodowych.

Zbrodnie wojenne - czyli pogwalcenie praw i zwyczajow wojny.
Zbrodnie przeciwko ludzkoSci - czyli "Mordowanie, eksterminacja,
ujarzmianie, deportacja i inne nieludzkie czyny popelione na ludnoéci
cywilnej przed i podczas wojny", a takze "przesladowanie z przyczyn
politycznych, rasowych i religijnych".

Opis [hist] zawiera geneze powstania aktu oskarzenia z czasu samej wojny,
informuje réwniez, iz zawieral on takze wiele brakéw, bledéw i pominigto wiele
istotnych kwestii: okupacji niemieckiej w Polsce, getta zyd., przesiedlenia,
germanizacja i wiele in., ktére zywo interesowaty Polakéw. Podczas procesu
czesto modyfikowano akt oskarzenia wraz z rozszerz. materiatu dowodowego.
[WP], [zg], [bryk], [65], [74] wymieniaja cztery punkty aktu oskarzenia,
roznia sie sposobem redagowania. Encyklopedie PWN oraz Wikipedia
informuja réwniez o tzw. ,,polskim akcie oskarzenia”.

Jednakowe tresci prezentuja [PEP] i [onet]: Akty oskarzenia sporzqdzono
w oparciu o statut MTW podpisany 8 sierpnia 1945 przez 19 panstw.
Oskarzonym postawiono cztery glowne zarzuty: *udzial w spisku
przeciwko pokojowi, *zbrodnie przeciwko pokojowi, *zbrodnie wojenne,
*zbrodnie przeciwko ludzkosci.

Czesé piata — wyroki.

W opisie portalu [hist] zamieszczono: Na kare $mierci skazano 12 oskar-
zonych, na dozywotne wiezienie 3, na dhugoletnie wiezienie 4, a 3 unie-
winniono. Ponadto za organizacje przestepcze uznano SS, Gestapo i SD.
Egzekucje przeprowadzono w nocy z 15/16.X.1946. W opisie mozna
wskazaé¢ jeden merytoryczny blad — wérod organizacji przestepczych nie
ma kierownictwa NSDAP. Ponadto wyroki, jak wspomniano wcze$niej
dotyczyly 22 0soéb, cho¢ wg tej samej definicji oskarzono osob 21.

[WP] oraz [TIEP] nie podajg zadnych informacji dot. wyroku.

[zg] podaje iz wsréd 22 oskarzonych: 3 uniewinnino a 19 skazano, w tym
12 na kare $mierci.

W opisie hastowym [bryk] merytoryczne zastrzezenia dotycza uznania za
winng calej partii NSDAP, a nie jej kierownictwa, oraz brak wérdéd orga-
nizacji uznanych za przestepcze Gestapo.

[onet] podaje opis w nastepujacym brzmieniu: Trybunal wuznal
kierownictwo NSDAP, Gestapo, SS i SD za organizacje przestepcze. Do
oceny czytelnikowi pozostaje, czy w takiej kolejnoéci i redakcji nie
powstaje wrazenie uznania tylko kierownictw powyzszych organizacji za
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winne. Haslo to nie zawiera informacji o uznaniu SA za przestepcza
organizacje.

Encyklopedie [PEP] oraz [65] i [74] jako jedyne podaja iz wyroki zostaly
ogloszone 30 wrze$nia i 1 pazdziernika 1946. Ponadto wymieniaja
poszczegblne osoby oraz jakie wyroki otrzymaly. Tylko [65] i [74]
dokladnie opisuje wyrok ws. organizacji: Trybunal uznal kierownictwo
polityczne NSDAP, gestapo, SS i SD oraz poszczegblne oddzialy SA (nie cala
organizacje) za organizacje przestepcze. Do oceny czytelnikowi pozostaje, czy
strona redakeyjna, jak w przypadku poprzedniego opisu w [onet].

W opisie Wikipedii zabraklo wyroku dot. SA i kierownictwa NSDAP.

Czesé szosta — informacje dodatkowe, interpretacje i sady.

Najpelniejszy obraz w zakresie statystyk procesowych przedstawia Wiki-
pedia (zach. oryg. pisownie): Statystyka procesu: Okres trwania - 10
miesiecy 1 10 dni; Sesje jawne — 403; Sedziowie — 4; Oskarzyciele — 4;
Dokumenty oskarzycieli - 2.630; Obroncy — 27; Asystenci — 54; Sekretarki —
67; Dokumenty obroncow - 2.700; Zeznania Swiadkéw — 240 Protokél
stenograficzny - ponad 4.000.000 stow spisanych na 16.000 stron; Papier
zuzyty do powielenia dokumentéw na uzytek sqdu, obrony, prasy itd. -
5.000.000 arkuszy; Fotokopie dokumentéw w specjalnie zainstalowanym
laboratorium fotograficznym - 780.000; Tlumaczony - 4 jezyki;
Nagrywany, plyty gramofonowe - 7.000, tasmy magnetofonowe - 27.000
m; Filmowany w calosci, tasmy filmowe -?. Proces norymberski
zobrazowano w filmie niemieckim Speer und Hitler: Devil's architect
(Architekt diabla) o Albercie Speerze. Czy wszystkie informacje sa potrzebne i
uzyteczne — pozostaje do oceny czytelnika. Z kolei w [WP], [zg], [bryk], [onet]
oraz [IEP] brak jest statystycznych informacji procesowych.

Istotniejsza informacja zdaje sie by¢ stwierdzenie, iz Zgromadzenie Ogélne
ONZ zatwierdzilo statut MTW 11 grudnia 1946, uznajqc zawarte w nim
postanowienia za obowiqzujqce normy prawa miedzynarodowego. Te
informacje podaja w podobnej formie [65], [74] i [PEP] — Zrodla pisane.
Encyklopedia PWN [65] zawiera rowniez elementy interpretacji i oceny
procesOw w Norymberdze, co zwlaszcza w kontekscie historycznym poka-
zalo narzucone ukierunkowanie ideologiczne, wykonane przez redakto-
réw: znaczenie p.n. — wydobycie prawdy historycznej o zbrodniczym
obliczu hitlerowskiego faszyzmu w Swietle prawa miedzynarodowego
wojna napastnicza stanowi zbrodnie, a przestepstwa wojenne 1 przeciwko
ludzkosci winny by¢ Scigane i karane bez wzgledu na stanowisko i pozycje
urzedowq sprawcy. Procesy [II stopnia] mimo liberalnej postawy trybu-
natéw wobec czesci oskarzonych przynosty obfity i doniosty materiat hist.
dotyczqcy zbrodni hitlerowskich. PodkreSlanie zbrodni rezimu hitlerow-
skiego i pietnowanie wojny napastniczej, dodatkowo przy ,wydobywaniu”
prawdy historycznej, przy obecnej wiedzy historycznej ma wydzwiek
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gleboko nacechowany ideologicznie. W momencie pisania tego opisu w ency-
Klopedii [65] wcigz zakazany byl temat 17 wrzeSnia 1939 roku — wkro-
czenia wojsk radzieckich, a zbrodnig katynska, je$li w ogodle jest
poruszana, obarczane sg wojska niemieckie. OczywiScie haslo ,, Katynn” nie
wystepuje w encyklopedii z 1965 r. Co ciekawe, powyzszy cytat zostal
usuniety z wydania encyklopedii PWN z roku 197429.

Podsumowujgc powyzsza analize w 10 artykutach haslowych o charakterze

encyklopedycznym stwierdzono lacznie:

— 13 bledéw merytorycznych;

— 7 przemilczen rozumianych jako niezamieszczenie okreslonych danych;
nie wplywaja na zmiane tredci, pozbawiaja natomiast czytelnika kom-
pletnej informacji;

— 8 redaktorskich redukcji, zmieniajacych warto$¢ informacyjna;

— 4 bledy literowe i stylistyczne;

— 2 nadinterpretacje, ukazujace osobisty stosunek redaktora do opisu;

— 15 pozytywnie ocenianych w hasle encyklopedycznym rozszerzen (rozwi-
niec¢) tematycznych.

Pozytywny obraz encyklopedii drukowanych (stosunkowo mala liczba bledow

merytorycznych i duza liczba in-

formacji dodatkowych) burzy defi-

A CalosCy - y
setn? “‘“Nowmbesk\, toczony 1945
Proces dowy preaw czoto

" g S . . .
1950 Py (’C\“m \.‘ organizacjom ~ Na nicja z [PEP], przedstawiona obok.
5000 e tedr . . . . .y
W (\;‘ vj)t :;0 Socjalizmu przed \FM\' /"?“ Starajgc si¢ obiektywnie ocenia¢ pro-
o \%dowy‘“ \W\)\ma\cm 'Wf\‘()_\l“:‘(’:,)zm’_ blem, mozna zalozy¢, iz redaktorzy
b 761 TWYCIESH™ ° przedstawili sprawe w ten sposob, iz

utworzonym pr

mocarstwas odbywal sig w No-
e

»Proces” byl na tyle znany, ze wszyst-

nicz . . . . L

rymberdze. <o Sed“os&\(a g\m\S kie skojarzenia powinny byé¢ jedno-
Y, C : zadzen i

p.roce‘?:‘ ve\ekuomcmego VIZY znaczne. Jednak przeciwko temu

$wiadczg ponizsze okolicznosci:
Proces Norymberski byt bardzo znany i szeroko komentowany, jednak odbywat
sie ponad 50 lat temu, tak wiec dla przecietnego polskiego odbiorcy nie musi
kojarzy¢ sie z wydarzeniami zwigzanymi z II wojna $wiatowa, zwlaszcza jesli w
hasle sg tylko daty (bledne) trwania procesu. Nieznane pozostaja tez zwycieskie
sojusznicze mocarstwa. Haslo nie jest wiec wyczerpujace i jednoznaczne.

Ponadto ,,0soby i organizacje Narodowego Socjalizmu” w Niemczech kojarza
sie zapewne jednoznacznie, jednak Polska prawie 50 lat uczestniczyla w budowie
innego socjalizmu. W natloku informacji historycznych moze powsta¢ mylne
wrazenie odno$énie oséb, ktére uczestniczyly w procesie jako oskarzeni. Nie
znaleziono informacji, iz encyklopedia jest adresowana do osob posiadajacych
szczegblng wiedze historyczng. Jednotomowe wydanie wskazuje na ambicje

» W niniejszej pracy nie analizowano szczegdtowo definicji umieszczonych w kolejnych wyda-
niach Encyklopedii PWN (np. Encyklopedia PWN w trzech tomach, 1999; Encyklopedia Popularna
PWN, 2006), gdyz odpowiada im tre§¢ zawarta w definicji [WP] i nie wnoszono zadnych zmian.
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wydawcy dotarcia do jak najszerszego kregu odbiorcow o ré6znym stopniu
wiedzy. Wydawca pierwotnym jest wydawnictwo niemieckie, a praca ma tytul:
Neues Farbiges Schuler Lexikon, adresowana jest do niemieckiej mlodziezy
szkolnej. W polskim tytule pominieto wyraz Schuler.

Ponadto na tej samej stronie, co ukazuje powyzsza ilustracja, znajduje sie
haslo prezydent paristwa. Mimo ,.eksterytorialno$ci” hasta objasnienie odnosi
sie do pozycji tej instytucji w Polsce, szeroko i szczegélowo omawiajac historie
tego urzedu od 1921 roku poprzez prezydenture na uchodzstwie, wyboér Lecha
Walesy do wspolczesnych konstytucyjnych uprawnien. Taki kontekst niestety
negatywnie wplywa na wystepujgce na tej samej stronie hasto ,Proces
Norymberski”, w ktérym nie podano nawet jakiego panstwa dotyczy sprawa.
Hasla stownikowe (encyklopedyczne) nalezy otaczaé szczegdlng ,,opieka” redak-
cyjna, szczegolnie jezeli dotycza oczywistych wydarzen historycznych, ktore nie
moga podlega¢ dowolnoéci interpretacyjnej i samoocenie, oraz przedstawiaé je
w formie nieprecyzyjnych uogélnien. Encyklopedie, tak jak przestawiono to w po-
czatkowej typologii, maja przedstawia¢ wiedze o Swiecie w mozliwie najszerszej
perspektywie znaczeniowej z ujeciem wszelkich treéci przenoszonych poprzez
wartoSci kulturowe i historyczne. Powielanie blednych schematéw doprowadzito
juz np. do calkowicie mylnego i blednego sformulowania ,polskie obozy
koncentracyjne” pojawiajace sie w roznych mediach na $wiecie. Jesli kolejne
kompendia beda powielaly zle schematy, to za kilkanascie lat moze okaza¢ sie, ze
w Norymberdze sadzono zupehie kogos innego...
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The microstructure of “Nuremberg Trials, The”
against a background of lexicographic principles

The article presents a short typology of dictionaries and discusses their
characteristic lexicographic features. Special attention is paid to encyclopedic
dictionaries. Using the entry “Nuremberg Trials, The” as an example, the
author has pointed out various factual errors and editorial flaws as well as
deliberate ideological measures negatively influencing the knowledge of the
world expressed.
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KOMUNIKACJA SPECJALISTYCZNA [Z]=]
ROZPRAWY i ARTYKULY 1-2009 (@] @J

ARKADIUSZ BELCZYK
Wyzsza Szkota Europejska im. ks. Tischnera

O TLUMACZENIU FILMOW

Thimaczenie filmow jest niewatpliwie pracg bardzo atrakcyjng i przyjemna,
zwlaszcza dla thumacza-kinomana, uchodzi tez za zajecie prestizowe. Z drugiej
strony, poniewaz przeklad dociera w tym przypadku do najszerszego kregu
odbiorcow, znajduje jednocze$nie najwiecej krytykdw, przekonanych, ze oni
zrobiliby to lepiej. Wcale nierzadko jest to krytyka uzasadniona, gdyz polskie
opracowania niektorych filmoéw rzeczywiscie wolaja o pomste do nieba. Bywa
jednak, ze krytycy maja tylko pozorng shuszno$¢, wynikajaca z niezrozumienia,
na czym polega specyfika thumaczenia dialogéw filmowych.

Filmy thumaczy sie w Polsce w trzech postaciach: napisow (glownie kino i DVD),
listy dialogowej czytanej ciurkiem przez jednego lektora i bedacej ewe-
nementem na skale $wiatowg (telewizja, wideo, niekiedy dodatkowa opcja na
DVD) badz dialogow dubbingowanych (kiedy$ seriale i wybrane filmy
fabularne w telewizji, obecnie gléwnie filmy dla dzieci). Kazda z tych form
opracowania polskiej wersji jezykowej ma swoich zwolennikow i przeciw-
nikéw, kazda stawia tez tlumaczowi nieco inne wymagania, tutaj jednak
chcialbym sie ograniczy¢ tylko do tlumaczen realizowanych za pomoca
napisow (subtitles).

Jest to bardzo szczegblna kategoria ttumaczen, niejako z zalozenia obarczona
pewng ulomnoscig i przez to znacznie trudniejsza w realizacji, niz mozna by
sadzi¢. Problem polega na tym, ze mamy tu do czynienia ze zmiang medium: z
dzwiekowego na wizualne. Cze$¢ oryginalnych dialogow poddaje sie wtlo-
czeniu w ramy jednej-dwbch krotkich linijek tekstu (nie wiecej niz 34-38
znakow w linii, cho¢ moze to zaleze¢ od kroju czcionki), wy$wietlanego przez
chwile u dotu ekranu, ale jeszcze wieksza ich cze$¢ stawia takiej transformacji
zawziety opor, zwlaszcza gdy aktorzy mowia bardzo szybko, przerzucajac sie
stosunkowo rozbudowanymi ripostami. Poniewaz wypowiedZz zawsze trwa
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krocej, niz przeczytanie jej zapisu graficznego (przyjmuje sie, ze na przy-
swojenie tresci jednej pelnej linijki widz potrzebuje ok. 2-3 sekund), thumacz
musi nie tylko wymysli¢ zgrabna polska wersje kazdej kwestii, ale takze odpo-
wiednio ja przycia¢ - za co obrywa mu sie potem od domorosltych krytykow,
ktorych zdaniem nie wolno niczego pomijaé, bo to grzech w stosunku do
autorow scenariusza. Przyklady takiego maksymalistycznego podej$cia mozna
bez trudu znalez¢ w internecie, na rozmaitych stronach oferujacych amatorsko
opracowane polskie listy dialogowe, ktére uwzgledniaja absolutnie kazde
stlowo oryginahu, lacznie z imionami w wolaczu i wszystkimi oh, ehm czy well.
Czyta sie to po prostu koszmarnie:

Taaaa, ummm, Mary, tak sobie pomyslatem...
Macie [to niby wolacz od imienia Matt], nie réb tego, nie, nie.

- Pamietam, ze filmowales drugq kamerq
i chcialabym zapytaé, czy nie moglabym
zerknqgé na twoj materiat?

- O nie, yyy, bedqc szczerym, ja nie...
raczej, no wiesz...

Z problemem upchania rozbudowanego tekstu w ograniczonej przestrzeni
entuzjasci "wiernych tlumaczen" radza sobie - jak pochwalil sie ktory$ z nich
na jednej z list dyskusyjnych - w ten sposob, ze w razie potrzeby zapisuja
wszystko w trzech pelnych linijkach, nie przejmujac sie sprawdzaniem, czy
beda one wystarczajaco dlugo widoczne na ekranie. Coz, przy odrobinie wpra-
wy mozna w ciagu kilku sekund przeczyta¢ nawet i pie¢ linijek, ale ogladanie
filmu nie na tym przeciez polega, by w szalenczym tempie przelatywaé
wzrokiem takie elaboraty, przestaniajace w dodatku po6t ekranu. A gdzie czas
na przyjrzenie sie grze aktoréw, kompozycji kadru, ustawieniu kamery,
scenografii czy plenerom, ze nie wspomne o zwyklym zrozumieniu i prze-
analizowaniu tego, co moéwig bohaterowie?

Zajmijmy sie teraz blizej podstawowymi zasadami, wedle ktérych opracowuje
sie profesjonalne subtitles. Przede wszystkim ich czytanie ma zajmowacé jak
najmniej czasu i jak najmniej utrudnia¢ odbiér samego filmu. Jak juz
powiedzieliémy, napisy nie maja nigdy wiecej niz dwie linijki dlugosci, przy
czym kazda z nich powinna albo by¢ pelnym, krétkim zdaniem (pojedynczym,
podrzednym, nadrzednym, wspdélrzednym badZz réwnowaznikiem zdania),
albo przynajmniej stanowi¢ pewna logiczng lub syntaktyczng cato$é. Z tego
wzgledu, o ile to tylko mozliwe, nie rozbija sie np. polaczen przymiotnika czy
przyimka z rzeczownikiem, czasownika posilkowego z pozostalym elementem
orzeczenia imiennego itp. Napiszemy zatem:

Wiesz, ze ze mnq
jestes bezpieczniejsza.
a nie:
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*Wiesz, ze ze mnq jeste$

bezpieczniejsza.
Inny przyklad:
Jak wréce, zrobimy sobie

wakacje w Hiszpanii.
anie:

*Jak wroce, zrobimy

sobie wakacje w Hiszpanii.
I jeszcze jeden:
Mama zaprzyjaznila sie z nig
na studiach we Francji.

a nie:

*Mama zaprzyjaznita sie
z niq na studiach we Frangcji.

Aby skrocié tekst, w pierwszej kolejnoSci wyrzucamy to, co niczego nie wnosi
do akgcji filmu (elementy zaznaczono w formie tekstu konturowego — przyp.
red.)
e powtorzenia:

Help! Help!

Na pomoc!

I can cook with this for 30, 40, 50
people with one other guy.
Z jednym pomocnikiem mogtbym na
nim [chodzi o piec]
gotowac dla 50 oséb.

e wymieniane obok siebie okreslenia synonimiczne:
I'm sure she's unique and extraordinary.
Ona jest na pewno wyjatkowa.

Though we are destined to perish,
to be washed away, to be forgotten...
Cho¢ czeka nas $mier¢ i zapomnienie...

e wykrzykniki:
0, my. I've never seen a gun up close before.
Nigdy nie widzialam broni z bliska.

Loolk, I'm sorry. Can I call you tomorrow?
Przepraszam. Moge oddzwonic jutro?
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Jesus, you can't even stand.
Ledwo sie trzymasz na nogach.

pozdrowienia:
Hey, Oliver!
Oliver!

Hi, I'm Steve Wilson.
Nazywam sie Steve Wilson.

wypowiedzi urwane:
This is... This is my stop.
Tu wysiadam.

It must be some kind of a mystery. I can't...
Co$ mi tu nie gra.

bezposrednie zwroty do rozméwey:
Are you with me, cherie?
Stuchasz mnie?

So how long you guys been friends?
Dhugo sie znacie?

przywolywane co chwile imiona postaci (zwlaszcza w formie wolacza):
You join me at a crucial time, Jonathan.
Poznali$my sie w przelomowym momencie.

Come on, McClure,
he's a fucking head-the-ball.
Przeciez to kompletny przypal.

zwroty retoryczne, zwlaszcza question tags:
Special delivery, right?
Specjalna dostawa?

But inside it hurts you that they don't care
about you, doesn't it?
Ale w glebi ducha cierpi pan,
bo oni majg pana gdzies.

rozmaite zagajenia:
Tell me why you two
hate each other so much.
Dlaczego sie tak bardzo
nienawidzicie?

You know, if anyone talked to me
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the way I heard...
Gdyby kto$ w ten sposob
odezwal sie do mnie...

I think you're not surprised.
Nie jest pani zaskoczona,

malo istotne w danym kontek$cie stwierdzenia i okreslenia:
- My plans changed.
- I see. What a pity.
- Zmienitam plany.
- Jaka szkoda.

Well, this was a cool coincidence.
Co za zbieg okoliczno$ci.

You need a weekend in Las Vegas,
the playground of the world.
Przydalby ci sie
weekend w Las Vegas.

reakcje na cudze wypowiedzi, uwagi, propozycje itp., jesli sens tych reakcji
jest oczywisty z kontekstu badz zachowania danej postaci:
- See you for a drink about seven.
- Right.
Spotkajmy sie o sidédme;j.

- Good old Gregor.
- Yeah.
Poczciwy Gregor.

zaimki dzierzawcze (ktore skadingd w jezyku angielskim wystepuja znacz-
nie czeSciej niz w polskim):

Can I show you off to my friends?

Moge cie przedstawi¢ znajomym?

They cluck thetir tongues
and shake their heads.
Cmokaja, kreca glowami.

partykule czy (ktéra w potocznej polszczyznie i tak jest zwykle pomijana):
Can I show you off to my friends?
(Czy) Moge cie przedstawi¢ znajomym?

Are you being bullied?
(Czy) Kto$ sie nad toba zneca?
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wszelkiego rodzaju wate stlowng charakterystyczna dla jezyka méwionego:
So are you coming up?
Wpadniesz?

It's Friday anyway, and hot.
Jest piatek i do tego upal.

All vight, you better come over.
Lepiej tu przyjedz.

Well she arrived rather late.
Przyjechata dosé p6zno.

okrzyki rado$ci, gniewu, zdziwienia itp. (np. Oh, yes!, Wow!, Oh my God!)
oraz rozmaite wypowiedzi w tle, nie powigzane z akcja filmu, takie jak
rozmowy przypadkowych przechodniéw czy programy w telewizji, chyba
ze sg istotne dla zrozumienia czego$ w scenariuszu.

Jednocze$nie upraszczamy struktury gramatyczne (np. laczac zdania czy
zmieniajagc mowe niezalezng w zalezng), wyrazenia idiomatyczne oraz
nieczytelne dla polskiego odbiorcy odwolania do tla kulturowego:

I'll bring you some breakfast. What time?
O ktorej przynies¢ $niadanie?

Isaid, "Come back tomorrow, my son."
Kazalem mu przyjsé jutro.

You don't have to be Albert Einstein
to know the cause of death.
Golym okiem widac,
od czego zginal.

Wouw. It's as hot as fresh milk.
Ale gorac.

A highly respected Harley Street physician.
Wybitny londynski lekarz.

W dalszej kolejnoéci stosujemy uproszczenia logiczne, czyli eliminujemy
informacje malo wazne i mozliwe do wydedukowania z szerszego kontekstu
(fabuly badZz innych wypowiedzi bohaterow). Na przyklad cytowane wyzej
zdanie "Mama zaprzyjaznila sie z nig na studiach we Francji" brzmialo w
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oryginale: "My mom met her on her junior year in France and they kept in
touch" i trwalo niecale trzy sekundy. Najmniej wazne jest tu sprecyzowanie
roku studiow - wyrzucamy zatem "her junior year". To jednak nie wystarczy.
Poniewaz z tredci filmu i tak wiemy, Ze obie panie utrzymuja ze sobg kontakty,
mozemy zrezygnowal z calej drugiej czedci wypowiedzi ("and they kept in
touch"), podkreslajac jedynie zazytos$é, jaka je laczy (stad czasownik
zaprzyjaznila sie zamiast poznata).

Przyklad drugi. Kto$ dzwoni, styszy jedynie automatyczng sekretarke i mowi z
przekasem: "Oh, yes, how could I forget - you're in Majorca". Caly wtret o
zapominaniu jest tu jedynie nieistotnym ozdobnikiem, a jego ironiczny
podtekst w pelni oddamy krétkim "Ach, prawda - jeste$ na Majorce".

Przyklad trzeci. Dziewczyna pyta: "Where are we?", na co chlopak odpowiada:
"I can't tell you that - yet. It's a surprise, OK?". Od razu wida¢, ze zupelnie
zbedne jest koncowe "OK", ale i reszte mozna odda¢ lapidarnym "To ma by¢
niespodzianka", w ktérym zawiera sie przeciez wyjasnienie "Nie moge ci tego
na razie powiedziec".

Opracowywanie napisow do filméw daje mnoéstwo satysfakeji, jest
bardzo twbrcze i na pewno rozwija jezykowo, ale tez stawia wysokie
wymagania. Nie chodzi bynajmniej o to, ze wszystkie dialogi trzeba tlumaczy¢
ze shuchu - co istotnie byloby nader klopotliwe - kazde bowiem szanujace sie
studio dba o dostarczenie ttumaczowi oryginalnej listy dialogowej. Rzecz w
tym, ze praca ta w duzej mierze polega na rozwigzywaniu rozmaitych, bardzo
niekiedy skomplikowanych, lamiglowek jezykowych (ktéra cze$¢ zdania
mozna bezpiecznie pomingé, by nie znieksztalci¢ intencji mowigcego?; jak
przekaza¢ wypowiedZ "Mam nadzieje, ze mnie nie zawiedziesz" za pomoca nie
wiecej niz 15 znakdéw?; co zrobié, jesli bohater mowi "No" i kreci glowa, a
polska konstrukcja wymaga uzycia slowa "Tak"?), do czego potrzeba
wyobrazni, pomystowosci i specyficznych umiejetnosci jezykowych, nie tylko
tlumacza, ale takze redaktora, szaradzisty, copywritera, a chwilami wrecz -
Smiem twierdzi¢ - poety.
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IWONA DRABIK
Uniwersytet Warszawski — Katedra Jezykow Specjalistycznych

PSYCHOLINGWISTYCZNE PARAMETRY
TEUMACZENIA KONSEKUTYWNEGO

1. Wstep

W dobie masowej komunikacji ttumaczenie konsekutywne staje sie
coraz bardziej interdyscyplinarng dziedzing, gdyz z ushig posrednikow jezy-
kowych korzysta sie juz w niemal wszystkich sferach naszego zycia — poczawszy
od sceny politycznej poprzez negocjacje biznesowe, a na prywatnych spotkaniach
skonczywszy. I cho¢ na co dzien panuje powszechne przekonanie, ze ,,thamaczy sie
zawsze winny”, to jednak zawdd tlumacza konsekutywnego zasluguje na
szczegblng uwage i dlatego ponizej zostanie poddany glebszej analizie prze-
prowadzonej z psycholingwistycznego punktu widzenia.

Zazwyczaj podkres§la sie, ze kompetencja translatorska swoim
wymiarem obejmuje kompetencje (bi)lingwalng, wiedze fachowa oraz szereg
zdolnoSci psycholingwistycznych. Niewatpliwie biegla znajomo$é jezyka
zrodlowego i docelowego odgrywa niekwestionowang role. Natomiast, co do
niepodwazalnego statusu wiedzy fachowej w ukladzie translatorycznym istnie-
ja pewne zastrzezenia. Bywa tak, iz thumacze nieposiadajacy poréwnywalnego
z ekspertami poziomu wiedzy w danej dziedzinie, okazuja sie rownie sprawni,
co tlumacze-specjalisci. Fakt ten mozna thumaczy¢ tym, ze thumacz dysponu-
jacy wiedza fachowa z danej specjalizacji w czasie dokonywania przekladu
moze dopusci¢ sie nadinterpretacji, znieksztalcajac tym samym warstwe sieci
semantycznej danego tekstu. Na uwage zashuguje fakt, iz pewien zakres
fachowej wiedzy tlumaczy musi zawierac¢ w sobie elementy wiedzy eksperckie;j.
Jednak tlumacz nie jest zobligowany do legitymowania sie poziomem wiedzy
poréwnywalnym do wiedzy specjalistycznej z danej branzy. Jego zadaniem
jest opanowanie tzw. ,uniwersalibw ogblnego jezyka specjalistycznego”
[Marchwinski 2008: 33].
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Oprocz wiedzy odnoszacej sie do elementarnych poje¢ z zakresu danej
dziedziny oraz wysoko rozwinietej kompetencji jezykowej wazna role odgry-
wajg rowniez cechy oraz warunki psychofizyczne samego tlumacza, jego
uzdolnienia oraz inteligencja. Do niezbednych predyspozycji nalezy dobry shuch,
szybki refleks, zdolnosci koncentracji, dobra pamie¢, wysoka odpornos¢ na stres.
Zalezno$¢ miedzy kompetencja jezykowa, wiedza fachowa, a uwarunkowaniami
psycholingwistycznymi zostaly przedstawione na Rys. 1. Gdyby kompetencje
translatorska wyrazi¢ w postaci pola trojkata, to jego zakres bylby uzalezniony od
dlugosci poszczegblnych bokéw (w tym wypadku rozumianych jako stopien
znajomosci jezyka, wiedza profesjonalna oraz psycholingwistyczne ,wyposazenie”
tlumacza). Innymi slowy, deficyt lub niewystarczajacy poziom wiedzy fachowej
lub jezykowej moze byé¢ rekompensowany wysoko rozwinietymi zdolnoSciami
psychofizycznymi. I odwrotnie, dobrze wyksztalcona kompetencja jezykowa oraz
wiedza moga uzupeknic brak/niski wskaznik determinant psycholingwistycznych.

Odpowiedni stopien wiedzy fachowej pozwala thumaczowi na oddzielenie
tresci waznych od redundantnych oraz umozliwia mu oderwanie sie od
dostownosci. Doslowno$¢ charakteryzuje czysto werbalne zapamietywanie tekstu,
bez dokonania analizy warstwy pojeciowej tekstu, a zdolno§¢ magazynowania
informacji ogranicza sie wtedy do jednego zdania [Kielar 2003: 133].

zp

/l‘
.,I\\
< @- J O—0—@ >
WE 2 1 0 1 2 KJ

I KT = [(KJ + WF)x ZP] / 2 I

KJ Kompetencja jezykowa

WF Wiedza fachowa

VA4 Zdolnosci psycholingwistyczne
KT Kompetencja tlumacza

Rys. 1. Kompetencja thumacza w ukladzie wspotrzednych.
Thumacz ustny, jako bezposredni uczestnik procesu komunikacji,
wystepuje w podwdjnej roli. Po pierwsze zastepuje mowcee, dzieki czemu moze
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mowi¢ w pierwszym imieniu w jego osobie. Ponadto ma mozliwo$é¢ obserwowania
audytorium, w ktérym znajduje sie nadawca i odbiorcy. Pozwala mu to na
korzystanie nie tylko z informacji tekstowo-jezykowych, ktore niesie ze soba sama
wypowiedZ pod wzgledem tresci i formy, ale rowniez z informacji sytuacyjnych.
Jako obserwator ttumacz ocenia uczestnikow, przebieg obrad, nastroje, sposob
reagowania na wystapienia, itp. [Kielar 2003: 131]. Jednak w celu pravndlowej
oceny komunikatow nadawanych przez Srodowisko zewnetrzne, thumacz powi-
nien réwniez dysponowaé¢ wysokim poziomem inteligencji emocjonalnej, ktéra
moze by¢ uwazana za komponent zdolnosci psychofizycznych.

Wyrézniamy trzy fazy thumaczenia konsekutywnego: (1) odbiér tekstu
zrodlowego (absorpcja/recepcja), (2) magazynowanie informacji (kreowanie/
rekonstrukcja) oraz (3) utworzenie i wypowiedzenie tekstu docelowego (trans-
ferencja). Poszczegblne etapy zostaly przedstawione na ponizszym schemacie
(Rys. 2).

RECEPCJA MAGAZYNOWANIE TRANSFERENCJA

!

I

Poznanie sensu-
alne (empiryczne)

Teksty

Kp

Komunikaty =
niewerbalne

v
\ Sie¢ konceptualna

o \ komunikatu wyjsciowego

of e odtwarzana w moézgu

\ ﬁ' thumacza
- v
. - ”~

N
~

X, - mozg thumacza

w - wiedza thumacza zrekonstruowana na bazie zinternalizowanych informacji
Tw - tekst wewngtrzny thumacza

Kp - komunikat docelowy

Rys. 2. Fazy thumaczenia w ujeciu psycholingwistycznym
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2. Formy recepcji tekstu

Recepcja tekstu oraz mozliwo$é zrekonstruowania we wlasnym mozgu
sieci semantycznej reprezentowanej przez dany tekst sa w pewien sposob
zdeterminowane przez genetyke i odpowiednie instrumentarium mentalne,
czyli lekto- oraz wiedzotwoércezy potencjal danego czlowieka oraz umiejetnosé
analityczno-logicznego myslenia [por. Grucza F. 1997: 13 i nast.]. Komunikat
nadawcy stanowi jedynie zewnetrzna reprezentacje jego wiedzy, a zadaniem
tlumacza jest wykreowanie lub zrekonstruowanie owej wiedzy w swoim
mozgu. Proces rekonstrukeji i/lub kreowania w tym wypadku ma charakter
gradualny i ,zawiera sie” w otwartym przedziale (0, 1). Otwarte krance
kontinuum kognicji oznaczajg, ze z jednej strony, pomimo usilnych staran,
niemozliwe jest calkowite wyeliminowanie docierajgcych do nas ze $wiata
zewnetrznego sygnalow, ktore niejako ,wymuszaja” na nas poznawcze
przetwarzanie informacji. Natomiast z drugiej strony, wskazany jest pewien
sceptycyzm epistemologiczny, gdyz nawet najbardziej wnikliwa analiza
komunikatu nie da calkowitej pewnosci, ze osiggneliSmy finalne stadium
poznawczej absorpcji, ktorej ostateczny rezultat stanowilby maksymalnie
wierne odzwierciedlenie wiedzy nadawcy.

Dany komunikat moze by¢ percypowany w trojaki sposob: (1) na
podstawie tekstu wyprodukowanego przez nadawce, (2) na drodze postrze-
gania sensualnego, ktore zazwyczaj przybiera forme wizualng i stuchowg oraz
(3) poprzez komunikaty niewerbalne, ktérych postrzeganie w zasadzie nalezatoby
zaliczy¢ do percepcji zmyslowej, jednak na potrzeby niniejszego artykutu zostaly
one zaklasyfikowane do odrebnej grupy. Tlumacz moze rowniez postugiwaé sie
swoja intuicja (nie tylko lingwistyczng, ale takze interpersonalna), zwang
popularnie széstym zmystem, jednak ta forma kognicji — ze wzgledu na brak
odpowiedniego instrumentarium badawczego — jak na razie zaliczana jest do
wyzszych stanéw Swiadomos$ci. W tym miejscu nalezaloby podkresli¢ znacze-
nie komunikacji niewerbalnej, ktéra wystepuje pod wieloma postaciami, tj.
mimika, pantomimika, timbre i wysoko$¢ glosu, postawa ciala oraz prokse-
mika (czyli postlugiwanie sie przestrzenia). Gesty pelnia wazna funkcje komu-
nikacyjna, gdyz uzupelniajg i ilustruja przekaz werbalny, a w szczego6lnych
przypadkach neguja jego tre$¢. W sytuacji, gdy thumacz — na skutek zaklocen
psychofizycznych, tj. halas — ma problem z odbiorem komunikatu zZrédtowego,
deficyty informacyjne moga by¢ uzupelniane danymi uzyskanymi z obserwacji
komunikatéw niewerbalnych. Dlatego zdecydowanym ulatwieniem jest
tlumaczenie osoby znajdujacej sie w polu widzenia ttumacza a nie méwcy poza
wizualnym zakresem percepcji.

Glowna funkcja komunikacji niewerbalnej sprowadza sie do
umozliwienia funkcjonowania czlowieka w spoleczenstwie. Rozpoznawanie
podstawowych emocji — niezaleznie od przynaleznoSci kulturowej — mozna
dokona¢ bez werbalnych form wyrazu, gdyz ma to uzasadnienie ewolucyjne.
Pewne sposoby ekspresji uczud, tj. gniew (agresja), strach, podleglo$¢, wstret,
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smutek i zdziwienie sg uniwersalne w wiekszo$ci kultur, co stanowi znaczne
ulatwienie w profesji thumacza. Istnieje jednak wiele aktéw niewerbalnych, np.
proksemicznych, odznaczajacych sie swoista specyfika kulturowa. Przestrzen
dopuszczalna w kontaktach miedzyludzkich zalezy nie tylko od typu kontaktu
(na skali od intymnego do oficjalnego), ale tez od zwyczajow kulturowych (im
bardziej na poludnie w kierunku réwnika, tym mniejsza przestrzen obowigzuje
zwlaszcza w kontaktach oficjalnych). Dotyczy to takze zdeterminowanych
kulturowo emblematow, czyli gestbw wyrazajacych specyficzne znaczenie,
czesto zastepujacych okreslone stowa. Gest potakiwania stosowany w kulturze
zachodnioeuropejskiej, w Bulgarii lub Turcji rozumiany jest jako negacja.
Dlatego niewerbalne komunikaty uwarunkowane kulturowo — ze wzgledu na
ewentualno$¢ miedzykulturowych nieporozumien — stanowig newralgiczny
punkt w pracy posrednika jezykowego (zazwyczaj pelniacego tez funkcje posred-
nika kulturowego). A zatem emblematy uwydatniajg ograniczenia komunikacji
niewerbalnej. Co prawda przekazuja one znaczenia w sposob szybki i jednoznacz-
ny, ale nie pozwalaja na ujawnianie subtelnoSci i odcieni znaczeniowych,
wyrazenie ktorych umozliwia jedynie jezyk naturalny [Kurcz 2005: 223].

W ukladzie translatorycznym komunikaty niewerbalne moga byé
kluczem do zrozumienia przekazu, cho¢ bardzo czesto nie zdajemy sobie z tego
sprawy. Jesli nadawca wypowiada nieprzyjemng tre§¢ milym tonem, to tresé
interpretowana jest jako zart; jesli za$ niemilym tonem przekazywane sg mile
tresci, to uwazane sg one za oszustwo. Im mniej kontrolowane jest to, co
nadawca przekazu komunikuje, tym trudniej mu ukry¢ jego prawdziwe
intencje. Mozna ustanowic ,hierarchie kontrolowalnosci”, zaprezentowana na
Rys. 3 [Brown 1986: 505].

Wysoki stopien kontroli

1. Komunikaty werbalne
Mimika twarzy
3. Cialo — rece — nogi — stopy (emblematy, gesty

v ilustrujgce, ruchy automanipulacyjne)
4. Wlasciwosci glosu

Niski stopien kontroli

N

ys

Rys. 3. ,Kontrolowalno$¢” komunikatow.

Kontrolowalno$¢ zbiega sie z zasadnicza funkcja kompetencji komuni-
kacyjnej czlowieka, czyli z wyrazaniem i rozumieniem intencjonalnoéci.
Thimacz chcgc poprawnie odezytaé zamiar komunikacyjny nadawey powinien
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$ledzi¢ jego komunikaty niewerbalne. A przekazujac odbiorcom zinternalizo-
wane treéci, powinien sprawowa¢ kontrole nad wlasnym jezykiem ciala.

3. Rola kultury w postrzeganiu sygnaléw

Wszystkie istoty zywe, a w szczegblnoéci ich moézgi, segmentujg i dyskry-
minuja, a takze kategoryzuja docierajace do nich ze $wiata zewnetrznego
sygnaly i ich Zrodla. Kazdy docierajacy do odbiorcy sygnal niesie ze sobg co
najmniej dwa rodzaje informacji: pierwsza z nich odnosi sie do tego, ze
jakikolwiek sygnal w ogole dotart do danego podmiotu; natomiast na podstawie
drugiej odbiorca ma mozliwo$¢ zidentyfikowania sygnalu zar6wno indywidualnie
(jako zdarzenie jednorazowe), jak i kategorialnie (czyli jako egzemplarz jakiego$
zbioru). Pierwszy rodzaj informacji konstytuuje sie w momencie wytracenia
okreslonego receptora odbiorcy z dotychczasowego stanu, a drugi ujawnia sie
dopiero po jego poznawczym przetworzeniu [Grucza F. 1997: 17].

Dyferencjacja i identyfikacja danego sygnalu jest mozliwa dzieki
formie definiowanej jako wzorzec zakodowany w ludzkim umysle, jako
konstrukt mentalny. Na podstawie formy mozna wyr6zni¢ cechy relewantne
danego egzemplarza pozwalajace zaklasyfikowaé dany obiekt do odpowiedniej
kategorii. Podzialu $wiata mozna dokona¢ (1) na zasadzie dychotomii (np.
czern — biel; jasno$¢ — ciemno$¢) — tertium non datur lub (2) w sposéb
gradualny, co $wiadczy o wyzszym stopniu ,ucywilizowania”.

Informacja ,definiuje sie” z perspektywy odbiorcy, a nie z punktu
widzenia nadawcy sygnalu. Nalezy jednak dokonac¢ rozréznienia pomiedzy
sygnalami docierajacymi do odbiorcy mimowolnie, tzn. z otaczajgcego
odbiorce $wiata oraz sygnalami docierajacymi z czyjego$ celowego ,,nadania”.
To, czy sygnat zostanie odebrany za kopie wcze$niej poznanego sygnatu lub za
Jnny” zalezy w duzej mierze od zdolno$ci percepcyjno-kategoryzacyjnych
podmiotu [Ibid.: 18].

W przypadku czlowieka sygnaly przepuszczane sa réwniez przez
pryzmat jego kultury. Zinternalizowana wiedza, stereotypy, tradycje i zwyczaje
determinujg sposo6b percypowania sygnalow. W ten sposob kultura staje sie
forma zgodnosci czlowieka z otaczajacym go $wiatem. W tym miejscu nalezaloby
nadmieni¢, ze narzedziem badawczym odpowiednim do zmierzenia stopnia
jednosci czlowieka z otaczajacym go Swiatem jest matryca lingwokulturowa,
rozumiana jako ,wielowymiarowy kompleks parametrow jezykowych
zanurzony w nieprzerywalny dyskurs etniczny” [Lukszyn, Zmarzer 2008: 10].
Dla ttumacza stanowi ona miernik stopnia odmiennoéci kultury wyj$ciowej od
kultury docelowej, co dostarcza poSrednikowi jezykowemu niezbednych
danych do usprawnienia komunikacji w ukladzie translatorycznym.

W naturze ludzkiej biologicznie zdeterminowany jest jedynie trzon
jezykow ludzkich. Natomiast wytworzone i zgromadzone w nich S$rodki
wyrazeniowe sg przewaznie produktem kultury ludzkiej. A zatem uniwersalna
warstwa jezykow ludzkich jest pochodna natury, natomiast specyficzna sfera
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danego jezyka to rezultat kulturowej dzialalno$ci pewnej grupy podmiotow
[Grucza 1993: 174]. Im bardziej zlozona jest wiedza jezykowa spoleczenstwa,
tym bardziej aktywni sg jego czlonkowie w zyciu kulturowym i tym bardziej
urozmaicone s3 jego przejawy [Lukszyn, Zmarzer 2008: 11].

4. Organizacja systemu poje¢ w ujeciu neurolingwistycznym

W Swietle teorii percepcji sygnalu nalezaloby sie zastanowi¢ nad
procesem przetwarzania docierajacych do moézgu informacji, a w szczeg6lnos$ci
nad przetwarzaniem slow, czyli dostepem leksykalnym. Jednym z modeli
po$wieconych temu zagadnieniu jest model koneksjonistyczny, ktéry za punkt
wyjScia czyni ,sieci neuronalne”, zlozone z wezléw (jednostek) i polaczen
miedzy nimi [Reeves, Hirsh-Pasek, Golinkoff 2005: 195]. Owymi wezlami
moga by¢ mentalne reprezentacje liter, formy wyrazow, a takze znaczenia.

Glowne zalozenia modeli koneksjonistycznych sa nastepujace: (1)
odnosza sie one do moduldéw, czyli zbioréw jednostek; (2) jednostki tworza
,rozproszone reprezentacje”, czyli system wzajemnie polaczonych elementow;
(3) istniejg trzy rodzaje jednostek: (a) wejSciowe — przetwarzajace impulsy
wzrokowe i stuchowe, (b) wyjSciowe — wyznaczajace reakcje oraz (c) ukryte —
odpowiedzialne za procesy zachodzace pomiedzy uslyszeniem badz przeczyta-
niem slowa a reakcja na nie [Kurcz 2005: 138]. Kazdej jednostce odpowiada
pewien prog pobudzenia, czyli ilo§¢ energii potrzebnej do zrealizowania
dostepu do danego miejsca w mozgu. Przywodzi to na my$l analogie do
elektryczno$ci: w momencie wystarczajacego pobudzenia jednostka ,rozjarza
sie” — zupeklie tak jak lampa rozblyskujaca w chwili odpowiednio silnego
przeplywu pradu. W momencie zadzialania bodzca z zewnatrz, podczas czy-
tania lub sluchania, w odpowiednich partiach mézgu — na skutek docieraja-
cych informacji — narasta pobudzenie. Na podstawie cech dystynktywnych
danego bodzca aktywizuje sie dostep do wybranych jednostek. Zjawisko to
mozna okre$li¢ mianem torowania, na skutek ktérego pobudzony zostaje
wezel i jego polaczenia. Nastepnie pobudzenie to rozchodzi sie we wszystkich
kierunkach, aktywizujac po kolei te reprezentacje, ktéore przypominaja
poszukiwang jednostke. Modele koneksjonistyczne wyjasniaja sile powigzan
miedzy wezlami, wynikajaca z wcze$niejszych skojarzen. Na uwage zastuguje
fakt, iz dostep do slow czedciej uzywanych jest latwiejszy niz do tych
pojawiajacych sie rzadziej. Przy slowie czesto uzywanym — ze wzgledu na
obnizony prég pobudzenia — nie jest potrzebna tak wysoka aktywacja. Wysoka
czesto§¢ uzycia slowa powoduje ,bezproblemowe” utorowanie szlakow
neuronalnych, co poteguje sile mentalnych asocjacji [Reeves, Hirsh-Pasek,
Golinkoff 2005: 197]. Dlatego zaleca sie, aby ttumacze na biezaco utrwalali
wiedze z zakresu danego przedmiotu oraz swoja wiedze jezykowa, co zreszta
zazwyczaj czynia poprzez praktyke.

Modele rozprzestrzeniania sie aktywacji pozwalaja zglebi¢ zagadnienie
semantycznej organizacji przypisywanych danym stlowom znaczen, czyli ich
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denotatow. Kiedy pobudzone zostaje jakie§ pojecie, impulsy ,elektryczne”
rozchodzg sie w roéznych kierunkach, docierajac do polaczonych pojeé, a sila
elektrycznego impulsu maleje, w miare jak przebywa on coraz dluzsza droge.
Mozna to zilustrowaé na nastepujacym przykladzie: w decyzjach leksykalnych
pojecie pielegniarka zostaje rozpoznane szybciej po poprzedzajacym je stowie
lekarz niz w nastepstwie slowa chleb. Wigze sie to z tym, ze wezel pojecia
pielegniarka zostal juz weze$niej pobudzony przez aktywacje stowa lekarz.

Niektorzy badacze przyjmujg, ze modele koneksjonistyczne w pewnym
stopniu wyja$niaja rowniez proces akwizycji jezyka. Poprzez internalizacje
roznych form jezykowych, w mobzgu dziecka rozwijaja sie polaczenia
neuronalne, ,torujg” nowe szlaki. Na przyklad po uslyszeniu stowa ,butelka”
w roznych okoliczno$ciach ustanawiane sa polaczenia nerwowe pomiedzy
mentalng reprezentacja tego slowa, jego poczatkowa gloska /b/, slowem
»,mleko”, itd. Informacja (a raczej impuls) w tego typu sieci neuronalnej jest
przenoszona przez wiele wzajemnie powigzanych jednostek/wezlow. Wezly
maja przypisane poziomy (progi) pobudzenia, a uczenie sie polega na takim
regulowaniu sily poszczegélnych polaczen, aby uzyska¢ pozadany wzorzec
(stan) aktywacji. Kiedy wzorzec powtdrnie sie pojawi, mozna powiedziec, ze
system rozpoznat bodziec [Gleason, Ratner 2005: 421].

Teoria koneksjonistyczna blednie przyjmuje, iz dostateczny kontakt
z jezykiem wystarczy do utworzenia sieci neuronalnej. Wedlug niej, u podstaw
akwizycji jezyka leza asocjacje. Jednak procesu przyswajania jezyka nie sposéb
zadowalajaco wytlumaczyé¢, przyjmujac jedynie, iz dokonuje sie on w caloSci
na drodze indukcyjnych uogélnien [Grucza F. 1993: 171]. Zagadnienie
akwizycji jezyka pociaga za sobg wiele pytan dotyczacych zalezno$ci miedzy
my$leniem a jezykiem, na ktore (na razie) nie ma jednoznacznej odpowiedzi.

5. Faza magazynowania informacji

Po fazie recepcji nastepuje etap translacyjnej analizy tekstu wyjscio-
wego [Marchwinski 2008: 27]. Naplywajace dane wchodza do pamieci
krotkotrwalej i moga by¢ w niej przechowywane dzieki powtarzaniu. Za kazdym
razem, gdy informacja jest powtarzana, istnieje szansa, ze zostanie przeniesiona
do pamieci dlugotrwalej. Zatem zwiekszenie liczby powt6rzen informacji zwieksza
prawdopodobienstwo dlugotrwalego przechowywania. Poniewaz w pamieci
krotkotrwalej istnieje tylko niewielka liczba podmagazynéw stuzacych do powta-
rzania, jej pojemno$¢ jest ograniczona, a kazdy stary element jest ,wypierany”
przez nowy, przemieszczany lub eliminowany.

W przypadku, gdy tlumacz ma do zapamietania liste slow, prawdo-
podobnie moze liczy¢ sie z wystapieniem efektu pierwszenstwa (polegajacego
na dobrym odtwarzaniu poczatku listy) oraz efektem $wiezoéci (czyli dobrym
odtwarzaniem stéw koncowych). Efekt Swiezo$ci wystepuje ze wzgledu na to,
ze ostatnie stowa nadal znajduja sie w pamieci krotkotrwalej. Natomiast efekt
pierwszenstwa zachodzi dzieki temu, ze pierwsze stlowa na liécie maja wieksze
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prawdopodobienstwo przechowania w pamieci dlugotrwalej. Sa wiecej razy
powtarzane i utrzymywane dluzej, zanim zostana wypchniete przez nowe
stowo [Anderson 1998: 47]. W zwigzku z tym tlumacz powinien wykazaé
szczegblng uwage przy recepcji Srodkowej partii listy (choé¢ nie jest to
konieczne w momencie, gdy istnieje mozliwo$¢ zastosowania techniki
uogoblniajacej i zastgpienia kilku stow jednym nadrzednym wyrazeniem).

Omawiajac faze magazynowania informacji, nalezaloby sie powotaé¢ na
cztery podstawowe typy myslenia naukowego: (1) mys$lenie redukcyjne, (2)
myS$lenie taksonomiczne, (3) mySlenie heurystyczne oraz (4) mySlenie
konstruktywne [Lukszyn, Zmarzer 2006: 6], co mozna przedstawi¢ w postaci
ponizszego schematu (Rys. 4).

Stopien
zaawansowania

Henrvstvezne

Taksonomiczne

Redukcyjne

Rys. 4. Piramida ludzkiego my$lenia.

Operacje mentalne w mozgu posrednika jezykowego moga zachodzié
na roznych poziomach zaawansowania i zlozonosci. Za podstawe dzialalnosci
intelektualnej czlowieka uwaza sie myslenie redukcyjne, polegajace na analitycz-
nej redukcji informacji zawartych w przetwarzanym komunikacie. Chodzi o spro-
wadzenie informacji do malej liczby elementéw o niskim stopniu kompleksowosci
i 0 utworzenie ich wzajemnych mentalnych powiazan. Myslenie redukeyjne moze
przywodzi¢ na my$l rozumowanie dedukcyjne, w ktérym na podstawie jednego
lub kilku ogdlnych stwierdzen okreslajacych to, co wiadome, dochodzi sie do lo-
gicznie pewnego wniosku, stanowigcego zwykle specyficzne zastosowanie
twierdzenia ogolnego [Sternberg 2001: 317]. Egzemplifikacja dedukcji jest tzw.
translatoryczna technika ,od ogoélu do szczegdlu”, zwana inaczej technika
cebuli.
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Myslenie taksonomiczne jest swoista antynomia redukcjonizmu, gdyz
polega na wyodrebnieniu wszystkich mozliwych cech dystynktywnych poszcze-
golnych obiektow badawczych. Opiera sie to na porzadkowaniu danego fragmen-
tu rzeczywistosci, tworzeniu klas tematycznych, zamknietych zbior6w. MyS$lenie
taksonomiczne stanowi podstawe do doskonalenia leksykon6w terminologicz-
nych jako nos$nikow wiedzy profesjonalnej [Lukszyn, Zmarzer 2006: 7]. Mozna
to skojarzy¢ z rozumowaniem indukcyjnym, w ktérym na podstawie szcze-
golowych faktow czy obserwacji dochodzi sie do prawdopodobnego wniosku,
ktéry moze stanowié¢ wyjasnienie tych faktow. Rozumujacy moze wtedy prébo-
wa¢ na podstawie tego prawdopodobnego wniosku przewidywaé dalsze
szczegdltowe fakty. Tlumacze niekiedy - mniej lub bardziej $§wiadomie — for-
muluja ogblng konkluzje wyplywajaca z komunikatu méwcy, a nastepnie doko-
nuja antycypacji kolejnych tresci, czyli staraja sie przewidzie¢ dalszy ciag wypo-
wiedzi. Inng ,indukcyjng” technika jest technika uogolniania (polegajaca na
zastepowaniu szeregu termindéw podrzednych jednym terminem nadrzednym).

Myslenie taksonomiczne i redukcyjne stanowia niezbedng podstawe
dla mys$lenia heurystycznego. Jako szczegolny typ dzialalnoéci intelektualnej
my$lenie heurystyczne opiera sie na uniwersalnych jednostkach stanowigcych
leksykon mentalny i w gruncie rzeczy skierowane jest na tworzenie hipotez.
Podlega ono $cistym prawom logiki i dialektyki. Jedna z czeSciej wykorzysty-
wanych — rowniez w ukladzie traslatorycznym — jest heurystyka dostepnosci,
polegajaca na tym, iz czlowiek wydaje sad, opierajac sie na tych przypadkach
danego zjawiska, ktére latwo przywolaé z pamieci. Innymi slowy, na swobode
formulowania sagdéw wplywa ,mentalna dostepnosé¢” danego zjawiska, latwos¢
przywolania go na mysl [Sternberg 2001: 312].

W tym momencie nalezaloby sie odnie$¢ do teorii schematéw
poznawczych. Zrozumienie nawet prostego zdania aktywizuje roézne obszary
wiedzy zakodowanej w pamieci dlugotrwalej. Wlasnie ta wiedza zorganizo-
wana jest w sposob bardziej zlozony, niz ma to miejsce w przypadku pojeé czy
kategorii pogrupowanych hierarchicznie. Prawdopodobnie pojecia sg ze soba
powigzane na wiele réznych sposobow, odwzorowujacych przestrzenng,
czasowg i przyczynowa strukture Swiata. Schemat jest strukturg informacji
wykorzystywanych do reprezentacji poje¢ ogélnych zakodowanych pamieci,
ktore odnosza sie do przedmiotéw, sytuacji oraz zdarzen i ich sekwencji. Jest
to uogolniona i wyabstrahowana wiedza podmiotu na temat okreslonej klasy
obiektéw i zdarzen, zwanych czesto egzemplarzami. Schemat poznawczy od-
grywa istotna role w organizacji percepcji, w kategoryzacji otoczenia i w two-
rzeniu reprezentacji poznawczej [Chlewiniski 1999: 202]. Schematy pozwalaja
tlumaczowi rekompensowa¢ deficyty informacji poprzez uzupelienie ewentual-
nych ,Juk” w odebranym komunikacie na skutek skorzystania z wlasnego
szaplecza” informacyjnego zakodowanego we wlasnym moézgu. Za sprawa
procesOw schematyzacji (tworzenia bogatych, dobrze zorganizowanych
schematow) i automatyzacji (Yaczenia sekwencji krokow w jednolite, rutynowe
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procedury wymagajace niewielkiej tylko §wiadomej kontroli) ttumacze moga
wydajniej rozwigzywac translatoryczne problemy, dzieki przenoszeniu punktu
ciezko$ci z pamieci operacyjnej, ograniczonej pod wzgledem pojemnoéci, na
pamie¢ dlugotrwala, charakteryzujaca sie znacznie wiekszymi mozliwo$ciami.
Odcigzenie pamieci operacyjnej pozwala na lepsze monitorowanie procesu
thumaczenia i na podejmowanie trafniejszych translatorycznych decyzji. Dzieki
temu tlumacz moze poszerza¢ swoja wiedze metattumaczeniowa (czyli transla-
cyjna), postrzegajac swoja profesje z metapoziomu, co automatyzuje i usprawnia
komunikacje w ukladzie translatorycznym. Dzieki wiedzy translacyjnej thumacz,
otrzymujac zupelie nowy komunikat, wykazuje duza gietko$¢ przystoso-
wawczg, przechodzac do doboru odpowiedniej strategii thumaczeniowe;j.

Chcac zrozumie¢ dany tekst wyjSciowy, posrednik jezykowy musi
zrekonstruowaé jego treéci znaczeniowe we wlasnym umysle. Po dokonaniu
absorpcji bodZzcéw pochodzacych ze §wiata zewnetrznego dany podmiot — na
podstawie zinternalizowanej informacji — kreuje i/lub rekonstruuje w swoim
mozgu wiedze, a nastepnie tworzy tzw. teksty wewnetrzne, czyli mentalne
reprezentacje siatki semantycznej komunikatu nadawcy. W czasie tworzenia
wypowiedzi w mobzgu tlumacza aktywacji ulegaja pewne anatomiczne struktu-
ry i torowane s3 pewne szlaki neuronalne. Chodzi o to, aby w mézgu thumacza
aktywacji zostaly poddane te elementy, ktére sa podobne lub anatomicznie
zblizone do odpowiednio aktywowanych osrodkéw nadawcy albo aby zostala
pobudzona (utorowana) sie¢ neuronalna o podobnej strukturze. Rekonstrukeji
powinna ulec przede wszystkim semantyczna sie¢ danej informacji.

Na osi wiedza — tekst wewnetrzny dochodzi do permanentnego
sprzezenia zwrotnego. Kto wzbogaca zaséb swych zinternalizowanych form
wyrazeniowych i zas6b zwigzanych z nimi denotatéw, ten poszerza swoja
wiedze o $wiecie, a wzbogacajac te ostatnia, sila rzeczy rozwijamy tez swoje
zaplecze jezykowe. Dlatego proces uczenia sie jezyka nigdy nie powinien
zosta¢ uznany za zamkniety [Grucza F. 2004: 29]. Kazda innowacja naukowa
implikuje wzbogacanie i uSciSlanie jezyka danego podmiotu, a im wyzszy
stopien specjalizacji technolektu, tym sprawniejszy dalszy rozwoj wiedzy.
Jednak w tym miejscu nalezy podkresli¢, ze stosunek pomiedzy struktura
wiedzy a struktura jezyka nie jest jednoznaczny. Nawet najlepszy technolekt
nie jest lustrzanym odbiciem wiedzy. Jest to raczej permanentny proces
zblizania i oddalania tresci i formy [Lukszyn 2007: 191].

Ostatni typ mys$lenia — myslenie konstruktywne nawigzuje do formuto-
wania nowych teorii, do tworzenia przyczynowo-skutkowej sekwencji sadow na
temat dos$wiadczanego fragmentu rzeczywistoéci na podstawie wezesniej istnie-
jacych aksjomatéw. Dodatkowo musi by¢ poparte zapleczem eksperymentalnym.
W odniesieniu do teorii translacji mozna powiedzieé, ze ten typ myslenia dotyczy
wiedzy metatlumaczeniowej lub wiedzy technotranslacyjnej, czyli spojrzenia na
profesje z metapoziomu. Ma to istotne znaczenie w doskonaleniu dydaktyki trans-
lacji, ktora w danym wypadku moga zajmowac sie doswiadczeni thumacze.
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6. Faza produkcji tekstu docelowego

Proces eksterioryzacji tekstu wewnetrznego, czyli wytworzenie komu-
nikatu docelowego (okreslanego takze jako output), mozna utozsamic z trans-
ferencja uzyskanej informacji. Nastepnie komunikat sformulowany w jezyku
docelowym rekonstruowany jest w mozgu odbiorcy. Reakcja odbiorcy moze
postuzy¢ tlumaczowi jako informacja zwrotna, ktéra pomaga posrednikowi
jezykowemu udoskonala¢ swoj translatoryczny ,,warsztat”.

W fazie produkcji tekstu wyj$ciowego najwazniejsza role pelnia ling-
walne wla$ciwos$ci thumacza.

Nie ulega watpliwos$ci, ze wlasno$ci kognitywne czlowieka sa zdeter-
minowane przez jego zdolno$ci jezykowe. Mozna powiedzie¢, ze zdolnoS$ci
jezykowe ludzi stanowig swoista ,nadbudowe” zdolnoéci czysto fizjolo-
gicznych. Jednakze ,struktury” odpowiadajace za generowanie jezyka kryja sie
wylacznie w glebszych pokladach ludzkiego moézgu. Wlasciwosci jezykowe
ludzi mozna podzieli¢ na formacyjne oraz funkcyjne. Do formacyjnych zalicza
sie m.in. zdolno$¢ méwcodHw-stuchaczy do tworzenia, ksztaltowania, nadawa-
nia, percypowania oraz rozpoznawania wypowiedzi jezykowych, traktowanych
w tym wypadku jako ciagi dzwiekéw, czyli jako pewne sygnaly akustyczne.
Natomiast na funkcyjne wlasciwosci jezykowe skladaja sie umiejetnosci ludzi
do postugiwania sie sygnalami dzwiekowymi w funkcji znakéw, czyli z jednej
strony zdolnoéé do wyrazania za ich pomoca okreSlonych treéci, a z drugiej
zdolno$¢ do ich odbierania [Grucza F. 1993: 164].

Z racji tego, iz wypowiedziami w funkcji znakowej moze postuzy¢ sie
tylko osoba potrafigca je nadawaé i/lub odbieraé¢, mozna wysnué wniosek, ze
wlasciwoséci funkcyjne sa warunkowane przez formacyjne. To wlasnie
funkcyjne wiladciwosci ludzi leza u podstaw zdolnoSci kognitywnych, co
oznacza, iz wyzsze formy mys$lenia opieraja sie na okreslonych operacjach
jezykowych. Caly szereg ludzkich sprawnosci, warunkowanych przez
funkcyjne wlasciwosci jezykowe, okre$lany jest mianem ponadjezykowych lub
supralingwalnych sprawnoé$ci méwcow-stuchaczy [Grucza F. 1983: 417].

Jak juz weze$niej zostalo powiedziane, u podstaw formacyjnych zdolnosci
jezykowych leza odpowiednie zdolnosci fizjologiczne. Ale ani one, ani zdolno$ci
kognitywne nie wchodza w zakres wilasciwosci jezykowych thumacza. Poniewaz
wladciwosci fizjologiczne funduja wlasciwo$ciom jezykowym, mozna je okreslic
mianem prejezykowych/prelingwalnych. Specyficznym rodzajem wlasno$ci pre-
jezykowych jest potencjat lingwogeneratywny/glottogenny, na ktérym opiera sie
zdolnoé¢ do nabywania umiejetnoSci wykonywania skomplikowanych generatyw-
nych czynnosci (dzialann morfo-syntaktycznych) oraz skomplikowanych operacji
semantyczno-pragmatycznych [Grucza F. 1993: 164]. Natomiast zdolnoSci
kognitywne rozwijaja sie w oparciu o wlasciwosci jezykowe, dlatego tez zastluguja
na miano postlingwalnych. Innymi slowy, thumacz wzbogacajac zaséb zdolnoéci
lingwalnych, rozwija tym samym swoje zdolnoéci kognitywne. Szereg powyzej
opisanych zaleznoSci zostal zaprezentowany w postaci schematu (Rys. 5).
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Rys. 5. Kognitywno-lingwistyczne wlasciwosci thumacza

7. Podsumowanie

Z powyzszych rozwazan pltyng nastepujace wnioski:

1.

Thimacz moze rekompensowaé deficyty w sferze jezykowej lub w zakresie
wiedzy profesjonalnej posiadanymi zdolno$ciami psychologicznymi.
Wazna role odgrywa wrazliwo$¢ tlumacza na komunikaty niewerbalne
i parawerbalne.

Thimaczenie ustne to proces transferencji informacji zawartej w tekscie
wyj$ciowym — istotne jest zatem odtworzenie konceptualnej sieci wypo-
wiedzi nadawcy, a nie skupianie sie na pojedynczych stowach.

W razie zaklocen psychofizycznych thumacz stosuje szereg strategii ,,kompen-
sacyjnych” — mniej lub bardziej §wiadomie odwoluje sie do schematéw poz-
nawczych dostepnych w jego mozgu, a takze stosuje myslenie heurystyczne.
Permanentne poszerzanie i utrwalanie wiedzy o Swiecie oraz wiedzy
jezykowej pozwala odcigzy¢ pamie¢ operacyjna.

Na osi wiedza-jezyk zachodzi nieustanne sprzezenie zwrotne, dlatego posze-
rzanie wiedzy jezykowej pociaga za soba rozwo6j zdolnosci kognitywnych,
a doskonalenie umiejetnosci poznawczych niejako ,wymusza” permanentng
aktualizacje jezyka thumacza.

W zawodzie thumacza konsekutywnego wazne jest dokonywanie auto-
i metaanalizy, gdyz w przyszlo$ci pozwala to unikngé wczesniej popelnia-
nych btedow i zapobiec powstawaniu nowych.
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Psycholinguistic parameters of consecutive interpreting

In spite of a large body of research, it has proved difficult to integrate the
existing data concerning the interpreters’ professional knowledge, their linguistic
competence and their psycholinguistic predispositions into a cohesive theoretical
framework. The article highlights a coherent and interrelated set of psychological
abilities as well as processes constituting a relevant component of translation
competence.

121



According to this framework, consecutive interpreting comprises three
conceptually related mental processes involving a variety of psycholinguistic
factors. These processes are: (1) reception of an initial message (absorption), (2)
storing of a message (creation/reconstruction), and (3) production of a target
message (transfer). The message may be received in three ways: (1) on the basis
of a text produced by the speaker, (2) via senses, and (3) through nonverbal
communication. It should be emphasized that human perception is determined
by the cultural background. A person’s culture comprises rules, principles,
norms, beliefs — all the cognitive factors which influence their outlook, according
to which they distinguish particular elements of the world and evaluate modes of
behaviour, attitudes, etc.

Due to the fact that in the analysis of a message, the interpreter has to
identify the main ideas and give them their proper relevance in the
interpretation, the received information is converted in a human brain into basic
conceptual units forming a semantic net (which is discussed from a
neurolinguistic point of view). As far as a message storing system is concerned,
the article mentions four types of scientific thinking such as: (1) reductive
thinking, (2) taxonomic thinking, (3) heuristic thinking, and (4) constructive
thinking.

The last part of the below article describes a set of human properties
including: (1) physiological abilities, (2) formative abilities, (3) functional
abilities, as well as (4) cognitive abilities, which must be taken into consideration
while investigating the final stage of interpreting process (i.e. the act of
transference).

Conclusions which are to be drawn from the above analyses are as
follows: (1) the interpreter’s linguistic or knowledge deficits may be compensated
by psychological skills; (2) sensitivity to nonverbal communication plays a
significant role in rendering interpreting services; (3) consecutive interpreting
consists in conveying the general message rather than individual words,
therefore it is of fundamental importance to reconstruct a conceptual network of
the received information; (4) in the event that a wide range of psychophysical
disturbances are encountered, the interpreter may use a variety of compensatory
strategies; (5) it is suggested to constantly enrich one’s vocabulary as well as to
expand one’s professional knowledge in order to enhance long-term memory
and to strengthen neural connections in the brain; (6) broadening the linguistic
competence entails the development of cognitive capabilities, whereas the
improvement of cognitive skills implies a permanent verification of a person’s
language.
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KOMUNIKACJA SPECJALISTYCZNA [Z]=]
ROZPRAWY i ARTYKULY 1-2009 (@] @J

ORHAN WASILEWSKI
Uniwersytet Warszawski — Katedra Jezykow Specjalistycznych

...IZ POLACY NIE GESI I SWOJ ANGIELSKI MAJA

Pomimo zapory w postaci ,zelaznej kurtyny” na przelomie lat 40 i 50,
kultura obszaru anglojezycznego infiltrowala PRL przez zachodnie granice. Jej
azylem byli bikiniarze3°, 6wczesny ekwiwalent angielskich teddy boys oraz
amerykanskich beatnics. Kultura ta po czeSci byla kontynuacja niektorych
przedwojennych trendéw, np. zainteresowania jazzem, a po czeSci wynikiem
wspolczesnej wowcezas kontrabandy kulturowej” z Zachodu, ktéra obejmowala
malarstwo, filozofie, jazz, rock’n’roll oraz X muze, w ktérej prym awiedli Marlon
Brando i James Dean. Wszystkie te pasje mialy wspolny mianownik - wyrastaly
na gruncie jezyka angielskiego. Ze wzgledu na blizej nieokreslony profe-
sjonalno-spoleczny profil, ekstrawagancki ubioér i styl zachowania owa pierwsza
domorosta subkultura znalazla sie na marginesie oficjalnego socrealizmus.
Propagowany przez nich jazz i jezyk angielski byly w tamtym czasie owocami
zakazanymi, na ktorych ,uzytkowanie” dostawali pozwolenie tyko nieliczni wy-
brani i to w zakresie chybotliwej tolerancji 6wezesnych kot rzadzacych. Panowata
wowczas tendencja dozoru nad ,niezorganizowang” prywatng inicjatywa; kazda
nieskanalizowana praktyka, np. krajoznawcze oprowadzanie przyjezdnych po
mieScie, systemowo uchodzila, je$li juz nie za dzialalno$¢ szpiegowska to,
w lagodniejszej wersji, co najmniej za ,.kosmopolityczna i niespoleczna”. To samo
dotyczylo prywatnych lekeji jezyka angielskiego. Stosowne organy musialy
wiedzie¢, kto i kogo uczy; wiedza, podobnie jak dystrybucja $rodkéw ma-
terialnych, byta przez wladze odpowiednio atestowana i reglamentowana.

3% Po raz pierwszy uzyto tego terminu w ,,Stowniku jezyka polskiego” z 1956 r. pod redakcja
Witolda Doroszewskiego.
310 czym $wiadcezy jeden z ich muzycznych refrenow:

Bikiniarze sq to chlopcy tacy,

majq w dupie dyscypline pracy,

Jjazz, babariba jazz.
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Przelomem byl rok 1963, kiedy pierwsza plyta Beatlesow ,Please Please
Me” jak kula $niezna nabrala pedu i zwiekszajac rozmiary, przeksztalcila sie
w miedzynarodowa euforie. Dzieki temu i podobnym fenomenom jezyk angielski
na obszarze Starego Kontynentu ugruntowat swoja pozycje na dobre, nawet bez
pomocy zohierzy amerykanskich stacjonujacych wtedy w Europie. Beatlemania
w niedlugim czasie doprowadzila do znacznego wyparcia z muzyki rozrywkowe;j
tekstow francuskich, przy okazji detronizujac Spiewny jezyk wloski razem z jego
owczesnym symbolem - festiwalem piosenki w San Remo. Na przelomie lat 70.
i 80. narodowe kultury w piosenkach Eurowizji zaczely coraz bardziej ulegaé¢ uni-
formizmowi, zaréwno w domenie harmonii muzycznej, jak i komunikacji anglo-
jezycznej - trend 6w trwa do dzi$. W Polsce tamtego okresu kultura anglosaska, na
wzor reprezentujacych ja walut, w wiekszym lub mniejszym stopniu otoczona byta
charyzma zakazanego owocu. Posiadanie anglojezycznego czasopisma lub znacz-
ka pocztowego z wizerunkiem angielskiej krbolowej przyprawialo o dreszcze,
stawalo sie wydarzeniem, ,iwentem” - jak to sie obecnie mowi.

Dzisiaj, w czasach globalizacji w stylu amerykanskim, nalezy juz raczej
mowié nie tyle o Pokoleniu JP2, co o Pokoleniu MTV 32,
Kultura anglojezyczna zakreslila szeroki tuk rzuconego bumerangu: od Wysp
Brytyjskich do Stanow Zjednoczonych - i z powrotem do Europy. Angielski
stal sie paszportem uprawniajacym do wplyniecia na szerokie wody, jezyk ten
stal sie coraz bardziej nobilitujacy spolecznie, podobnie, a nawet i bardziej, jak
kiedys to mialo miejsce z jezykiem francuskim. W niedlugim czasie zjawisko to
zostalo naznaczone rysa snobizmu, malo zauwazalnego, aczkolwiek niezwykle
istotnego czynnika kulturotworczego.
Idziemy na przerwe “na lunch”, udajemy sie do ,supermarketu”, inni za$§ moga
zaspokoi¢ swe hucie w ,,sex-shopie”, przed ktérym mozna zostawi¢ samochod na
sparkingu”, a w wolnej chwili mozemy zje$¢ ,hot-doga” z ,ketchupem”. Na
podanych przykladach mozna przesledzié, jak determinanty cywilizacyjne sa
wtopione w kulture obyczajowa, ale czy tylko obyczajowa?

Obecnie mozemy mowi¢ o zalewie wyrazow z jezyka angielskiego w jezyku
polskim nieslusznie zwanych zapozyczeniami, bowiem semantyka slowa
~pozyczka” implikuje oddanie przedmiotu wtascicielowi w stanie niezmie-
nionym i nieuszkodzonym. W omawianych tu przypadkach nalezaloby raczej
uzy¢ slowa ,aneksja” czy trafniej moze ,,uzurpacja”.

Jesli McDonaldyzacja jest glownym skladnikiem globalizacji, to nietrudno
zauwazy¢, ze termin z wloskiego kregu kulturowego makaronizm od dawna juz
stal sie anachroniczny, wspoélcze$nie nalezy juz moéwi¢ o hamburgeryzmach3s.
Jakie sg przyczyny i zrodla importu hamburgeryzméw? Odpowiedzialnos¢ za, by
uzy¢ tego malo dzi§ popularnego przymiotu, czystosé jezyka polskiego w pierw-
szym rzedzie ponosza media, jako ze to one najczesciej ,trafiaja pod strzechy”.

32 Okreslenie wlasne (MTV - satelitarny kanat muzyczny (pop-rock), jeden z gtéwnych kanatow
dystrybucji kultury masowej, z aspiracjami zasi¢gu globalnego).
3 Neologizm wiasny.
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~OK.”, ,Cool”, ,Jesus Christ!”, ,What’s up man?”, ,Yo, dog!” — to tylko
nieliczne przyktady slangu mlodziezowego. W tym kontekécie znaczaca role
odgrywa promien zasiegu satelitarnego kanalu muzycznego MTV, emitowane
na roznych kanalach teledyski hip-hopowe, a takze niektoére kreskéwki dla
nastolatkow i ,,dorostych inaczej” typu ,,South Park”.

Wazne jest by rozr6zni¢ hamburgeryzmy nieuniknione, niemozliwe do

oderwania od specyfiki i niepowtarzalno$ci warunkéw, w ktérych powstaly, od
hamburgeryzméw niczym précz snobizmem nieuzasadnionych. Chodzi
o zdrowy rozsadek, a nie automatyczne i bezkrytyczne uzywanie neologizmow.
To wlaénie kryterium powinno przesadzi¢ czy dana kontaminacja przerodzi sie
w neologizm czy zmutowany nowotwor.
Ekonomia, na przyktad, domaga sie swojej leksykalnej daniny. Wystepowanie
w jezyku polskim wyrazow jak outsorsingowanie, franczyza, marketing, czy
leasing maja swoje logiczne uzasadnienie, bowiem nazwy zjawisk w tych
przypadkach sa sprzezone samymi zjawiskami, przesadzonymi na nasz grunt.
W takich przypadkach ,prawa autorskie” moga sobie roéci¢ Stany Zjedno-
czone lub Anglia.

Podobnie ma sie rzecz z jezykiem specjalistycznym czy, jak kto woli, zargonem
komputerowym: zresetowaé, bekapowaé, prowajder, blog Internet, Windows,
zgooglowacé (czyli ,zlustrowaé” kogo$ internetowo). Charakterystyczny jest brak
konsekwencji w pisowni. Czesto pojawiaja sie bimorfizmy, czyli jezykowe
obojniaki. Ich ortograficzna, czy gramatyczna unifikacja (a)logiczno$ci potrwa
jeszcze dhugo. Slowa wypowiedziane przez specjaliste komputerowego do jego
kolegi po fachu: ,Stary, czy mozesz mi to zsetapowaé w gifie?” to przyklad
~kastowego slangu”, po angielsku zwanego ,,gobbledygook”.

Nastepny przypadek: komputerowe ,windowsy”. Uzytkownicy tego terminu
sa sami czesto nieSwiadomi, ze uzywaja tu podwdjnej liczby mnogiej: liczby
mnogiej angielskiej oraz liczby mnogiej polskiej (podobnie jest z medialng
wylegarnig ,nius6w”, czy kiedys ze Spielbergowskim filmem ,,Gremlinsy”.)
Kto$ wystapil z propozycja, by Windows tlumaczy¢ po prostu jako Okna, ale
nie mozna thumaczy¢ firmowo zastrzezonych znakoéw; nie o warsztat szklarza
przeciez tu chodzi.

Sami pracownicy niejednokrotnie pozostaja w rozterce, jak wymawiaé nazwe
ich firm-matek, za przyklad niech tu postuzy firma Orange — ,oranz” czy
sorendz” ? W sumie, ani jedno, ani drugie.

Sektor marketingu ze swoim, ,dedlajnem”, ,apdejtowaniem”, ,brando-
waniem” i ,targetowaniem kastumera” szczegoblnie jest podatny na czynnik
snobizmu i niechetny filtrom chroniagcym autonomie rodzimej kultury,
w danej branzy wystepuje ona w ilo$ciach niemal §ladowychs34.

3* Przykladowo, podczas miedzynarodowej konferencji na temat marketingu, pomimo ze dane
angielskie stowo posiadato oryginalny polskojezyczny ekwiwalent i jeszcze si¢ nie pojawito ani pod
postacia Globish English ani hamburgeryzmu, zostalem przez prelegenta upomniany, aby danego
angielskiego stowa nie thumaczy¢ na jezyk docelowy, czyli polski.
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Rzecz jasna, powyzsze przyklady sa zaledwie wierzchotkiem goéry lodowej
(réowniez anglicyzm: tip of an iceberg) zacheta do poszukiwan intruzow
jezykowych iich inwazji na szersza skale.

W jednej ze swoich audycji telewizyjnych ,Ojczyzna-polszczyzna” profesor
Jan Miodek podal przyklad wymowy stowa ,business”. Przy dylemacie, jaka
nalezy wybra¢ wersje, doradzil rodzima wymowe ,biznes”, a nie oryginalna
Lbyznys” (‘bizmis), gdyz uzywanie tego drugiego, oryginalnego wariantu
mogloby uchodzi¢ ,za snobizm”. Podobnie profesor Miodek przytoczyt
francuskie stowo ,notes” choé¢ po francusku wymawia sie je ,,note” i mimo ze
nasi rodacy niepoprawnie wymawiaja ,notes”, taka forme (jest jaka jest) jako
zadomowiong nalezy zaakceptowac.

Whniosek: bledna wymowa dostaje zielone $wiatlo ze wzgledu na ,zasie-
dzenie”, a prawidlowa napotyka na czerwone $wiatto ze wzgledu na snobizm.

Precedensiki zgola niepozorne, jednak istnieje niebezpieczenstwo, ze
przetra one droge akwizycji jezykowej ,na skroty”, czyli programowej
ignorancji. Po co sie uczy¢ oryginalu, skoro mozna prosciej, po swojemu,
mowigc slangiem mlodziezowym, ,na spontana” ?

Niemal cala rodzina falszywych przyjaciét ucznia wynika ze zhudnej ,,oczywistos-
ci” znaczen obcych, formowanych na podstawie jezyka rodzimego. Tworzy sie
wowcezas pseudo-jezyk, nowo(po)twory, jezykowe takie jak: klasyczne juz actually
= aktualnie, ale rbwniez pajlot = pilot zdalnego sterowania, you have right = masz
ragje, ‘ejnenas = ananas, avary = awaria, climatisation = klimatyzacja, itd.

W ogloszeniach o prace prywatnych szkoél jezyka angielskiego coraz czesciej
mozemy spotkacé tekst ,,Poszukujemy native speakera” czy nawet ,spikera”. Po
pierwsze nalezy sobie zadaé¢ pytanie: czy ktorakolwiek ze spolszczonych tu
form jest dopuszczalna. Po drugie ,native” w angielskim oznacza ,tubylca”,
Jtutejszego”, ,rodzimego”. Natomiast w kontekScie ogloszenia ,native” to
jedynie kto$ legitymujacy sie ,wlasciwym” paszportem, to znaczy amery-
kanskim, angielskim, kanadyjskim, australijskim, w ostatecznoéci za$
szkockim, irlandzkim, walijskim czy nowozelandzkim. ,WlaSciwy” paszport
jest automatycznie przepustka dopuszczajaca native’a do nauczania jezyka, co
w prywatnych szkolach, jeszcze w pozZnych latach dziewiecdziesiatych (czy
tylko?), bylo nagminnym procesem przy zatrudnianiu i traktowane bylo jako
istotniejsze kryterium od posiadanych kwalifikacji metodycznych.

Osobng sprawa jest, czy i jak mozna przethumaczy¢ ,native speaker”? Akademic-
ko mozna go okresli¢ jako ,,uzytkownika L1” (ale i tak w podtekscie danego sym-
bolu zakodowane jest ,,1st Language speaker”). Wzgledem ,native’a” tak naprawde
nie ma precyzyjnego polskiego ekwiwalentu -, krajowiec” brzmi juz nieco archaicznie,
co prawda synonimiczny jest on z ,tubylcem”, ,tubylec” jednak przywodzi na mysl
np. buszmena z bumerangiem w reku, ,autochton” za§ we wspomnianych co-
dziennych sytuacjach brzmi zbyt etnograficznie i manierycznie. W powyzszym
kontekscie, cho¢ zgodne z logika, do$é groteskowo brzmia, na przyklad: ,niemiecki
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native speaker”, ,,wloski native speaker”, ,,szwedzki native speaker”, ,japonski native
speaker”... Tym bardziej odnosi sie to do alternatywnej kombinacji z ,,autochtonem”.
Mozna zaproponowaé takie neologizmy jak ,moéwca zrodlowy”, ,moéwcea oj-
czysty”, ,moOwca naturalny”. Czy termin ten ulegnie spolszczeniu pozostaje jed-
nak sprawg drugorzedna. W kazdym razie, najwazniejsza jest jego konotacja war-
todciujaca, redukujaca pole semantyczne do osobnika z aurg holubionych niegdy$
elit ,,obywateli dewizowych”. Niniejszym warto by moze zacheci¢ ,niewlasciwych
tubyleow”, a zatem wszystkich Polakéw, a w tym szczeg6lnie Gorali, Kaszubow,
a chocéby i Tutejszych by sie zglaszali na lokalne ogloszenia o prace dla ,native

speakeréw”, przeciez kazdy z nich jest nativem - ze swoich stron.

Ponizej znajduje sie spis hamburgeryzmoéw nieumotywowanych (uzywanych
gléwnie przez politykow, ekonomistow i media). Niestety, prowadza one do ewident-
nej atrofii rodzimego jezyka, konkretnie do zaniku polskich wyrazow i idiomow:

Te- Wyrazenie, stowo Wyrazenie, stowo
Lp. . . Hamburgeryzm .
mat angielsko jezyczne polskie
1 back-seat driver kierowanie z tylnego szara eminencja,
%—1 siedzenia pociaganie za sznurki
5 2 baron (drug baron, baron (baron narkoty- wielmoza, magnat, kacyk
E local baron) kowy, baron SLD, baron (podkarpacki, lubelski,
3 podkarpacki, lubelski) itp.)
8 3 VIP (takze w kon- VIP prominent, dostojny gos¢,
tek$cie gospodarczym) wazniak, szycha
m 4 economy ekonomia gospodarka
LN) 5 President (of a company) | prezydent (firmy) prezes
Eﬁt 6 sell like hot buns sprzedawac sig jak ciepte i8¢ jak woda,
a buteczki mie¢ wzigcie,
8 sprzeda¢ si¢ na pniu
8 7 transfer transfer (pieni¢zny) przelew
o 8 cargo kargo tadunek, towar
9 back-up zabezpieczenie,
wsparcie (np. techniczne),
% kopia zapasowa
LN) 10 | microfiber mikrofibra mikrowlokno
% 11 | update update aktualizacja, aktualizowac,
O (po)informowac na
= biezaco
12 | trajectory trajektoria tor (lotu, przebiegu),
krzywa ruchu
13 | all hands on the deck wszystkie rece na poktad potrzebna kazda para rak,
kazdy, kto moze pomdc
o 14 | catch 22 paragraf 22 kwadratura kota,
Z btedne koto, paradoks,
5 absurd
~ 15 | cult (jako przymiotnik) | kulturowy legendarny, owiany
legenda, stawny,
klasyczny, wybitny
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16 | fan fan kibic, mitosnik, entuzjasta,
zapaleniec
17 | generate generowac tworzy¢, kreowac,
urzeczywistnia¢, wyko-
nywac, fabrykowac
18 | make a phonecall wykonywa¢ telefon (za)telefonowac,
(za)dzwonié
19 | mobing mobing, mobingowaé, | ngkanie, przesladowanie,
% mobowacé (psychiczne) zngcanie sig
:g 20 | molest molestowad napastowaé, nachodzi¢
~ 21 | picture obraz film
22 | I don'tbuy it nie kupuj¢ tego nie ze mna te numery,
bujac¢ to my, a nie nas,
nie wierzg,
nie daj¢ temu wiary,
to mnie nie przekonuje,
to do mnie nie trafia
23 | sleep on it przespij sig z tym przemysl sprawe,
nie $piesz si¢ z decyzja

2 - Uzycie tego terminu jest niezgodne z kultura stowianska, bowiem germanski
system wasalny nie ma przelozenia na slowianstwo. Szczegélnym dysonansem
lingwistycznym bylo przez jaki$ czas intensywne eksploatowanie tandemu ,.baron
SLD”. Niemal natychmiast zatracilo ono charakter satyryczny i zdaje sie, ze nie
dostrzegano tu razacego oksymoronu: komunistycznego arystokraty.

3 - Czy aby wszyscy uzytkownicy mechanicznie powtarzajacy ten akronim sg
$wiadomi jego rozwiniecia - ,,very important person”?

4 - Ekonomia to nauka, jej angielski odpowiednik to economics.

5 — Polska moze mieé prezesoéw tysiace, prezydenta za$ tylko jednego. Uzycie
tytulu prezydenta wobec prezesa, najczeSciej przez jego asystentke, jest tu
niewlaéciwe i pretensjonalne.

10 - ,Tluimaczenie” traci snobizmem i marketingowa manipulacja.
~Mikrowlékno” zbytnio by sugerowalo material rodzimy, ,mikrofibra” brzmi
~efektowniej”, sugeruje co$ tajemniczego, ekskluzywnego, importowanego z za-
chodu, na przyklad zaprojektowanego w laboratorium NASA.

12 — Jak wiele przypadkow z leksyki angielskiej stowo, rzecz jasna, pochodzenia
lacinskiego. Jest jednak minimalna szansa, by ten wyraz dotarl do Polski, gdyby
sie rykoszetem nie odbit od angielskiego; niemal zawsze wystepuje w formie kalki,
gdy w drugoplanowym, oryginalnym planie dZzwiekowym slychac ,trajectory”.

13 - Brytania jest, a w szczegbélnoSci w przeszloSci byla, potega morska, totez nic
dziwnego, ze ten idiom ze slownika zeglarskiego rozprzestrzenil sie na kulture
obszaru jezykowego. Gdy jednak jeden z polskich prezydentow uzyl tego idiomu,
zabrzmialo to sztucznie.

14 - Zwrot, rzecz jasna, jest zaczerpniety z tytulu powiesci Josepha Hellera. Idiomu
tego glownie uzywaja media i politycy. Ilu z uzytkownikéw tego idiomu naprawde
wie, na czym polegal absurd oryginalnego, ksiazkowego ,paragrafu 22”? - Podczas II
wojny Swiatowej kazdy pilot aliancki na Sycylii, ktory nie byl przy zdrowych zmyslach,
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wg przepisow kodeksu wojskowego byl zwolniony z ryzykownych misji lotniczych
ponad stanowiskami niemieckimi. Kazdy za$ pilot, ktory przyniost oswiadczenie i
probowal udowodni¢ swoja niepoczytalnos$é, byt automatycznie uwazany za zdro-
wego, nikt, bowiem, przy zdrowych zmyslach nie chcial lata¢ nad $mierciono$nym
niemieckim ogniem przeciwlotniczym. Rozwigzanie tego paradoksu przypomina
probe rozpetlenia Wstegi Mobiusa.

15. W jezyku popularnej, szczegblnie mlodziezowej krytyki, jedno ze slow-terro-
rystow odnoszacych sie do filmu, ksigzki czy utworu muzycznego. Przyklad jak
sacrum ulega semantycznym przesunieciom w strone profanum kultury masowe;j.

16 - Slowo ,mitosnik” prawie juz zupekie, bez jakiejkolwiek racjonalnych przy-
czyn, wyszlo z uzycia i zostalo zastapione przez ,fana”, nie tylko pitki noznej, ale
fana kotéw, fana ksiqgzek, fana znaczkéw, fana blondynek... Slowo kibic”
pokutuje dzi§ praktycznie jedynie w formie przyrostka w dezinformujgcym
eufemizmie ,pseudokibic” .

17. ,Generowanie”, podobnie jak w przypadku ,kultu”, slowo-terorysta zubazajace
aktywny zas6b slow, spychajace na margines inne jego odpowiedniki. Generuje sie
produkty, straty, odpowiedzi, rozwigzania, projekty.... W angielskim natomiast stowo
sgenerate” ma okolo 10 synoniméw, takich jak: produce, create, originate, make,
manufacture, cause, initiate... Moda na to stowo wywodzi sie ze stylistycznie
sztywnego - cumputer-generated - zakresu slownictwa komputerowego ,geeks”
(p6lmobzgow, czy lepiej powiedzie¢ maniakéw komputerowych) lub ,nerds”
(p6tmobzgoéw, komputerowych jajoglowych - od amerykanskiego egg-heads.

18 — Typowy anglicyzm/germanizm. Na pytanie, czemu nie uzywa polskiego
przewidzianego do tego slowa, kto$§ laicko wytlumaczyl: ,Bo do szefa sie
~wykonuje” telefon, a do dziewczyny sie ,dzwoni”. Takie twierdzenie nie ma zad-
nego merytorycznego uzasadnienia. Tak naprawde, to w Polsce telefon mozna
wykona¢ jedynie w fabryce telefonéw — czyli wyprodukowac aparat telefoniczny.
19 - Wyjéciowa forma slowa ,mobing” jest angielskie ,mob”: ttum, motloch,
zbieranina, gangsterzy, mafia, w kazdym razie odnosi sie do liczby mnogie;j.
sMob” jako czasownik oznacza zlowroga presje gniewnego lub podnieconego
tlumu. Jak wida¢, stowo ,mob” ma szerokie zastosowanie. Dzisiaj jednak, pod
wplywem anglojezycznej kultury korporacyjnej, ogranicza sie ono coraz czeSciej do
kontekstu kultury biznesowej. Chodzi tu o nielegalna presje grupowa wywierang
na jednostke lub mniejszg grupe. W jezyku polskim slowo to coraz powszechniej
pojawia sie w znaczeniu ,znecaé sie nad kim$ psychicznie, w szerszym kontekscie
socjalnym z naduzyciem posiadanej w firmie funkcji, czyli wladzy”. W niejednym
dzienniku telewizyjnym uslysze¢ mozna, ze ,prezes” mobingowal (lub uprawial
mobing) wobec pracownikow”. Jest to znaczenie ewidentnie wypaczone, gdyz z zalo-
Zenia to grupa (motloch) ma tu wywieraé presje na jednostke, a nie na odwrét. Liczby
mnogiej nie mozna dowolnie zamienia¢ na liczbe pojedyncza, gdyz taki zabieg
diametralnie zmienia stan rzeczy. Prezes Iks nie moze mobingowaé¢ swych
pracownikow, najwyzej to pracownicy moga mobingowaé prezesa Tksa. A jesli juz
pojedynczy pracownicy moga by¢ moze mobingowani, to przez zarzqd firmy lub
przez grupe ich wlasnych kolegéw, moze to mie¢ miejsca np. wobec lamistrajkow.
~sMobing”, funkcjonujacy w jezyku polskim na razie jedynie w formie gerundium,
moze przybiera¢ rdézne formy, nie ograniczajac sie jedynie do Srodowiska firmowego.
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Zdarza sie tez nowotwor czasownikowy ,,mobowaé” (jak lobowacé). Mobing obejmuje
pojecie presji opinii spolecznej (lynch tez jest wiec odmiang mobingu), wywierania
nacisku ideowego, religijnego, Srodowiskowego, kastowego, zastraszania mafijnego,
bojkotu, ostracyzmu, nielegalnych demonstracji silowych pod sejmem czy tez
fizycznego znecania sie licealnych ositkow nad ich nauczycielem jezyka angielskiego.
20 - Jeszcze jeden zatruty grzyb ludzaco podobny do grzyba jadalnego: molest
i molestowaé nie sa bynajmniej ekwiwalentami! Slownik Fundacji Ko$ciusz-
kowskiej thumaczy ,molest” jako ,,molestowaé (zwlaszcza seksualnie)”. Mamy tu
do czynienia z klasycznym explanatio ignotum per ignotum — czyli ttumaczenia
niezrozumialego niezrozumiatym, co wiecej niepoprawnie thtumaczonym.

Wedlug Slownika PWN: ,, Molestowaé: natretnie o co$ prosié¢, nudzi¢ cigglymi
prosbami, naprzykrzaé sie.” Widzimy tu jak odchodzaca od oryginalnego
znaczenia hamburgeryzacja jezyka rodzimego potrafi totalnie zdezinformowaé
odbiorce komunikatu. W polskim znaczeniu chodzi tu o nagabywanie, w angielskim
natomiast o przeSladowanie seksualne, a czasem wrecz o wykorzystywanie i dreczenie
fizyczne. W jezyku angielskim ,molestowanie” dzieci przez rodzicow ma wyrazne
pietno kryminogenne, natomiast w polskim to dzieci réwnie dobrze moga
molestowa¢ rodzicoéw, np. aby im kupily loda. W tym ostatnim przypadku polskiemu
wlasciwemu ,,molestowaniu” odpowiada angielskie ,,pester”.

21 — W polskim funkcjonuja slowa ,film” i ,obraz’. Pod wplywem angielskiego
Lpicture”, jesli chodzi o frekwencje uzycia ,obraz” coraz czeéciej dystansuje ,film”,
szczegOlnie w jezyku krytykow filmowych. Zreszta, od dawna juz ugruntowane stowo
film i tak jest pochodzenia angielskiego (film -blona, warstwa).

22, 23 — Idiomy te tak sie zaaklimatyzowaly w jezyku polskim, ze wydaje sie, ze
w nim istnialy od zawsze. Przyczyna jest lapidarno$¢ i niemal zmyslowa
sugestywno$¢ przewazajacej wiekszo$ci amerykanskich (filmowych) zwrotow.

Powyzszy przeglad jest jedynie prébka zaczerpnieta z praktyki i zacheta do
wyczulenia na problem i do indywidualnych poszukiwan.
Oto typowe powody przyczyn interferencji jezykowych, czyli importu i zado-
mawiania sie hamburgeryzmow :
~Przyjazno$¢” jezyka angielskiego; zwiezlo$¢ i praktyczno$¢ form;
ekonomicznosé, ,,ergonomia jezykowa”.
- Niewiedza; tlumacz nie dysponuje wystarczajaca znajomoscia korpusu
jezyka ojczystego.
- Thumacz nie rozporzadza wystarczajaca znajomoscig ojczystych idiomow;
zapomnial je lub ich w ogoéle nie znas3s.

35 Rasowy przyklad zastosowania przystowia ,,cudze chwalicie, swojego nie znacie”. Niektorzy z
moich studentdw nie znaja klasycznych zwrotéw polskich, takich jak: ,,duby smalone”, ,,juz byt w
ogrodku....” Sa to pewne elementarne braki z licealnej wiedzy polonistycznej, nie méwiac juz o
tych zupehie klasycznych, niegdy$ bedacego czgscia sktadowa powszechnej kultury wyzszej, typu
wper aspera ad astra” itp. Na rynku wydawniczym az roi si¢ od stownikow idiomow, ale
jednostronnie angielsko-polskich. Brak stownikéw idiomow, w ktorych polski jezyk byltby jezykiem
wyjéciowym, a nie docelowym. Chwalebnym wyjatkiem sa ,JIdiomy polsko-angielskie” Wolfram-
Rymanowskiej, Kaszubskiego, Parkera (PWN, 2002) cho¢ i tak praktycznie jest to stownik (niezalez-
nych) kalek jezykowych, wciaz wigc brak stownika ,,asymetrycznych” idioméw polsko-angielskich.
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Niechlujno$¢; thamacz dla oszczednosci czasu podaza za swoja omylng intu-
icjg jezykowa, nie konfrontujac przy tym swojego thumaczenia ze stownikiem.
Skapstwo i dezorganizacja; w chwili przekladania tlumacz nie ma dobrego
albo nawet zadnego stownika na podoredzius®.

Automatyzm; bezkrytyczne akceptowanie tlumaczenia i dalsze bezkry-
tyczne powielanie go (w szczegdlnos$ci przez media) — klonowanie bledu.
Brak zdecydowanej reakcji autorytetow jezykowych (o$wiatowych i me-
dialnych) na ingerencje dokonana w jezyku polskim; brak rozpoznania
badz stwierdzenia/zdiagnozowania inwazyjnosci lingwistyczne;.
Oszczedzanie na miejscach pracy, nie oplacanie korektorow jezyka polskiego,
np. u dystrybutoréw filmowych. Obecnie, to niemal wylacznie tlumacz
odpowiada za jako$¢ swojej polszczyzny, zamiast stanowi¢ ogniwo w lancuchu
filtrow kwalitatywnych, jak to ma miejsce w lepszej jakosci wydawnictwach.
Brak specjalistéw, ,dyzurnych” lektoréw odpowiedzialnych za prawidlows
wymowe (odczytanie) wyrazéw obcojezycznego pochodzenia. (Np. tylko jeden
etatowy lektor moglby obstugiwaé¢ dany kanat TV czy program radiowy. Bez
tego rodzaju wakatu taki kanal jest zdany na lingwistyczng ,fachowo$c”
dyskdzokejow, globtroterow i innych przygodnych konsultantow).

W konsekwencji powyzszego, legalizacja kalekich kalek jezykowych, falszy-
wych przyjaci6l thumacza, na zasadzie jezykowego kukulczego jaja zagniezdza-
nie sie blednych form w jezyku rodzimym. Ze wszystkich przejawow
lingwistycznej intruzji jest to najbardziej szkodliwe i niebezpieczne zjawisko.
Snobizm uzytkownika - polityka, dziennikarza, pisarza, thumacza: uzycie an-
gielskiego slowa we wlasnych oczach nobilituje ich wszystkich jako ludzi oby-
tych $wiatowo. Czesto s3 to slowa banalne i z latwoscig przettumaczalne, typu
good, niusy, frame, kargo.... Angielski jest ,,cool”, wydaje sie wrecz, ze mamy
do czynienia z powrotem do lukrowej ksenofilii ,Zony modne;j” piéra Krasic-
kiego, tym razem w wydaniu angielskim. Niedawno podczas rozmowy radio-
wej pewien dziennikarz skomentowal: It leaves me cold, jakby powiedzieli
Anglicy czy Amerykanie”. Mozna bylo po prostu uzy¢ sformulowania ,to
mnie nie wzrusza”, czy ,jest mi to obojetne”, pomijajac dygresje o Anglikach
i Amerykanach, majacych sie nijak do toku prowadzonej dyskusji.
Inwazyjno$¢ angielskiego, wynikajgca z globalnego (zachodniego) kulturo-
wego marketingu penetrujacego niemal wszystkie sfery zycia codziennego.

W  ksigzce ,Z problematyki bledéow obcojezycznych” pod redakcja

Franciszka Gruczy czytamy:
~Wyzej wymieniliSmy (...) najpierw interferencje interlingwalng i intra-
lingwalng, a w obrebie interferencji interligwalnej — interferencje jezyka

3% Pytanie, ktory z thumaczy specjalizujacych si¢ w artystycznym aspekcie kultury posiada
odpowiednie narzedzia warsztatu; ,,Stownik frazeologiczny jezyka polskiego” Skorupki czy np.
Samuela Adalberga ,,Ksigge Przystow Polskich” czy chociazby leksykon typu ,,Przystowie prawde
ci powie” Jadwigi Pyczewskiej-Pilarek.
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ojczystego na jezyk obcy, a takze interferencje wcze$niej lub jednocze$nie przy-
swajanego jezyka obcego (...) Przede wszystkim interesuje nas w badaniach lapso-
logicznych tzw. interferencja proaktywna, a wiec interferencja struktur i sys-
temo6w weze$niej przyswojonych (...) Interferencje interlingwalna interpretuje sie
przewaznie jako pewien dynamiczny proces nawarstwiania sie i mieszania
elementéw i struktur dwdch jezykoéw, w rezultacie czego powstaja wypowiedzi
mieszane. S. P. Corder uwaza, ze powodem siegania do elementéw czy struktur
jezyka ojczystego przy formutowaniu wypowiedzi w jezyku obcym jest po prostu
to, ze uczacy sie nie zna elementéw jezyka obcego3’. Sadze, ze poza owa niewiedza
w gre wchodzi jeszcze dzialanie tzw. prawa najmniejszego wysitku. Znaczy to, ze
chetniej realizuje dzialania wymagajace mniejszego wysitku, a jak wiadomo,
mniejszego wysitku wymagaja dzialania w wiekszym stopniu zautomatyzowane,
najmniejszego wysitku wymagaja tzw. nawyki. (...) Jeszcze innym zrodlem
bledow jezykowych moze by¢ brak wiadomosci na temat realiow, o ktorych sie
komunikuje, a takze realibw, w ktorych proces komunikacji jest niejako
zanurzony. Trudno jest jednak wyraznie okresli¢, czy zrodlo to wypada
zakwalifikowag¢, jako jezykowe, czy tez pozajezykowe” [Grucza, 1978: 46-47].

Niniejszy dyskurs ma na celu ochrone kultury polskiej przed negatywnym
wplywem anglojezycznej - i analogicznie — anglojezycznej przed polska. Linia
demarkacyjna nie musi by¢ jedynie oznaka podzialu, ale réwniez zblizenia.
Fenomen globalizmu to nie tylko amalgamat kulturowy, ale réwniez
poszanowanie wzajemnych specyfik i odrebnos$ci. Implikuje on szacunek dla
obcej kultury poprzez precyzyjne odwzorowanie obcego jezyka, przeklamania
w angielskiej wymowie i pisowni staja sie w tym kontekécie wynikiem
intelektualnej inercji, nonszalancji i, paradoksalnie, nieSwiadomego oporu
wobec kultury zrodlowe;.

Wiedza kulturowa zobowigzuje przede wszystkim wobec tych,
ktorym ja zawdzieczamy. Jednym z podstawowych kryteriéw
szacunku dla obcej kultury winno by¢ stosowanie slownictwa -
wymowy i pisowni — jak to tylko mozliwe zblizone do wzorca
oryginalnego3s.

Do lamusa wiec powinny p6j$¢ pisownia i wymowa ,,Londyn”, a zastapi¢ ja
,London” - landen” ['land=n], (dla germanistow, analogicznie ,Wien” zamiast

37 0.W. - To samo, ale w odwrdconym kierunku, moze dotyczyé, wypowiedzi uzytkownika w jezyku
ojczystym. Parafrazujac: powodem siggania do elementéw czy struktur jgzyka obcego przy formutowa-
niu wypowiedzi w jezyku ojczystym jest po prostu to, ze uzytkownik (jednak) nie zna elementow jezyka
ojczystego. Jest to interferencja, postaktywna, czyli interferencja struktur pdzniej przyswojonych.

3% Odrebna a jednoczesnie pokrewna galezia tematyczna jest renominacja imion ludzi z kultur nie-
biblijnych, zamieszkujacych w Polsce Azjatow, czy Afrykanczykow. Tak to Dang stanie si¢ Szymo-
nem, Mjoza — Janem, a Abdul — Piotrem, bo tak jest ,,gospodarzom” tatwiej. Go$¢ z innej szerokosci
geograficznej winien si¢ przystosowa¢ do praw wygodnickiego ,,gospodarza”, asymilacja jest tu
oczywiscie(?) wyltacznie jednokierunkowa, co znaczy, ze to ,,go$¢” powinien modyfikowaé whasna
kulturg, zaczynajac od wyrzeczenia si¢ imienia nadanego mu przez matke.
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~Wieden” itp.) Elvis Preslej zamiast poprawnie : ,Presly”. (Nie moéwi sie
przeciez ,Myszka Mikej”, lecz ,Myszka Miki”, a poprawniej: ,,miky”.)

Fonetyczne zawlaszczenie, a co za tym czesto idzie majstrowanie przy
obcojezycznej leksyce, nieraz jest juz ,zalegalizowane” przez stowniki czy media.
Odnosi sie to chociazby do pseudo-poprawnej, a wlasciwie wykoS§lawionej
reprodukcji wymowy; przykladami sa np. ,haj-fi”, ,puzle”,”’surwiwal”, ,keczup”,
~puncz”’, a w potocznym, fonetycznym wydaniu, szczegélnie w medialnym obiegu,
funkconuja ,Agata Hristi”, ,Hristmas” (Swieta Bozego Narodzenia), (Elvis)
~Preslej”, czy tez, wcale nie tak rzadkie, ,Tazan, krol dzungli” .

Dalszym przykladem jest powszechnie przyjete thumaczenie i domestyfikacja
wiekszosci Zrodlowych toponiméw i imion wlasnych. Méwimy Henryk VIII,
ale Henry Ford - Jerzy Waszyngton, ale George Bush. Idac tropem
pierwotnego toku myslenia konsekwentnie bylo by wiec moze w pehi
spolszczy¢ na Jerzy Krzak. Pisze sie po swojsku Szekspir, ale za to inny poeta,
Byron (nie Bajron) szczesliwie uniknal polonizacji.

Dhugo by docieka¢ przyczyn tego rodzaju niekonsekwencji, je$li o pisownie
chodzi jezyk polski nalezy do licznej grupy jezykéw rzadzacych sie bardziej
uwarunkowaniami historycznymi (czyt.: emocjonalnymi) nizli logicznymi.

Nie warto moze jednak robi¢ rewolucji wstecz, moze lepiej zostawi¢ przeklama-
nia i zapozyczenia naszych pradziadow w spokoju, nie mieli oni na kazdym kroku
kurséw francuskiego, niemieckiego, angielskiego, czy tez tak obecnie popularnych
multimedialnych kurséw jezykowych dolgczanych w prasie codziennej, w duzej
wiec mierze majg prawo byé rozgrzeszeni ze swojej zaszlej ignorancji.

Ale za to przecietny wspodlczesny Polak, ktéry niemal na kazdym kroku jest
bombardowany informacjami, ktory obnosi sie w tramwajach czy w pracy
podrecznikami przygotowawczymi do matury z angielskiego, egzaminéow FC
czy Proficiency, nie ma juz nic na swoja obrone. Z jednej strony z namasz-
czeniem uczy sie jezyka obcego, z drugiej za$ strony traktuje angielski z non-
szalancja. Mozna by go sprobowaé bronié, przeciez angielski kalecza
powiedzmy Czesi, Wegrzy czy Rosjanie, wyksztalcil sie nawet pseudojezyk,
tzw. ,globish English”, jednak jesli juz bra¢ lingwistyczny przyklad z zagra-
nicy, to czemu wlasnie nie od tej zZrédlowej - Anglikow i Amerykanow?

Co prawda uzytkownik, czyli niekoniecznie tlumacz, zawieszony miedzy
jezykiem wyjSciowym i docelowym moze wytworzy¢ tymczasowy jezyk
kompromisowy, zastepczy. Fakt ten opisal L. Selinger w pracy ,Intelanguage”
(interjezyk). Podobnie zjawisko to S.P. Corder nazwal w ,Idiosyncratic
Dialects and Error Analysis” - obszar po$redniego ogniwa jezykowego miedzy
jezykiem obcym i ojczystym nazywa ,systemem aproksymacyjnym”, a w innym
miejscu za$ ,dialektem idiosynkratycznym”, ,dialektem przej$ciowym” lub
wprost - ,innym jezykiem”. Kuriozalny jest jednak fakt, ze 6w ,interjezyk” czy
,dialekt przej$ciowy” czestokro¢ w nic innego nie przechodzi, nie transformuje
sie w obszar po drugiej stronie osi translatorycznej ekwiwalencji. Zamiast
tego, w swojej ,tymczasowej przejéciowosci” paradoksalnie zadomawia sie,
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zastyga w bezruchu jak pilka na lince siatki tenisowej. Tego rodzaju jezyk
kolokwialnie nazwano ,,Eglish”.

Jezyk polski, formalnie zazwyczaj zachowawczy i rygorystyczny, okazuje sie
jednak bardziej wyrozumialy dla piratow jezykowych uzywajacych hamburgeryz-
moéw. Wydawaé by sie moglo, ze profesor Miodek jako jeden z najwyzszych
autorytetow bedzie stal na strazy jezyka rodzimego. Jednak w jednym ze swych
programéw TV ,Ojczyzna polszczyzna” stoicko zakomunikowal, ze ,wspomniane
juz wezesniej nalecialoSci (a moze raczej pasozyty? — O.W.) sa po prostu przykla-
dami neosemantyzmé6w w nieustannym formowaniu sie¢ jezyka rodzimego”.

Kazda niemal proba odchwaszczenia rodzimego jezyka przede wszystkim
z hamburgeryzméw moze napotkac¢ latwa do przewidzenia antyreakcje pod
postacia zarzutu o dzielenie wlosa na czworo i puryzm lingwistyczny zatrgcajacy
moze nawet o ,,ciemnogrodzki” nacjonalizm. Innym uniwersalnym argumentem jest:
Jezyk jest zywym organizmem, ktéry sie rzadzi wlasnymi prawami i naukowiec nie
moze tutaj pelié roli policjanta”. Ow wyrafinowany sofizmat, personifikujac jezyk
zwalnia ze wszelkiej odpowiedzialno$ci jego tworce, jezyk otrzymuje wiec status
suwerennego bytu, a nie zaleznego od cztowieka spotecznego artefaktu.

Okreslony stownik jezyka polskiego, ktory ,jedynie” relacjonuje stan rzeczy
w totalnym korpusie jezykowym, wlacznie z rejestracja dopiero zakorzenia-
jacych sie blednych form, robi jezykowi niedzwiedzig przystuge. Czyn na pozoér
blahy, jednakze tradycyjnie slownik niesie ze soba autorytet arbitralnosci,
totez w takim przypadku latwo moze doj$¢ do pomieszania stanéw ,jest” a
~powinno”. Przy tej okazji warto przypomnie¢ nauki XVIII-wiecznego
szkockiego filozofa-empirysty, Davida Hume’a, ktéry dowodzil, ze miedzy
stanami ,jest” a ,powinno” nie wolno bezkrytycznie stawia¢ znaku réwnosci.

»Kontaminacje sa na ogo6l oceniane negatywnie, a ich rezultaty traktuje sie
jako bledy jezykowe. Niemniej, czasami konstrukcja skontaminowana jest
tolerowana w normie ze wzgledu na powszechno$¢ wystepowania” (Stownik
PWN, hasto: kontaminacja.). A zatem, w efekcie koncowym - ,dyspensa przez
zasiedzenie”. (Nie od rzeczy jest moze przypomnie¢ lacinski zrodlostow
kontaminacji, contaminatio - ,zanieczyszczenie (poprzez) zetkniecie”).

Z czterech wymiarow jezyka polskiego; leksykalnego, gramatycznego, fonetycz-
nego i ortograficznego wydaje sie, ze to wlasnie ten czwarty jako najbardziej
kanoniczny pozostaje bezkompromisowo odporny na reformatorskie zakusy.

Obecnie coraz czeSciej przyjmuje sie podejScie deskryptywne zamiast
normatywnego, czyli inwentaryzacje zamiast aksjologii39, zamiast lapsologii
i zawartych w niej Srodkow zaradczych — legalizacje bledéw. By¢ moze, ze jest
to jeden ze znakéw postmodernistycznych czaséow, w ktorych to w swej

3 Przyktadowo, podczas jednej ze swoich audycji telewizyjnych widz zadat profesorowi Jerzemu
Bralczykowi nastgpujace pytanie: ,,Czy prawidtowa jest forma ,,0 to si¢ rozchodzi”? Zdawalo sig, ze
reakcja profesora bezspornie bedzie rezolutna, gdyz forma ta jest jedna z wizytowek kulturowych,
jaskrawym indykatorem wskazujacym na niskie uplasowanie w stratyfikacji edukacyjnej. Profesor
Bralczyk odpowiedziatl jednak eufemistycznie. ,,Jest to forma regionalna i nie polecatbym jej.”
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szerokiej delcie odplywdw polityczna poprawno$é afirmuje permisywizm pod
sztandarem tolerancji.

Nie sposdb jednak nie zada¢ pytania, na ile owa ,Zréodlowos$t” jezyka ma
cokolwiek wspdlnego z polskoscig czy chocby stowianskoscig. Niech za przyklad
postuzy parafraza ,Dziada i baby” J. I .Kraszewskiego w wydaniu Polonijnym.

DZIAD I BABA (W AMERYCE)

-Byt sobie dziad i baba..." - stara bajka si¢ chwali...

On si¢ Dzianem nazywal - na nia Mery wotali.

Bardzo starzy oboje, na retajer juz byli,

filowali nie bardzo bo lat wiele przezyli...

Mieli hauzik malenki, peintowany co roku,

por¢ na boku i stepsy do samego sajd-toku;

plejs na garbydz na jardzie, stara picies co byla

im rokrocznie piciesow parg buszli rodzita.

Kara byta ich stara, Dzian fiksowatl ja nieraz —

zmieniat pajpy, tajery i dzionk stuzyt do teraz.

Za kornerem na na strycie przy Frenkowej garadzi

mieli parking na dzionki gdzie nikomu nie wadzit.

Z boku hauzu byt garden na tomejty i kabydz-

cho¢ w markiecie u Dzioa Mery mogla je naby¢.
Czasem ciery i plumsy, bananusy, orendzie,

wyjezdzta by kupi¢ przy hajweju na stendzie.

Miata Mery dziob cigzki, pejda tez niezbyt szczodra-
klinowata ofisy za dwa baki i kwodra.

Dzian byt réznie: wa¢manem, helprem u karpentera,
robit w majnach na farmie, w szopie i u plembera.

Ile razy Ajrysie zatruwali mu dolg,

przezywajac go "green horn"- lub po polsku- gnojem.
Raz im z frendem takiego si¢ rajtujac dat hela,

ze go kapy na tykend az zamkneli do dziela.

Raz w rok - w Krysmys lub Ister - si¢ zjezdzata rodzina:
z Mejnow Stela z hazbendem - Ciet i Olter z Brooklyna.
Byli wtedy Dzian i Mery bardzo tajed i bizy,

nim pakiety ze storu poznosili do frizy.

A afera to wielka - bo cho¢ tradycji wciaz wierni-
polskie hemy, sosydze i1 porkciopsy z buciernii
najlepsze rostbify i salami i stejki,dwa dazeny donacéw,
kiendy w baksach i kiejki. Butla "Calvert",

cygara — wszak drink musiat by¢ z dymem-,

kiczen popkorn i soda wraz ze stodkim ajskrymem...
Czesto, gesto Dzian stary prawit o swoich wspominkach,
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jak za mtodu do grilu dziampnat sobie na drinka.
To tam gud tajm miat taki, ze si¢ trzymat za boki,
gdy mu bojsy prawili fany story i1 dzioki.
Albo jak to w dziulaju brat sendwiczow i stejkow,
aby basem w kompanii na bi¢ jechal do lejku.
Tam po kilku hajbolach zwykle byto w zwyczaju
$piewac polskie piosenki ze starego, hen kraju.
Raz ludziska zdziwieni - ot sy mater - szeptali,
ze u Dzianow na porciu co$ si¢ bolbka nie pali?
A to $mier¢ im do rumu przyszla tego poranka...
On byt polski krajowy, ona - Galicyjanka !

( M. Kierko, New Britain, Connecticut -"Gwiazda Polarna”, 1988)

Powyzszy tekst jest nie tylko krzywym zwierciadlem parodii, ale réwniez
wnikliwg analizg autoparodycznego Eglisha.

Oto jeszcze jeden przyklad literackiej diagnozy ojczystej kultury. Juliusz
Stowacki, z poematu ,,Grob Agamemnona”:

(...) Polsko! lecz ciebie btyskotkami tudza;
Pawiem narodow bytas i papuga;

A teraz jeste$ shuzebnica cudza. -

Cho¢ wiem, ze stowa te nie zadrza dtugo

W sercu - gdzie nie trwa my$l nawet godziny (...)

Wersy te analizowal Romuald Kary$ razem z prof. dr. hab. Stanistawem Mika,
psychologiem spolecznym z Uniwersytetu Warszawskiego,:

» - (...) Papuga to, jak wiadomo, symbol bezmyslnoéci, mechanicznego nasla-
downictwa. Natomiast do pawia poréwnuje sie kogo$ az chorobliwie dumnego,
pysznigcego sie swa urodg i innymi przymiotami, egocentrycznego. Czy jesteSmy
dzi$ bardziej pawiami czy papugami? A moze réwnocze$nie jednym i drugim, lub
moze ani jednym, ani drugim, lecz zakompleksiong stuzebnica cudza...

— Uwazam, ze trudno nie by¢ poniekad papuga w dobie globalizacji,
unifikacji, gdy w wielu dziedzinach zycia spolecznego odbywa sie programowe
przejmowanie osiggnie¢ innych, wyzej rozwinietych narodow. Mysle, ze te
zjawiska bedg sie poglebialy. Akceptuje je, ale tez rozumiem i nawet w pewnej
mierze podzielam zastrzezenia wobec globalizacji i jej ,papuzich” aspektow,
podnoszone w wielu krajach przez antyglobalistow, ludzi dostrzegajacych
w totalnej unifikacji zagrozenia dla narodowej kultury i narodowej
tozsamodci. O ile przyjmowanie od lideréow cywilizacji nowych technologii i
innych zdobyczy techniki moze i powinno odbywac¢ sie jak najpredzej i w jak
najszerszym zakresie, o tyle przy przejmowaniu wzorcoéw i norm kulturowych
i obyczajowych trzeba zachowaé¢ umiar, namyst. Trzeba w kazdym przypadku
zastanowi¢ sie, czy to, co ,importujemy”, nie jest gorsze od tego, co od dawna
posiadamy, co jest rodzime. Papuzie nasladownictwo najczeéciej zdarza si